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Premier egipski 

Nokrashi Pasza, oś­
wiadczył przedstawi­
cielom prasy, że obec. 
ność wojsk brytyj­
skich w Egipcie wy­
wołała spór, który mo 
że stać się groźny dla 
pokoju. Obecność od- 
działów brytyjskich 
w Egipcie jest pogwal 
cenieni zasad ONZ.

BERLIN.
Dow. wojsk amery­

kańskich w Niem­
czech, gen. Clay, oś­
wiadczył, że władze a 
merykauskie areszto­
wały w swojej strefie 
4 faszystów ukraiń­
skich. Do strefy ame­
rykańskiej przybyii 
oni podobno z Polski 
poprzez Czechosłowa­
cję.

PRAGA.
Śledztwo prowadzo­

ne w sprawie zama­
chu na trzech czecho­
słowackich ministrów 
pozwoliło stwierdzić, 
że sprawca zamachu 
przebywa jeszcze w 
Pradze. Osobnik ten 
ma się na ostrożności 
i przed dwoma dnia­
mi pozbył się kilku 
kilogramów materia­
łów wybuchowych.
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PORT SZCZECIŃSKI NA ODBUDOWĘ

przekazany w całości Polsce
Komisje polska i radziecka
p rz y b y ły  do Szczecina 
celem technicznego p r z e k a z a n ia  perty
O d b u d o w o
cukrowni 
w Gryfinie 
i Kluczewie

W związku z założeniami wysunię­
tymi na ostatnim zjeździe przemysło­
wym przez tow. ministra Minca odno­
śnie naszego przemysłu cukrownicze­
go, Centr. Żarz. Przem. Cukrowni­
czego przystąpił do budowy 2 wiel­
kich cukrowni: Gryfin i Kluczew w 
okręgu Szczecina. Na razie odbudo­
wuje się budynki, które znajdują się 
w stanie kompletnej ruiny oraz mon­
tuje się aparaturę cukrowni.

Zdolność produkcyjna naszych cu­
krowni po uruchomieniu tych dwóch 
obiektów wzrośnie do możliwości 
przerobu 1.600.000 q buraków. Jedna 
z tych fabryk weźmie udział w kam­
panii cukrowej roku 1948 —  49.

Faszyści hulają
w Gorycji i Trieście

Dziś
wielkie
manifestacje 
we W łoszech

RZYM, 19.9. (Obsł. wł.). - -  Jak do­
nosi agencja „France Presse“ z Rzy­
mu manifestacje, które odbędą się 
dziś w całych Włoszech z inicjatywy 
partii robotniczych na znak protestu 
przeciwko drożyźnie, przyjmą olbrzy­
mie rozmiary.
% Partie komunistyczna i socjalistycz 
na wystosowały apel do mas robot­
niczych i chłopskich oraz do inteli­
gencji . pracującej wzywając ich do 
masowego udziału w demonstra­
cjach. Rząd wydał odpowiednie za­
rządzenia w celu utrzymania po­
rządku.

------ o------

Fierlinger i Lauszman
0 jedności robotniczej

PRAGA, 19.9. (PAP). Przedstawicie
łe czeskiej partii socjal-demokraycz- ........... - —
nej na zgromadzeniach pubiicznycn w gztat słowiańskie i maltretowali 
Ujściu nad Łabą i Zlinie wyg-° u j przechodniów słoweńskich, 
przemówienia, w ktoryc za_ j Według doniesienia agencji Tanjug
1 znaczenie umowy, J ial_demokra-  i faszyści uprowadzili w niewiadomym 

warta między partią J  J mat! kierunku działaezkę antyfaszystow-

f  M a slsrsiwie Zeg ag w Yhtsia m  sorlpsasia 
została w dniu 18 b. tn fuięjz • wiadfMi dolskimi i 'ra­
dzieckimi umowa o ptzyjsc u ortu Szczecińskiego 
Umowę podsisaii ze strony niskie wcemiaisUr Petru­
sów cz, ze strony radźeckiej za: ambasa or Leieiitew. 
W myś! pedp sanej umswy adns nistiaeja po ska oiiejmie całość 
portu Szczecińskiego

W dniu wczorajszym przybyły do Szczecina komisje polska i ra­
dziecka, które przeprowadzą techniczne przekazywanie portu admi­
nistracji polskiej. Do Szczecina przybyli również minister Żeglugi 
tow. Rapacki, wiceminister Petrusewicz, dyrektor Departamentu 
Portów dr Darski oraz dyrektor gabinetu ministra Lunkiewicz. 
Techniczne przekazywanie portu szczecińskiego potrwa około miesią­
ca.

W wyniku umowy władze polskie obejmą nabrzeża Sta­
rówki, Basenu Kaszubskiego, Górnośląskiego, Noteckiego i War­
ty o łącznej długości 4.250 m. Dotychczas posiadaliśmy nabrzeża 
długości 13.000 m. Obecnie posiadać będziemy 17.250 m.

Dotychczas posiadaliśmy 9 dźwigów o łącznej nośności 60 
ton. Obecnie posiadać będziemy łącznie 17 dźwigów' o nośności 
109 ton.

Ponadto przejmujemy obiekty kolejowe w postaci porto­
wych linii kolejowych, stacji towarowej oraz stacji rozrządowej.

Przejmujemy czynną centralną elektrownię z 32 podstacjami 
o mocy 44.500 kw., przejmujemy także wyremontowaną rzeźnię.

W myśl umowy obejmujemy cołkowity pilotaż portowy oraz 
otrzymujemy wszystkie holowniki portowe, wydobyte przez wła­
dze radzieckie po dniu 29.10.1945 r.

Przemysł skórzanyprzekroczył plan
Według prowizorycznych da­

nych Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Skórzanego, fabryki pań­
stwowego przemysłu skórzanego 
wykonały łącznie w sierpniu br. 
w przemyśle garbarskim (w prze­
liczeniu na surowiec) —  1.850 ton 
skór (137 proc. planu), m. in. wy­
produkowano 403 tony skór po- 
deszwowych (149,2 proc. planowa­
nej ilości), 48 ton skór juchto­
wych (173,6 proc. planu), 99 tys. 
metrów kwadr, skór wierzchnich 
(116,9 proc.), 48 ton kruponów pa 
sowych (200 proc.), 26,6 ton skór 
technicznych (91,5 proc.), 7,6 ty­
sięcy m kw. skór galanteryjnych 
(126,8 proc.).

Przemysł obuwiany wyproduko­
wał 557 tysięcy par obuwia tj. 126 
proc. planu. Poza tym wykonano 
38,6 ton pasów pędnych (96,6 
proc. planu), 20 ton artykułów' 
technicznych (152 proc.), 10.360 
par rękawiczek (103,6 proc.);

Wyrok śmierci
na Petkowa
zatw ierd zo n y

SOFIA, 19.9. (PAP). Bułgarski Sąd 
Najwyższy zatwierdził wyrok śmierci, 
wydany na Mikołaja Petkowa, w 
dniu 16 sierpnia za zdradę stanu.

Petkow ma prawo odwołać się do 
łaski prezydenta republik}., ";

Zbiórka pieniężna na offliudówę Warszawii ob jęła również nabrzeża por­
tu szczecińskiego. Tych młodych marynarzy nie trzeba przekonywać. Bece 
wyciągają się jednocześnie, by zło żyć do puszki ofiarę na rzecz odbudowu­

jącej się stolicy.

Zwrot złoto polskiego
w  r a m a c h  u m o w y  p o ls k o -ru m u ń s k ie j

W tych dniach została podpisana w ; szerzą listę towarów zarówno po stro-
Bukareszcie umowa handlowa pomię 
dzy Polską a Rumunią, przewidująca 
wzajemny obrót towarowy na sumę 
około 4 mil. doi. po każdej stronie.

Przywóz z Rumunii obejmuje: ru­
dy manganowe i cynkowe, drzewo 
nieobrobione drzewo bukowe do wy­
robu mebli, skóry baranie, nasiona 
oleiste, kukurydzę, makuchy słonecz­
nikowe i inne.

Wzamian Polska będzie dostarczać 
Rumunii następujące artykuły: ma­
szyny i narzędzia rolnicze, materiały 
ogniotrwałe, węgiel i koks, wyroby 
teriał kolejowy, elektrody węglowe i 
inne.

W porównaniu do poprzedniej, o- 
tekstylne, maszyny uniwersalne, ma-
becna umowa handlowa znacznie roz-

BELGRAD, 19.9. (Obsł. wł.). — 
Dzień 16 bm. przeszedł w Trieście i 
Gorycji pod znakiem rozruchów fa­
szystowskich. Policja triesteńska za­
chowywała życzliwą neutralność wo­
bec uzbrojonych band faszystów i 
nie przeciwstawiała się licznym pro­
wokacjom i aktom gwałtu.

Sytuację uratowali robotnicy trie- 
steńscy, którzy rzucili po południu 
pracę i oczyścili miasto od bandy­
tów. Faszyści wielokrotnie atakowali 
robotników strzelając do nich z re­
wolwerów i rzucając granaty ręczne. 
Około 80 osób zostało rannych.

W Gorycji, która obecnie przecho­
dzi do Włoch, faszyści zachęceni bier­
nością policji rozbijali sklepy i war-

Z pustymi rękami
wrócił Schumann do Paryża 
Międzynarodowy Mank Odbudowy
roszczy się przede wszystk m o Nieme

Grupy faszystów szerzą w mieście 
ulotki, w których grożą śmiercią zna­
nym antyfaszystom.

W związku z tymi faktami słoweń­
ski „Dziennik Pomorski“ pisze, że 
dzień przyłączenia Gorycji do Włoch : 
jest dniem tragedii dla Słoweńców,  ̂
których konferencja paryska oddała 
na łaskę i niełaskę obcego państwa.

PARYŻ, 19.9. (obsł. wł.). — Nawią­
zując do zakończenia Obrad w Lon­
dynie gubernatorów Międzynarodo­

wego Banku Odbudo­
wy, dzienniki paryskie 
podkreślają niepowo­
dzenie misji farncu- 
skiego ministra finan­
sów Schumanna, któT 
ry zabiegał o otrzy­
manie 250 milionów 
dolarów, jako drugiej 
transzy amerykańskiej 
pożyczki, przyznanej 
Francji.

„Schumann powraca do Paryża

tyczną i komunistyczną dla dobra mas 
pracujących, narodu i państwa.

Jeśli do umowy tej przystąpią pozo­
stali partnerzy polityczni, jedność i 
przyszłość Czechosłowacji będzie za­
pewniona.

ską, Podermam, o której losie nic nie 
jest wiadome oraz napadli na 45-let- 
nią Gizellę Leban, którą rozebrali, 
sfotografowali a potem rzucili na 
chodnik depcząc po niej.

Komitet odbudowy szkół
przystifpii pracy

Fakty przemawiają
przeciw Marshallowi
stwierdza radio moskiewskie

PARYŻ, 19.9. (obsł. wł.). —  W ko­
mentarzu poświęconym przemówieniu 
Marshalla w Zgromadzeniu General­
nym ONZ radio moskiewskie oświad­
cza, że amerykański sekretarz stanu 
nie był w stanie podać przekonywu­
jących dowodów, które mogłyby po­
przeć jego tezę, jakoby Albania, Buł­
garia i Jugosławia pomagały party­
zantom greckim.

Omawiając część przemówienia

Marshalla poświęconą Korei, komen­
tator radia moskiewskiego, stwier­
dza, że Marshall usiłował udowodnić, 
że rząd Stanów Zjednoczonych uczy­
nił wszystko, by przyspieszyć utwo­
rzenie rządu demokratycznego w tym 
kraju, ale przemilczał fakt, że rząd 
Stanów Zjednoczonych nie wziął w 
ogóle pod uwagę propozycji, jakie u- 
czynił mu Związek Radziecki, celem 
rozwiązania tych problemów.

nie importu jak i eksportu.
Jednocześnie z zawarciem umowy 

handlowej podpisano również układ, 
dotyczący natychmiastowego zwrotu 
złota polskiego, zdeponowanego w 
1939 r. przez Bank Polski w Narodo­
wym Banku Rumuńskim oraz układ, 
likwidujący należność rumuńskich 
kolei żelaznych za przewozy UNRRA. 

------o------

Wznowienie
procesu 
b. dyrektora
M nufak ury G;.óńskcj

Z dniem 22 bm. będzie wznowiony 
proces b. dyrekora Manufaktury 
Gdańskiej, Groblewskiego. We wzno­
wionej rozprawie wystąpi w charak; 
terze świadka kierownik techniczny 
Manufaktury, Szymski, na którego o- 
skarżony zrzucał podczas przewodu są 
dowego cały ciężar odpowiedzialności.

Nowe momenty wniesie do procesu 
ekspertyza, którą przeprowadził w 
stosunku do rachunków, wystawionych 
na fikcyjne firmy —  ekspert z Łodzi. 
W wypadku, gdyby ekspertyza nie by­
ła zakończona, rozprawa może ulec 
dalszemu odroczeniu.

Na odbudowę Warszawy

Ostatnio w Miejskiej Radzie Naro^ 
dowej w Gdańsku odbyło się jsebranie 
organizacyjne Komitetu Odbudowy

K n m u n 6 k a t

PAP komunikuje:
Wskutek zaburzeń atmosferycz­

nych, które uniemożliwiają ch^ u°" 
wo odbiór radiotelegraficzny z mc 
ryki, nie otrzymaliśmy doty -
autentycznego tekstu mowy -
stra Modzelewskiego na Zgromadze­
niu ONZ. Wobec tego tekst tej mo­
wy podamy prawdopodobnie 
jutrzejszym -  po otrzymaniu do­
kładnej relacji z Nowego Jorku.

Szkół Powszechnych w Gdańsku. Na 
czele komitetu stanął członek Komi­
sji Oświatowej MRN, ob. Truszczyń­
ski. Zastępcą jego został mgr. Osóbka.

Komitet przystąpił do odbywania 
lustracji budynków szkolnych na tere­
nie Gdańska. Wizytacje posłużą za 
podstawę do właściwego rozdziału kre­
dytów, uzyskanych na przeprowadze­
nie remontu i odbudowy szkół z róż­
nych ministerstw. Wysokość kredy­
tów sięga 14,5 mil. zł. Poza tym Za­
rząd Miasta na odbudowę szkół prze­
znaczył ok. 9 mil. zł i GDO ok 6,5 mii. 
zł. Roboty, które prowadzą te dwie 
instytucje, są w toku.

Obecność wojsk brytyjskich w Egipcie
groźbą dla pokoju

NOWY JORK, 19.9. (obsł. wł.) No- 
kraszi Pasza przed odjazdem z No­
wego Jorku do Kairu oświadczył: 
„Obecność wojsk brytyjskich w E- 
gipcie jest groźbą dla pokoju oraz 
bezpieczeństwa międzynarodowego“ . 
Nokraszi Pasza dodał, że Rada Bez­
pieczeństwa nie przyjęła  ̂ żadnej re­
zolucji w celu załatwienia sporu an-

się“. Premier Egiptu oświadczył po­
za tym, że obecność wojsk brytyj­
skich w Egipcie jest w sprzeczności 
do woli całego narodu oraz do zasad 
wyrażonych w „Karcie Narodów 
Zjednoczonych“.

Na pytanie dziennikarzy, czy w 
dalszym ciągu ma on zaufanie do 
ONZ, Nokraszi Pasza odpowiedział: 

Z chwilą, gdy wojska brytyjskie o-

pustymi rękami“ — pisze „Combat“.
Dziennik zwraca uwagę na rozmo­
wy, przeprowadzone w Londynie z 
amerykańskimi ekspertami, w któ­
rych francuski minister przedstawił 
trudną sytuację Francji, podkreśla­
jąc, że brak dewiz zagranicznych, a 
w szczególności dolarów, może zmu­
sić Francję do nowych ograniczeń 
importowych. Zapoznawszy się z sy­
tuacją Francji, eksperci ograniczyli 
się do przyrzeczenia pomocy w „póź­
niejszym terminie“.

Niezależny „Ordre“ stwierdza, że 
sprawa pomocy finansowej dia Nie­
miec była żywo dyskutowana na 
konferencji londyńskiej. Aczkolwiek 
projekt bezpośredniej pomocy przez 
Baifk Odbudowy nie został uchwa­
lony, jednakże przyjęto możliwość 
pomocy innymi drogami.

Projekt stworzenia specjalnej in­
stytucji, która otrzymałaby kredyty 
od Banku, aby następnie udzielić I 
pożyczki przedsiębiorstwom Zagłę­
bia Ruhry, będzie zrealizowany w ! 
chwili scalenia strefy francuskiej ze ' 
strefą amerykańską. j

„Jak widać — konkluduje dzień-! • 1 1 •
nik — jeśli chodzi o Niemcy, poru- i ł  11 ()'] / i  I o  I - ■ r\ 
sza się niebo i ziemię, aby im do- Ł l u b lv ^J O IV 1 U  
starczyć pieniędzy. W tym samym 
czasie kraje, które padły ofiar ą agre- 
sji niemieckiej, mają zająć skromne 
miejsce w ogonku za, Niemcami“.

Zespół pracowników i robotników 
Państwowych Zakładów Hodowli Roś 
lin w Gdańsku, idąc śladem innych 
organizacji i instytucji, zebra! drogą 
samoopodatkowania się 34.349 zł, któ­
rą to sumę przekazał za pośrednic­
twem naszej redacji na rzecz odbu­
dowy Warszawy.

U S A
chcą opanować

gielsko -  egipskiego.
„Sprawa ta jest w dalszym ciągu I puszczą Egipt, odzyskam znowu za 

i na porządku dziennym —  stwierdził chwianą .chwilowo wiarę w Organi 
Nokraszi Pasza i spór ten przedłuża ' zację Narodów Zjednoczonych“.

rynki zbytu
LONDYN. 19.9. (PAP) Szef delega­

cji amerykańskiej na konferencję 
Handlu Międzynarodowego w Gene­
wie William Clayton odbył rozmo­
wę z brytyjskim ministrem handlu 
Sir Staffordem Crippsem na temat 
układu o taryfach celnych między 
USA a Brytyjską Wspólnotą Naro­
dów.

Rokowania w tej sprawie toczyły 
nad zesta- s|!' iuż °d dłuższego czasu, lecz zo- 

na stały zerwane na skutek sprzeciwu 
ln . Q . . — ; Wielkiej Brytanii ograniczenia lub

rok 1948 posuwają się naprzód. zniżenia prefrencyjnych taryf impe-
Dotychczas do Centralnego Urzędu rialnych, gdyż odbiłoby się to 

Planowania wpłynęły plany resorto- ujemnie na jej handlu z członkami 
we Ministerstwa Komunikacji, Izb prytyjskiej Wspólnoty Narodów,

których rynki zbytu łatwo mogły

CUP opracowuje
plan inw estycyjny
na rok 1948

Prace przygotowawcze nad zi 
wianiem planu inwestycyjnego

Przemysłowo -  Handlowych, Monopo by być w tym wypadku opanowane
li Państwowych, Ministerstwa Oświa przez Stany Zjednoczone, 
ty oraz częściowo plany Ministerstw W kołach brytyjskich nie ukry- 
Kultury i Sztuki i spółdzielczości Sa- wa-i3 jednak, iż jest mało prawdo- 
mopomocy Chłopskiej. Plany pozosta p° dobne' by„ str° na amerykańska po-

łych resortów wpływać będą w ciągu j niąch, dotyczących zmian w zaaa- 
najbliższego miesiąca. j dzie uprzywilejowania imperialnego.



Sfr. 2

Z b o ż e  z ZSRR
z a s ila
polskie spichrze

Do dnia 15 bm. dostawy zboża ra­
dzieckiego —  nadchodzącego zgodnie 
z podpisaną w dnin 29 sierpnia br. 
umową w Moskwie —  wyniosły 
40.075 ton. Z ilości tej 35.103 ton 
przyjęto -na stacji granicznej w Prze­
myślu, 3.477 ton w Terespolu, 1.495 
ton w Jagodzłnie. Z ogólnej liczby 
2.141 wagonów ze zbożem, które na­
deszły ze Związku Radzieckiego do 
Pol ki przeładowano w Krakowie i 
Katowicach 1.047 wagonów.

W drugiej połowie września oezeki 
winy jest dalszy wzrost transportów.

Protest
Ju g o s ła w ii
w Waszyngtonie

BELGRAD, 19.9. (obsl. wł). Rzecznik 
jugosłowiańskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył na konieren 
cji prasowej, że amerykańskie wojska 
okupacyjne bezpośrednio przed wyco­
faniem się z obszarów, jakie w mysi 
traktatu pokojowego przypadły Jugo­
sławii .urządzili szereg napadów na 
ludność miejscową i mienie jugosło­
wiańskie.

Żołnierze amerykańscy zdemolowali 
szpital w Pejzana. Niedaleko Tolvine 
żołnierze zaatakowali robotników ju­
gosłowiańskich, pracujących przy Unii 
telefonicznej.

W kilku miejscowościach amerykan- j 
skie jednostki wojskowe zburzyły lub 
spaliły baraki i koszary.

W związku z tym, rząd jugosłowiań 
sk; złożył w Waszyngtonie ostry pro 

. test i zażądał odszkodowania za szko­
dy, wyrządzone przez żołnierzy ame­
rykańskich.

Szwajcaria i Szwecja
spizsciw ‘ci 3 się 
u> o r z d i t i i i  u m  s e t n e j

LONDYN, 19.9. (PAP). Jak donosi 
agencja Reutera, Szwajcaria i Szwe­
cja prawdopodobnie nie podpiszą de­
kla iacji francuskiej w sprawie utwo­
rzenia unii celnej państw europej­
skich oraz nie przyłączą się 4°  „eu-

PARYŻ, 19.9 (PAP). Komentując wysunięte w przemówie­
niu ministra Marshalla na sesji Zgromadzenia Generalnego 
ONZ wnioski, komentator agencji France Presse stwierdza, że 
wywołały one wśród delegatów poszczególnych krajów poważ­
ne obawy i zastrzeżenia. Uważają oni, iż sugestie amerykań­
skie są próbą pomniejszenia prestiżu Rady Bezpieczeństwa, co 
w konsekwencji mogłoby podważyć podstawy organizacji mię­
dzynarodowej.

Przedmiotem szczególnie ożywionej 
dyskusji w kuluarach ONZ jest pierw 
szy wniosek Marshalla, który dąży do 
utworzenia nowej organizacji chwilo­
wo na pewien okres czasu z tym, że 
później mogłaby się ona stać instytu­
cją stałą, przekształcając się w organ* 
stojący ponad Radą Bezpieczeństwa. 
W łonie tej nowej instytucji nie obo­
wiązywałyby prawo weta i uchwały 
jej zapadałyby większością* 2/3 gło­
sów, wskutek czego Stany Zjednoczo­
ne, które na taką większość liczą w 
tym komitecie, mogłyby narzucać 
swą wolę mniejszości.

PARYŻ, 19.9. (PAP). Konserwatyw 
ny „Le Monde“, który często wyrażał 
opinię francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, stwierdza w ar 
tykule wstępnym, iż jest mało prawdo 
podobne, by narody nawet przyjaźnie 
usposobione wobec Stańów Zjedno­
czonych, zdecydowały się poprzeć ame 
rykański plan „zawarcia paktu współ 
nej obrony przeciwko agresji“ na te­
renie Grecji. Dziennik podkreśla, iż 
narody te ufe chcą brać udziału w 
porozumieniu, którego uczestnikiem 
nie byłby Związek Radziecki.

LONDYN, 19.9. (PAP). W  angiel­
skich kołach dyplomatycznych przy­
puszczają, iż propozycje Marshalla 
spotkają się z poważnym sprzeciwem

na sesji Zgromadzenia 
ONZ.

Generalnego

NOWY JORK, 19.9, (P A P )— Zgro­
madzenie Generalne rozpoczęło debatę 
nad deklaracją ministra Marshalla, 
który przedstawił stanowisko rządu a- 
merykańśkiego w sprawie veta, sytua­
cji na Bałkanach i innych problemów 
międzynarodowych.

Minister spraw zagranicznych Au­
stralii, dr Evatt oświadczył, że popiera 
propozycję ministra Marshalla w spra­
wie veta. W sprawie Grecjj Evatt ,do- 
magał się wyznaczenia nowej komisji 
przez ONZ dla zbadania sytuacji.

Po przemówieniu delegata Chin 
przedstawiciel Filipin, Carlos Romulo, 
przypomniał, że zalecenia, wydane 
przez ONZ rządowi Unii Południowo- 
Afrykańskiej w sprawie traktowania 
ludności hinduskiej nie zostały przez 
rząd generała Smutsa wykonane. Unia 
Południowo-Afrykańska w dalszym cią 
Su nie stosuje się do zasad i ducha 
Karty ONZ w sprawie traktowania lud 
ności.

Minister spraw zagranicznych Kana­
dy, Louis St. Laureat, stwierdził, że 
popiera plan reorganizacji ONZ, wysu­
nięty przez ministra Marshalla.

M l  WY »PLAN« MARSHALLA
nie snaidafe entuzjastów
K rytyczne głosy prasy am erykańskie j 
o propozycjach  s e k re ta rz a  stanu U S A

P a rty za n c i
greccy
działają

RZYM, 19.9. (PAP), —  Komunikat 
kwatery głównej greckiej armii demo­
kratycznej, nadany przez radio 16 bm. 
po południu, donosi, że 4 bm. oddział 
armii demokratycznej rozbił jednost­
kę żandarmerii w pobliżu wioski Rizia.

Wojska, należące do tej samej gru­
py, wysadziły w powietrze most na dro 
dze, wiodącej z Kiprino do Doni, zni­
szczyły połączenie telefoniczne i tele­
graficzne oraz wysadziły w powietrze 
tor kolejowy między Timaria i Mara- 
sja.

Dnia 8 września inny oddział wojsk 
armii demokratycznej wysadził w po­
wietrze tor kolejowy i przerwał połą­
czenie telegraficzne między stacjami 
Soski i Komotini.

Dnia 10 września zaatakowany został 
garnizon wojsk rządowych w wiosce 
Politis. W tym samym dniu we wschód 
niej Macedonii i Tracji przerwana zo­
stała komunikacja kolejowa między 
Maras ja i Dyoko Trigono.

Kryzys
d o la r o w y  
w e  Francji 
i w e  W ło szech

Ustawa o przymusie pracy
w Wielkiej Brytanii

i francuscy
w obronie suwerenności swe^a kroju

PARYŻ, 19.9. (PAP). Biuro Poli- ność ojczyzny. Komunikat protestuje liwe źródła dostarczenia dolarów dla 
tyczne francuskiej partii komunistycz ; przeciwko poparciu, udzielanemu mo Włoch, 

nej po posiedzeniu, od- ; narchistycznym uzurpatorom w Gre- 
oytym pod przewodnie j cji przez reakcję amerykańską, która 
twem Maurice Thore-| dąży do ingerencji w sprawy we- 

H za- wydało komunikat, wnętrzne wszystkich państw i dąży 
" !  potępiający „fatalne re do przekształcenia Organizacji Naro- 
| zbita ty chaotycznej po- dów Zjednoczonych w swe powolne 
* Utyki rządu w dziedzi- narzędzie, 

nie wyżywienia“ . ' •
Komunikat wyraża Komunikat dodaje, że partia komu 

następnie poparcie Biura Polityczne- "istyczra dołoży wysiłków, żeby 
go dla sprawiedliwych żądań mas rancja ,pf,wroci?a, polityki zagra- 
robotniczych i stwierdza solidarność I n)czneL która zdoła jej zapewnić bez 
z .czynnikami demokratycznymi, wal- Płeczenstwo oraz niezależność gospo- 
czącymi o niepodległość i suweren- ! c arcza * polityczną.

LONDYN, 19.9. (obsł. w!.). Brytyjski 
minister pracy, Isaacs, ogłosił projekt 
ustawy o przymusowym zatrudnieniu 
w najważniejszych gałęziach przemy­
słu tych robotników, którzy stracą pra 
cę. Ustawa wejdzie w życie z dniem 6 
października br. i będą jej podlegać 
wszyscy bezrobotni mężczyźni w wie­
ku od 18 do 50 lat i wszystkie bezro­
botne kobiety w wieku od 18 do 40 
lat, jeżeli są bezdzietne.

Projekt został zatwierdzony przez 
przedstawicieli związków zawodowych 
i przedstawicieli pracodawców. W ra­
zie stwierdzenia złej woli osób porzu­
cających pracę, bidzie stosowany przy­
mus.

Rozporządzenie nie odnosi się do wol 
nych zawodów, personelu kierownicze­
go zarówno w przedsiębiorstwach pry­
watnych, jak i państwowych, do ko­
biet mających dzieci poniżej lat 15 i 
do wojskowych na urlopie. Minister 
Isaacs zapowiedział, że gdyby pierw­
szy projekt nie dał w praktyce dosta­
tecznych wyników, sankcje będą zna­
cznie zaostrzone.

Nowa ustawa wywołała wielkie za­
niepokojenie wśród bogatych niero­
bów różnego rodzaju, określanych 
przez ministra pracy, Isaacsa ogólnym 
mianem „węgorzy i motylków“, a któ­
rzy żyjąc z kapitału lub wątpliwej na­
tury interesów handlowych, nie są za­
jęci żadną pracą produktywną. Wielu 
z tych trudno uchwytnych pasożytów 
społecznych zabezpieczyło sobie ostat­
nio fikcyjne stanowiska „dyrektorów“ 
różnych firm i towarzystw akcyjnych, 

W celu wyłapania fikcyjnych dyrek­
torów, minister pracy zarządził ostat­
nio przeprowadzenie dokładnego zba­
dania wszystkich list personalnych dy­
rektorów i kierowników prywatnych 
przedsiębiorstw handlowych w wieku 
poniżej 50 lat.

Z drugiej strony dziewczęta angiel­
skie, które boją się przymusowego 

WASZYNGTON, 19.9. (obsł. wł.). skierowania do pracy w fabrykach tek 
Robertf Lovett, zastępca sekretarza s in y c h  Lancashire i Yorkshire, za- 
Departamentu Stanu USA, oświad- plsu^  Sii- masowo do wojskowej służ- 
czył, że kryzys dolarowy we Fran- pomocnicze,, łi<>blf:b ze ¡s'"
cji i we Włoszech przedstawia się mele silny nacisk na ministra pracy 
daleko gorzej, niż obecna sytuacja ze strony związków zawodowych, któ- 
gospodarcza Wielkiej Brytami. j rf  żs»da3*ł energicznej likwidacji nie-

Lovett dodał, te zgodnie z zalece- : róbstw-a klas posiadających, brytyjskie 
niami kongresu przygotowania odpo- ‘ 
wiednich planów pomocy, Departa- ! 
ment Stanu USA bada wszelkie moż.

koją lewicowe obawiają się, że polity­
ka rządu w tym względzie będzie jak 
zwykle połowiczna i nacechowana o- 
bawą narażenia sobie tego odłamu
społeczeństwa.

Posiedzenie
Rady Państwa

Dnia 16 września br. odbyło się pod 
przewodnictwem Prezydenta RP kolej­
ne posiedzenie Rady Państwa, na któ­
rym został rozpatrzony budżet miasta 
Warszawy.

W posiedzeniu uczestniczyli przedsta 
wiciełe Stołecznej Rady Narodowej l 
Zarządu Miasta z prezydentem St. Toł­
wińskim na czele oraz przedstawiciele 
Ministerstwa Skarbu i Ministerstwa 
Administracji Publicznej oraz Biura 
Kontroli.

Poza tym omówiony został program 
akcji, mającej na celu organizację sieci 
bibliotek na Ziemiach Odzyskanych.

200-lecie urodzin 
gen. I. Wybickiego

Kościerzyna, stolica Kaszub, czyni 
przygotowania celem uczczenia 200-  
lecia urodzin syna tej ziemi, gen. Jó­
zefa Wybickiego, autora naszego 
Hymnu Narodowego, patrioty, który 
czynnie pracował w Komisji Eduka­
cji Narodowej i czynnie propagował 
sprawę uwłaszczenia włościan, będąc 
jednym z prekursorów reformy rol­
nej i reformy szkolnictwa.

Celem uczczenia jego pamięci u- 
funduje samorząd powiatowy w miej 
scu jego urodzenia, w starym dwor­
ku, w Bendominie pod Kościerzyną, 
Uniwersytet Ludowy.

Młodzież gimnazjum jego imienia 
w Kościerzynie ufunduje skromny 
pomnik z tablicą pamiątkową, a miej 
scowy Zw. Walki Zbrojnej o Niepo­
dległość i Demokrację ufunduje w 
tym dniu piękny sztandar. Uroczy­
stości odbędą się w dniu 28 bm.

Służalczy gest Bluma
Dalsze poszlaki jwobec magnatów W a ll-S tre e t
w związku ze spiskiem 
w l-zechostowacj»

„Neues Deutschland“
o zagospodarowaniu Ziom Zachodnich

PARYŻ, 19.9. (PAP). W związku 
ze zbliżającą się kampanią wyborczą 
do władz municypalnych i precyzowa 
riiem przez poszczególne partie swego 

I programu polityczno -  gospodarcze­
go, w pierwszym wydaniu wtorkowe 

1O0 ( m m  «T ,  20 „Populaire“ pojawił się artykuł
PRAGA, 19.9. (PAP). W związku z sekretarza generalnego francuskiej

wykryciem spisku antypaństwowego tli EOcjal;styc2nej, Guy Molleta, wy
prowadzą3u'1’ dalszym d a T ln e r g  £  g a j ą c y  potrzebę jedności k la s y 'J  
ne° śledztwo. LiczbTosób arTsztowa- T°  stanowisko Guy Molle-

a daniem ' °grupy wojskowej było komunistycznej która uwa'ża, że>bec
ta pokrywa się z uchwałą KC partii

tworzenie w szeregach armii komórek 
dla współpracy z bandami „bande­
rowców“ i .wywołania buntu. Grupa 
polityczna tworzyła komórki 5-osobo-

BERLIN, 19.9. (obsł. wł.). — Or- 
lOpejskiega urzędu wzajemnej kon- gan socjalistycznej partii jedności 
treli“ ; który ma być powołany do ży- „Neues Deutschland“ poblikuje arty-
c;a oo uchwaleniu amerykańskiego .............. ■ i ....... . . n ■ ■ —
planu pomocy.

W kołach poinformowanych twier­
dzą, że konferencja paryska zakończy 
swe obrady dopiero 23 bm., a nie, 
jak początkowo podawano, w ponie­
działek 22 bm.

20 miliardów
na or.ronę zdrowia 
ludności

!
Wydatki wszystkich resortów pań­

stwowych na lecznictwo wyniosą w 
sumie 6 miliardów 700 tysięcy, z cze­
go na leczenie pracowników kolei, 
wojska i milicji przypada w przybli­
żeniu 1 miliard.

Wydatki ubezpieczeń społecznych 
wyniosą ponad 7,5 miliarda zł. Wy­
datki na lecznictwo samorządów wo­
jewódzkich i powiatowych, miast i 
wsi szacować można na około 5 — 6 
miliardów zł.

W sumie, wydatki na obronę zdro­
wia ludności wynoszą około 20 mi­
liardów zł. Do kwoty tej dochodzą 
wydatki inwestycyjne na budowę 
szpitali, ośrodków zdrowia itp. oraz 
na ich wyposażenie.

Narodowy Plan Gospodarczy usta­
la wysokość tych wydatków na oko- 

kacji Niemców stosowany w strePć j ło 3 miliardy zł, z czego prawie 900

Zamaoti iitißfflwski
v> ilaoilraffgu

MOSKWA, 19.9. (PAP). Organ ra-
d ..... -.«■ą.,. . v, . . .  .¡owym
„Trud“ ¿¿mieszczą w adomość, że hit 

w Hamburgu usiłowali nie 
d . anc wysadzić w powietrze gmach. 
*v k ńry.n znajduje sie siedziba związ­
ku b w ęźriów reżimu nacjonal-socja 
i;- ycznego.

Prńoa zamachu w porę wykryta -  
stw.erdza d.iennik radziecki — wywc 
łala olbrzymie poruszenie i oburzenie 
w kc-iąch demokratycznych, jednak zo- 
s: cła całkowicie pominięta milczeniem 
w pismach, wychodzących w brytyj 
kie; «tref-.e okupacyjnej.

..Trud" ostro krytykuje sposób reedu

¿i>, __..... . . .  , we, Które prowadziły propagandę,
mównic- v '  W którym podsu- skierowaną przeciwko Republice Cze-mowuje wyniki zagospodarowania _u_„*_____,..-A
polskich ziem zachodnich._ | Ostatecznym celem było oderwanie

Dziennik wskazuje na wielkie tru- Słowacji od Republiki Czechosłowac- 
dnosci, które przezwyciężali Polacy kiej. Organizacja utrzymywała kon- 
w pierwszym okresie nie posiadając takty ze słowackimi elementami fa- 
ani dostatecznej liczby koni i trak- szystowskimi zagranicą, 
torów, ani też zboża dla siewu. Mi­
mo tych przeszkód, odbudowane już 
zostały w znacznej części gospodar­
stwa rolne na tych terenach i więk­
sza część obszaru została zasiana.

„Neues Deutschlad“ podaje cyfry 
dotyczące sukcesów polskich w dzie­
dzinie zagospodarowania Ziem Od­
zyskanych, podkreślając szczególną 
troskę państwa polskiego / o dalszy 
rozwój tych ziem.

Bohaterskie wsie
nagrodzone

Za zasługi w walce z okupantem i 
udzielanie partyzantom pomocy, zo­
stało udekorowanych Krzyżami Grun 
waldu III klasy 10 wsi powiatu kra 
snystawskiego.

na sytuacja całkowicie usprawiedli­
wia jak najszybsze zrealizowanie ta­
kiej jedności.

Jest rzeczą wysoce znamienną, że 
artykuł Guy Molletą, który ukazał

się w pierwszym wydaniu porannym 
„Populaire“ , z następnego wydania 
został usunięty, natomiast umieszczo­
no w nim wzmiankę, wyrażającą po­
wątpiewanie, by taktyka wyborcza, 
zaproponowana w rezolucji KC partii 
komunistycznej, mogła znaleźć echo 
w szeregach socjalistycznych.

Koła socjalistyczne wypowiadają 
przypuszczenie, iż artykuł Molleta 
wycofany został pod naciskiem odła­
mu Bluma, wysuwającego argument, 
iż ukazanie się takiego artykułu osła 
biłoby szanse Francji uzyskania po­
życzki amerykańskiej. Wspomniana 
zaś wyżej wzmianka miała osłabić 
wrażenie, jakie wywarł artykuł Guy 
Molleta.

Katastrofalna powódź
w  J a p o n ii
Całe dzielnice miast pod wadq

TOKIO, 19.9. (obsł. wł.). Jak donosi wódź osiągnęła swój najwyższy po-
lencia Reutera. rmi c-t-v'k- n -ń i o i ̂  „ o. -------,. _• . , _agencja Reutera, amerykańskie samo­

loty transportowe zrzuciły dzisiaj żyw 
ność oraz przybory sanitarne dla 350 
Europejczyków, uwięzionych przez po­
wódź w pociągu w północnej części 
prowincji Honshu. Z chwilą, gdy po-

Młodzież polska kształci się fachowou szkołach Ministerstwa Przemysłu i Handlu
brytyjskiej i amerykańskiej, nazywa­
jąc go „dcnazyLkacją à la Hamburg .

milionów pokryją ubezpieczenia 
własnych funduszów.

Dyrektor Departamentu Kadr Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu inż.
Pomorski, udzielił szeregu informa­
cji na temat szeroko zakrojonej ak­
cji szkolnictwa zawodowego, prowa­
dzonej przez Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu.

Obecnie w naszych fabrykach 
państwowych zatrudnionych jest 
1.200.000 robotników i to tylko w re­
sorcie podległym Ministerstwu Prze­
mysłu i Handlu. Plan 3-letni prze­
widuje wzrost zatrudnienia w fabry­
kach o dalsze 500.000 robotników. O- 
becny element robotniczy wymaga 
jeszcze dokształcania i uzupełniania 
świeżo wyszkolonymi siłami.

W tym stanie rzeczy Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu zajęło się spra­
wą stworzenia szkolnictwa fachowe­
go. Posiadamy obecnie dwa rodzaje 
szkolnictwa; do pierwszej grupy na­
leżą szkoły i kursy podnoszące kwa­
lifikacje i fachowość oraz tworzące 
kadry kierownicze. Składają się na 
nie: specjalne kursy i szkoły mi­
strzów w liczbie 1.224, z czego 540 
na Ziemiach Odzyskanych; kore-

zanim Związes Radziecki nie znisz- nym froncie —  na froncie zjednoczę- jspondencyjne teehnicum z 5 tysiąca-
czyi potęgi militarnej Niemiec. Po- nia klasy pracującej —  robotników, mi słuchaczy, którego zadaniem jest I przemysłowe, związane z fabryczny- 
dobnie i na terenie wewnętrznym chłopów, techników i inteligencji“, i przygotowanie robotników na wyż-1 mi warsztatami, ikkiego typu szkół

Piełro Nenni
o s y tu a c ji w Polsce

Tow. Nenni, przywódca Partii So- j Polska mogła stać się narodem praw­
ej allst jcznej Włoch, który ostatnio dziwie demokratycznym tylko w o- 
bawi> w Warszawie, ogłosił na ła- oarciu o jednolity front robotniczy, 
mach pisma „Avanti“ artykuł, w któ- Muszę oświadczyć — konkluduje 
rym polemizuje z poglądami renega- Nenni — że Polska ma dziś jedną z 
ta włoskiej oartii socjalistycznej najsilniejszych partii socjalistycz- 
Saragata, broniącego polskich rene- nych w Europie, partię złożoną z e- 
gatów socjalizmu — WRN-owców. ! lementu młodego, dynamicznego, en- 

Tow. Nenni oświadcza m. in. w : tuzjastycznego wolną od wszelkich 
cwvm artykule- śladów piłsudczyzny, partię, która

- J  ̂ zdaje sobie sprawę, że może pokonać
„Polska nie - ; c r c ’ n cna, , zwyciężyć reakcję, walcząc na jed-

sze uczelnie oraz 7 teehnicum w róż-i mamy 480, z czego 131 na Ziemiach 
nych ośrodkach przemysłu. Odzyskanych. Przewiduje się 'że w

Do drugiej grupy należą szkoły i 11949 r. będziemy mieli 650 takich
kursy kształcące nowych techników, 
robotników i rzemieślników. Do 
nich należą: szkoły przysposobienia 
przemysłowego, szkoły 3-letnie i li­
cea. Zadaniem szkół przysposobie­
nia przemysłowego, których jest w 
tej chwili 53, jest przyjęcie młodzie­
ży wiejskiej, zgłaszającej się do pra­
cy w przemyśle i odpowiednie przy­
gotowanie jej do tego zadania. Przyj 
mowani są uczniowie z ukończony­
mi 15 latami do lat 19 i dziewczęta 
do lat 20. Nauka i całkowite utrzy­
manie jest bezpłatne.

Program szkół przewiduje 2 dni w 
tygodniu zajęć w fabryce, przy któ­
rej znajduje się szkoła, 17 godzin 
przedmiotów ogólnokształcących, 9 
godzin nauki teoretycznej o zawo­
dzie oraz wychowanie fizyczne i 
przysposobienie wojskowe. Obecnie 
w szkołach przysposobienia przemy­
słowego znajduje się około 25 tys, 
młodzieży, w 1948 r. cyfra ta dojdzie 
do 35 tys., a w 1949 r. do 45 tys.

Przy fabrykach istnieją 3-letnie 
szkoły zawodowe, bądź też gimnazja

ziom, pasażerowie wdrapali się na da­
chy wagonów. Samoloty amerykań­
skie zrzuciły pasażerom uwięzionego 
pociągu około 10 ton żywności i Przy­
borów sanitarnych.

Dzielnica willowa w części północno- 
zachodniej Tokio, zamieszkiwana przez 
500.000 ludzi, zagrożona jest obecnie 
ciągle wznoszącymi się wodami powo­
dzi.

35.000 mieszkańców miasta Ichino- 
seki żyje obecnie na dachach domów 
oraz na wierzchołkach drzew, a ame­
rykańskie samoloty zrzucają im żyw­
ność. Rzeka Naka, przepływająca koło 
Tokio, zalała obecnie przedmieścia sto­
licy Japonii, przełamując dotychczaso­
we tamy i nabrzeża. Według komuni­
katu japońskiego ministerstwa spraw 
wewnętrznych, tajfun, szalejący w 
Japonii, pociągnął za sobą śmierć 64 
osób.

szkół. Corocznie ze szkół i gimna­
zjów 3-letnich wychodzi 120.000 mło­
dzieży, posiadającej świadectwa wy­
kwalifikowanych specjalistów prze­
mysłowych, którzy na podstawie
tych świadectw mogą dalej studio­
wać w liceach przemysłowych.

Posiadamy również 18 2-łetnich li­
ceów przemysłowych, przeważnie z 
bursami. Ukończenie liceum prze­
mysłowego daje prawo wstąpienia
na wyższą uczelnię.

Uczniowie wszystkich typów szkół 
mogą pracować bądź stale w fabry-

|  m s s t  « £  aas - Ł T s s r
ramach ^Droerarrnf Pi zePracowa^e w współzawodnictwa tokarzy odpowied-

tykanci. W ten sposób Ministerstwo «
Przemysłu i Handlu stwarza sobie Warunki współzawodnictwa uwzględ 
przyszłe kadry wykwalifikowanych "  ° si<lgnięcia ilościowe,
robotników fabrycznych, mechani-' jak 1 lakości°we. Określone minimum
ków, techników i inżynierów) j ^ g ondazf n° nej n0rmy wynosl 176 maszy
„ P,!fnol ± tn* R ew iduje, że w 1949 ; Dla "zakwalifikowanych przez korni 
r. w szkołach Ministerstwa Przemy-1 sje współzawodnictwa pracy, którzy 
SłU L ? a.ndlu bę? zie studl°wać rocz-j osiągną jak najlepsze wyniki, wyzna­
nie 200 tys. młodzieży. | czone zostały trzy nagrody.

Nagrody zwycięzców
w w y ś c i g u  pracy

Pracownicy huty „Pokój“, oddział 
Gliwice, zebrani na naradzie technicz 
nej Wydziału Mechanicznego postano 
wili miesiąc wrzesień poświecić spe-
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PRÓŻNE RACHUBY 1 ZŁUDNE NADZIEJE
Zmartwienia Cata-Mackiewicza i jego trzeźwe wnioski

Trzon reakcji polskiej do tej pory li­
czy na szybką wojnę.

Wprawdzie coraz więcej jest ludzi w 
tym obozie, którzy zaczynają sobie po 
mału zdawać sprawę, jak fałszywe były 
ich dotychczasowe rachuby —  ludzi, któ 
rzy przechodzą do polityki „przystoso-» 
wania się” , nie rezygnując zresztą z wal 
ki z Polską Ludową.

Wprawdzie wśród dawnych entuzjas­
tów p. Mikołajczyka wielu jest takich, 
którzy dziś mówią: „Mikołajczyk, to 
nasz człowiek, ale jego polityka do nicze 
go nie doprowadzi, bo wojny i tak pręd­
ko nie będzie, a on wciąż tak postępuje, 
jakby lada chwila miał otrzymać pomoc 
zbrojną z zagranicy”.

Ale— mimo takich, szerzących się coraz 
bardziej nastrojów, mikołaj czy ko wska i 
część PSL i reakcja podziemna ulega w i 
dalszym ciągu dawnym złudzeniom. Bie­
rze za dobrą monetę wszystko to, co jej 
podsuną różni zagraniczni doradcy, czy 
też po prostu obcy agenci. Na procesie 
krakowskim ujawniono np. treść jedne­
go z raportów „Izby Kontroli” . Raport 
donosił, iż jeden z ambasadorów obcego 
mocarstwa wezwał wszystkich obywateli 
swojego państwa do jak najszybszego o- 
puszczenia granic Polski i polecił po­
nadto wypłacić swoim urzędnikom trzy­
miesięczną gażę.

Nie podejrzewamy ambasadora, oso­
bę przecież dobrze poinformowaną, aby 
nie wiedział, że tego rodzaju zarządze­
nie jest zgoła niepotrzebne. Ale jeśli 
chodzi o podtrzymanie nastrojów panów 
z W iN  i zachęcenie ich do wzmożonej 
roboty, było to —  trzeba przyznać —  
sprytne posunięcie. WiN-owcy i sztab 
PSL dali się jeszcze raz nabrać. W y ­
wiadowca „Izby Kontroli” aż fikał ko­
ziołki z radości, że „już się zaczyna” .

Takich mniej lub bardziej genialnych 
posunięć, mających na celu „dodanie du­
cha” naszemu podziemiu, jest oczywiś­
cie sporo. Stosuje się je wobec pupilów 
kapitału amerykańskiego, zarówno na 
terenie naszego kraju, jak i  poza jego 
granicami wśród reakcji emigracyjnej.

Jeśli Anders obiecuje co pewien czas 
swoim hufcom, że już tylko patrzeć, a 
będą mogły defilować ulicami Warsza­
wy, jeśli potem ma przykrości od swo­
ich własnych łudzi, którzy czują się roz 
czarowani —  to zawdzięczać to może tyl 
ko swoim informatorom. I  jeśli w ka­
wiarniach londyńskich pewni panowie 
już od paru lat w gorączkowych dysku 
sjach spierają się o „terminy” , to po­
wód ich gorączki jest ten sam.

Panowie ci dali się nabić w butelkę 
przynajmniej z tuzin razy. Obiecywano

im różne rzeczy, w zamian za co świad­
czyli na rzecz swoich protektorów naj­
rozmaitsze usługi, organizowali zbrojną 
dywersję w Polsce, która kosztowała nie 
mało nie tylko demokrację polską i na­
ród polski, ale także i tych, którzy tę 
dywersję przeeiwko demokracji polskiej 
i narodowi polskiemu robili. Te smutne 
doświadczenia nie mogły pozostać bez 
śladu.

Dlatego niekiedy poszczególni wodzi- 
rejowie reakcji emigracyjnej zaczynają 
przemawiać ostatnio nieco innym, bar­
dziej trzeźwym językiem. Ludzi, którzy 
miewają takie chwile trzeźwości jest na 
razie na emigracji niewielu: Cat-Mac- 
kiewicz i może jeszcze paru innych.

„DO WOJNY JEST CORAZ 
DALEJ...”

„Od dwóch lat, bo od chwi­
li rzucenia bomby na Hiroszi­
mę —  żali się smętnie w swoim 
pisemku pan Cat —  element bomby 
atomowej, zamiast coraz większej, 
zaczyna grać coraz mniejszą rolę. 
Przecież wydawało się to tak jasne: 
Skoro bomba atomowa grozi nam 
tak straszliwym niebezpieczeń­
stwem, to przecież... trzeba za weza- 
su Rosję chwycić za ręce. i  oto upły­
nęły już dwa lata i DO WOJNA 
JEST NIE CORAZ BLIŻEJ, LECZ 
CORAZ DALEJ. Hałasy prasowe i 
nieporozumienia na międzynarodo­
wych konferencjach wciąż nie usta­
ją, lecz MOŻLIWOŚĆ WYBUCHŁ 
KONFLIKTU WOJENNEGO ODDA­
LA SIĘ W JAKAŚ MGLISTĄ PRZE 
STRZESr.“
Nieprawda, co za zmartwienie! Nie 

będzie wojny, nie będzie nowego zni­
szczenia, nie będzie śmierci milionów lu i 
dzi! Pobrzękiwania bombą atomową pa j 
nów giełdy nowojorskiej nie zapowia- |

dają wojny, bo mimo swej najgorszej | 
woli, ci panowie nie mogą znaleźć chęt- j 
nych do wojaczki ani w swoim, ani w j 
żadnym z obcych narodów. Doprawdy, 
ma nad czym wylewać łzy p. Cat-Mac- 
kiewicz.

Dodajmy od siebie: przez te dwa lata, 
w miarę jak dni płynęły, niepokój p. 
Cata wzmagał się coraz bardziej. Przez 
te dwa lata p. Cat coraz rozpaczliwiej 
wzdychał, zaklinał i żebrał o nową woj 
nę. Jego patetyczne artykuły brzmiały 
coraz żałośniejszym skowytem. Od pew­
nego czasu p. Cat —  musimy to przy­
znać —  zmienił się do niepoznania.

Nie wiemy, czy dziś uważa on, że jest 
jeszcze „za wczasu” , czy też, że jest już 
„po czasie” . Nie napisał tego wyraźnie, 
aczkolwiek uważa się za dobrze poinfor­
mowanego. Ale sądząc po zmianie, jaka 
w nim zaszła, doszedł raczej do tego. dm  
giego mniemania.

0 „NIEODPO WIEDZIALNYCH 
AGENTACH”  i OBIETNICACH, 
KTÓRE NIE BĘDĄ SPEŁNIONE 
Upewniają nas w tym takie oto rozmy 

siania p. Cata.
„Czym mógłby się wyrazić udział 

Polaków w przyszłej wojnie (wciąż 
twierdzę, że wybuch jej w ciągu la* 
najbliższych jest mało prawdopo­
dobny). Oczywiście w rozruchach, w 
aktach sabotażu... w dostarczaniu 
wiadomości amerykańskiemu wywia 
dowi, czyli w powtórzeniu tego wszy 
stkiego dla Amerykanów, cośmy w 
czasie wojny ostatniej robili dla An­
glików z wiadomym skutkiem. AME 
RYK ANIE ZECHCĄ NAS NAWET 
KUPIĆ TANIEJ, NIŻ KUPILI AN­
GLICY, bo ci przynajmniej podpisa­
li umowę, którą później musieli zła­
mać, więc coś tam przynajmniej

wstydem swoim nam zapłacili. Teraz 
BĘDZIE n a m  o b ie t n ic e  n a  u - 
CHO SZEPTAŁ AGENT NIE­
ODPOWIEDZIALNY, NA KTÔRE 
RZĄD AMERYKAŃSKI WYNIO­
SŁE WZRUSZY RAMIONAMI." 
Oczywiście są to rozważania czysto te 

oretyczne, bowiem p. Cat stwierdził prze 
cięż wyraźnie, że możliwość wybuchu 
konfliktu zbrojnego „oddala się w jakąś 
mglistą przestrzeń”. Tym bardziej trze­
ba podkreślić, że doszedł on do całkiem 
trzeźwych wniosków.

Nie powiedział tylko p. Cat, że jeśli 
idzie o kraj, to „nieodpowiedzialny 
agent” JUŻ „szepce na ucho” obietnice 
fanatykom reakcji polskiej, a ei za te 
obietnice płacą agentowi starannie ze­
branymi gotowymi do użytku materiała­
mi szpiegowskimi. Patrz np. casus por. 
Thonnesca oraz pp. Wilczyńskiego i Rai 
skiego z procesu krakowskiego.

P. Cat nie wierzy w obietnice agen­
tów. Poszedłby za nimi, gdyby wierzył 
w prawdziwość ich zapowiedzi. Ale p. 
Cat uczył się geografii i wie, gdzie leży 
Polska na mapie Europy. ■

„Nie wydaje się —  pisze p. Cat — 
aby element Juliusza Verne miał 
dyktować światu posunięcia politycz 
ne w czasie najbliższym. Przeciw­
nie, WYGLĄDA. ŻE AMERYKA 
KONTENTUJE SIĘ LINIĄ TEHE­
RANU... że jeżeli — jak mówią —  
proteguje jakieś rozruchy w Słowa­
cji, czy gdzie indziej —  to jednak o 
zbrojnym konflikcie z Rosją w da­
nej chwili nie myśli...“
Pan Cat nie stał się oczywiście przy­

jacielem demokracji polskiej. Jest nadal 
jej wrogiem. Tajemnica zmiany jego sta 
nowiska polega na tym, że. nie chce być 
dalej oszukiwany. Stąd nawołuje do re
alizmu i klaruje swoim najbliższym wśród swoich.

przyjaciołom, że dywersja, którą dotycli 
czas uprawiali na terenie Polski, nie ma 
żadnych szans powodzenia. Takich gło­
sów można wśród emigracji zanotować 
więcej.

Czym jednak tłumaczyć, że większość 
wodzirejów reakcyjnych kontynuuje po­
litykę, która nawet z punktu widzenia 
interesów ich własnego obozu politycz­
nego, pozbawiona jest wszelkiego sensu?

Zapewne poważna część tych ludzi, im 
mo smutnych doświadczeń, wierzy jesz­
cze ciągle różnym płatnym specjalistom 
od robienia nastrojów wojennych. Są 
przecież wśród nich również i tacy, któ­
rych trudno posądzić o taką naiwność. 
Dla nich ważny jest tylko nakaz obcej 
instrukcji, który obowiązani są skrupu­
latnie wypełniać. Oni są główną sprę­
żyną akcji dywersyjnej w Polsce, pro­
wadzonej jedynie i wyłącznie w intere­
sie antypolskich kół wielkiego kapitału 
zagranicznego.

CZY MU SIĘ TO UDA?
Ale ślepota polityczna całego obozu re 

akcji polskiej wyrasta z innych, bar­
dziej głębokich przyczyn. Żadna klasa 
wyzyskiwaczy nie ustępuje z pola bez 
walki, nawet wtedy, gdy beznadziejność 
tej walki jest oczywista dla wszystkich. 
Reakcja polska, klasy, które ona repre­
zentuje, wielki kapitał i obszarnictwo 
polskie skazane są na śmierć przez hi­
storię. Nie chcą słyszeć prawdy o tym 
wyroku historii, nawet gdy im tę praw­
dę powtarza taki niewątpliwy reakcjoni­
sta i obrońca obszarnictwa, jak Cat-Mac 
kiewicz. Dlatego obawiamy się, że p. 
Cat, niestety, nie będzie prorokiem

A. Kubacki

NA TEMATY

Co wykonano w ciągu jednego roku

f  !M M E
Hiszpański arsenał

Już po olbrzymim wybuchu składów 
amunicyjnych w Kadyksie pytano z wie 
lu stron ze zdziwieniem i niepokojem. 
w jakim celu i na czyje polecenie pro­
dukuje się takie ilości amunicji w Hisz­
panii, która podczas wojny była prze 
dez krajem „neutralnym” , a po wojnie 
nie jest bynajmniej Zagrożoną inwazją 
jakiegoś wroga zewnętrznego.

Upłynęło niewiele dm i nowy wielki 
wybuch amunicji — tym razem w AL- 
CALA DE II EN ARES — zwrócił na 
siebie uwagę opinii światowej, aktuali­
zując i podkreślając wagę stawianego 
juz poprzednio pytania.

W świetle groźnych fa jerw erków o  
których tu piszemy, Hiszpania framki- 
stowska zdaje się być jednym wielkim 
arsemłem, gigantyczną fabryką zbroje­
niową, pracującą me na własny cnyba 
rucnunek. Od dawna istnieją dość ści­
ęło informacje na temat hitlerowskich 
uczonych i techników, którzy na gościn- 
ttcj (ilu nich zwtui yen. ¿’ ranco prowu- 
do u w różnych miejscowościach prace ba 
dawczo-eksperymentalne nad bronią ra­
kietową, atomową itp. Trudno się oprzeć 
przypuszczeniu, że olbrzymie wybuchy 
W Ladyksie i Alcali pozostają właśnie 
w bezpośrednim związku z tą „pracą”  
faszystowskich naukowców, gotujących 
sićj energicznie do trzeciej wojny świa­
towej.

Należy sądzić, że ONZ, która na sesji 
zeszłorocznej wypowiedziała się kutego- 
rycznie przeciwko reżimowi f  ranco, za­
strzegając sobie — poza odwołaniem 
prżeasiawicieii dyplomatycznych naro­
dów zjednoczonych — użycie innych, 
skuteczniejszych środków, zajmie się na 
sesji wrześniowej sprawą zbyt licznych 
i zbyt wielkich arsenałów frankistow- 
skich i wyciągnie z faktu ich istnienia 
zgodna z zasadami powszechnego poko­
ju i bezpieczeństwa wnioski.

Tajsnmicze zbrojenia hiszpańskie, kto 
rych świadectwem są niemniej zagadko 
we wybuchy, stanowią jeszcze jeden mo 
tyw o skarż y  aielski przeciwko reżimowi 
Eranco. Czy nie czas już najwyższy, by 
akt oskarżenia dopisany został do koń­
ca, za czym pójść musi sad szybki i spra 
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Zadania III Zjazdu Przemysłowe­
go Ziem Odzyskanych w Szczecinie 
polegały na podsumowaniu wyników 
i wytyczeniu dalszych zadań. Nale­
żało stwierdzić, jak wykonane zosta­
ły plany drugiego roku polskiej pra­
cy na Ziemiach Odzyskanych i oprą 
cować plany na rok następny.

Ale zanim rdzpoczęły się obrady, 
zanim wygłoszono przygotowane re­
feraty i sprawozdania, odbyła się na 
brzegu Odry defilada szkół przyspo­
sobienia przemysłowego. Marsz 12 ty 
sięcy młodzieży stał się od razu, na 
samym początku takim „złotym mo­
stem“ pomiędzy przeszłością a 
przyszłością, pomiędzy tym co zosta­
ło dokonane a tym, co pozostało do 
zrobienia.

Minął zaledwie rok od czasu, kie­
dy min. tow. Minc mówił na po­
przednim zjeździe we Wrocławiu o 
potrzebie takich szkół. A oto już de­
filują jedna po drugiej, w karnych 
szeregach. Ładnie umundurowani, 
dobrze odżywieni chłopcy i dziew­
częta, dzieci robotników i małorol­
nych chłopów, przed którymi Pol­
ska Ludowa otwarła drogę do no­
wego życia. Powiew przyszłości bił 
z ich radosnych szeregów. Twardy 
marsz przyszłych* górników, hutni­
ków, metalowców i włókniarzy, tu­
taj na brzegu Odry był symbolem 
naszych dokonań na Ziemiach Od­
zyskanych bardziej może , wymow­
ny, niż odbudowa niejednej sztan­
darowej fabryki.

To o nich mówił TOW. WIESŁAW:
„Ta młodzieżowa kadra budowni­

czych nowej Polski i nowego ży­
cia —* to najcenniejsza zdobycz w
całym naszym dotychczasowym do­
robku".

Pełną ocenę dorobku drugiego ro­
ku , polskiej pracy w przemyśle Ziem 
Odzyskanych dał wicemin. tow. 
Szyr w swoim referacie na zjeździe 
szczecińskim. Omówił on szczegóło­
wo punkt po punkcie zadania po­
stawione przed przemysłem na po­
przednim zjeździe i sposób ich wy­
konania.

Śmiały plan powiększenia w cią­
gu jednego roku produkcji przemy- 
sowej o 50 proc. został wykonany 

nadwyżką. W ciągu 10 miesięcy, 
od października 1946 roku do czerw­
ca 1947 roku produkcja zwiększyła 
się o 45 proc. W ciągu następnych 
dwóch miesięcy — lipca i sierpnia j 
br. brakujące 5 proc. wykonano z j 
dużą nadwyżką. Kopalnie Ziem Od-1 
zyskanych miały za zadanie wydo-1 
być w 1947 r. 19 milionów ton wę-f 
gla. V/ ciągu pierwszych 7 miesięcy 
wydobyły 10,6 miliona ton, a do koń­
ca roku z nawiązką pokryją resztę. 
Przemysł metalowy podniósł , już 
produkcję o 68 proc., hutniczy o 
57 %Droc„ włókienniczy o 56 proc. 
Wywiązały się na ogół z zadania 
również inne gałęzie przemysłu

Na zjeździe wrocławskim tow. 
Minc mówił o konieczności zwięk­
szenia liczby polskich robotników

w przemyśle . Ziem Odzyskanych o 
74 tys. osób. Liczba ta zośtała już 
poważnie przekroczona, bo na 1 lip­
ca br. wzrost zatrudnienia wynosił 
84 tys. pracowników polskich.

Wykonany został plan organizacji 
szkół przysposobienia przemysłowe­
go. Do końca roku zadanie posta­
wione przez tow. Minca w dziedzi­
nie szkolenia przemysłowego mło­
dzieży zostani 2 wykonane w całej 
pełni. Liczba uczniów wyniesie 25 
tysięcy, z czego 14 fys. przypadnie 
na Ziemie Odzyskane.

Z kolei tow. Szyr przedstawił wy­
niki odbudowy 7 sztandarowych za­
kładów pracy, wymienionych przez 
tow. Minca na zeszłorocznym zjeź­
dzie.

Uruchomiona została huta „Szcze­
cin" w Stołczynie. Jeden wielki piec 
od maja wytapia surówkę żelaza, 
a drugi jest w odbudowie i nieba­
wem ruszy. W odbudowie znajduje 
się koksownia i ktc wie, czy nie 
ruszy jeszcze w tym roku.

Drugi z pocztu siedmiu zakładów 
sztandarowych, fabryka ciężkich 
obrabiarek w Kuźni Raciborskiej, od 
szeregu miesięcy jest już czynna

i wytwarza olbrzymie tokarki do 
obróbki kół wagonowych.

Trzeci zakład — Fabryka Silni­
ków w Psiem Polu koło Wrocła­
wia —  uruchomiony i fabrykuje sil­
niki do łodzi motorowych.

Czwarty —  Fabryka związków or­
ganicznych „Rokita" Intensywnie od 
budowuje się i już wytwarza szereg 
ważnych dla naszego gospodarstwa 
produktów chemicznych.

Piąty zakład — kombinat włókien 
niezy „Polska Wełna" w Zielonej 
Górze uruchomiony na cztery mie­
siące przed wyznaczonym terminem, 
produkuje już po 60 tys. metrów 
materiałów wełnianych miesięcznie. 
Wyrazem osiągnięć tego zakładu był 
fakt, że w prezydium zjazdu szcze­
cińskiego zasiadała przodowniczka 
pracy Bronisława Leonczuk, tkaczka 
z „Polskiej Wełny“.

Szósty zakład sztandarowy — ze­
spół hut szkła w Pieńsku nad Ny­
są w szybkim tempie, dźwiga się z 
ruin i przeszło tysiączha rzesza pol­
skich robotników i techników przy-

jek i płyt stolarskich w Piszu na 
Mazurach, powstająca z pełnego 
zniszczenia do nowego życia. Na ra­
zie fabryka' zużywa jeszcze całą 
produkcję tarcicy na potrzeby włas­
nej odbudowy, ale niedługo już 
zacznie fabrykować setki ton mate­
riałów budowlanych, niezbędnych 
dla odbudowy całego kraju.

We wszystkich tych zakładach 
trzeba było rozpoczynać niemal od 
zera. na ruinach i zgliszczach. 
W najlepszym razie polscy pracow­
nicy mieli przed sobą tylko puste 
hale, bez maszyn i urządzeń pro­
dukcyjnych. Trzeba było prawdziwe­
go bohaterstwa, żeby tu osiąść, że­
by nie ulęknąć się nadmiaru pracy. 
Trzeba było poświęcenia i zapału, 
aby w. te rumowiska tchnąć życie.

Dalej tow. Szyr wyliczył mnóstwo 
innych zakładów, które nie figuro­
wały na liście sztandarowych, ale 
których znaczenie daleko wykracza 
poza ramy zjawisk codziennych. 
Wspomniał o fabryce sztucznego 
jedwabiu w Ży do winie koło Szcze-

ggjeerowie. W Ł  dnia 17, ł>m. pracowali przy odbudowie Warszawy

wraca miastu szkła warunki życia! cna, o zakładach budowy wagonów 
i normalnej produkcji. ' i mostów w Zielonej Górze, o fa-

Siódmy zakład —  to fabryka skle- j bryce obuwia „Otto" w Odmęcie,
-A o papierni w Krapkowicach.

Wzrasta ciężar gatunkowy prze­
mysłu Ziem Odzyskanych w każdej 
gałęzi produkcji. Największy jest 
udział Ziem Odzyskanych w pro­
dukcji przemysłu materiałów bu­
dowlanych, przemysłu drzewnego, 
węglowego, spożywczego i innych. 
W każdej branży w ciągu minione­
go roku zanotowano uruchomienie 
nowych fabryk , i zakładów, wzrost 
produkcji, usprawnienie organizacji 
przemysłu, podniesienie kwalifikacji 
zawodowych pracowników, polepsze­
nie warunków pracy, otwarcie no­
wych świetlic, klubów, bilbliotek, 
przedszkoli, żłobków, domów wypo­
czynkowych, szkół i kursów zawodo 
wych.

Dzięki tym wysiłkom nastąpił po­
ważny wzrost wydajności pracy na 
Ziemiach Odzyskanych. W niektó­
rych branżach osiągnięto ogólnokra­
jowy poziom wydajności pracy 

Nie pominął tow. Szyr i braków 
w gospodarce przemysłowej Ziem 
Odzyskanych i w szczególności 
wskazał ńa konieczność większej 
troski i dbałości o człowieka pracy.
0 odbudowę mieszkań, na koniecz­
ność nowego budownictwa mieszka­
niowego. Wspomniał o niedostatecz­
nym jeszcze rozwoju przemysłu pry­
watnego i rzemiosła, a zwłaszcza 
chałupnictwa i spółdzielczości wy­
twórczej, które mają przed sobą ol­
brzymie możliwości rozwojowe

„Na naszych oczach —  stwierdził 
na zakończenie tow. Szyr — zmie­
nia się oblicze Polskiej Ziemi, rea­
lizują się zapowiedzi rządu, spraw­
dzają cyfry planu, kruszeje opór 
reakcji i rośnie wiara w niespoży­
te siiy Narodu Polskiego, a w szcze 
gólnoścl w inteligencję, bohaterstwo
1 wytrwałość Dolskiej klasy robotni­
czej“, (a)

„Pomoc studentom“
Min. Administracji i Min. Skarbu u- 

dzielito Towarzystwu Przyjaciół Mło­
dzieży Szkół Wyższych zezwolenia na 
zbiórkę publiczną, przeprowadzaną 
pod hasłem: „POMOC STUDENTOM", 
przeznaczoną na udzielanie stypendiów 
i zasiłków niezamożnym studentom. 
Jest to sprawa niezwykle doniosła, je­
śli idzie o zmianę oblicza społecznego 
naszej młodzieży akademickiej —  a 
przecież od tej zmiany zależy w niemrF" 
łym stopniu zmiana oblicza społeczne­
go naszej inteligencji, zmiana oblicza 
społecznego naszej kultury narodowej.

Ostatnie zarządzenia Ministerstwa 
Oświaty przyczyniły się w poważnym 
stopniu do otwarcia bram naszych wyż 
szych uczelni — młodzieży robotniczej 
i chłopskiej. Bydgoska „Gazeta Za­
chodnia“ zamieszcza wywiad z rekto­
rem Uniwersytetu im. Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu, prof. Kolankow- 
skim. Jak wynika z wywiadu — 25 
proc. nowowstępujących na uniwersy­
tet studentów — to dzieci robotników, 
a dalszych 35 proc. — to dzieci chłop­
skie. Takiego odsetka studentów, po­
chodzących z mas ludowych, nie mieli­
śmy przed wojną na żadnej wyższej u- 
czeini polskiej.

Wywiad zawiera jednak dalsze, o 
wiele mniej radosne informacje. Oto, 
jak się okazuje, na uniwersytet toruń­
ski zgłosiło się MNIEJ studentów, ani­
żeli się spodziewano, MNIEJ, ANIŻE­
LI UNIWERSYTET MOŻE PRZYJĄĆ. 
Na humanistyce np. jest miejsce na 
350 studentów — zapisało się 150. Dla 
wydziału matematyczno - przyrodnicze 
go analogiczne cyfry wynoszą, 250 i 
207. Ogółem, zamiast 1.000 studentów, 
którzy mogliby normalnie studiować 
na pierwszym roku, studiować będzie 
obecnie łącznie z repelentami — zale­
dwie 837.

Jest to —  rzecz jasna — fakt wysoce 
NIEPOKOJĄCY. Fakt, wynikający 
przede wszystkim z trudności materiał 
nych, związanych ze studiami. Nie moż 
na mówić o jakiejkolwiek niechęci na­
szej młodzieży do nauki. Nasza mło­
dzież CHCE się ucźyc, CHCE zdoby­
wać wiedzę, CHCE podnosić swoją 
kwalifikację. Jeżeli nie wykorzystuje 
wszystkich możliwości, jakie jej stwa­
rza dia studiów państwo —  to tylko 
dlatego, że niekiedy WAJtUNKI MA­
TERIALNE JEJ NA TO NIE POZWA­
LAJĄ. Przy uniwersytecie toruńskim, 
zapewne, niemałą rolę odgrywa fakt, 
że w niewielkim stosunkowo Toruniu 
trudniej znaleźć dodatkowe zajęcie za­
robkowe, stanowiące niemal z reguły 
źródło utrzymania niezamożnych stu­
dentów w takiej np. Warszawie czy Ło 
dzi.

TRZEBA POMOC NASZYM  STU­
DENTOM. Trzeba pomóc im, aby »do­
byli wiedzę, aby wyrośli na tęgich, 
pierwszorzędnych fachowców. Odda 
dzą to oni sowicie w formie pracy, w 
formie zużycia nabytych na wyższych 
uczelniach wiadomości w służbie na­
rodu ł państwa.

Dlatego wierzymy, że zbiórka „NA 
POMOC STUDENTOM", organizowa­
na przez TPMSW, spotka się z popar­
ciem wszystkich szczerych demokra­
tów, wszystkich Potaków.

Święto
„Tryouny Jo.rtoślęs.uej"
. rasa peperowska weszła w okres 

świętowania. Niemal równocześnie z 
„tysiączką“ „Głosu Ludu" obchodziła 
„TRYBUNA DOLNOŚLĄSKA“, nasz 
bratni organ wrocławski, swój pięćset­
ny numer i — eo więcej — OSIĄ­
GNIĘCIE 75 TYSIĘCY NAKŁADU.

Peperowski dziennik Wrocławia za­
sługuje na szczególną uwagę. Wrocław 
— to miasto o dużej przyszłości, i oio- 
żony w sercu bogatej, wysoko uprze­
mysłowionej, a zarazem posiadającej 
wspaniałą, urodzajną glebę, ziem* dol­
nośląskiej, ten prastary grad piastow­
ski jest na wskroś nowoczesnym mia­
stem przemysłowym. To tu przecież 
znajduje się słynny „Pafawag", pierw­
szy wielki, sztandarowy zakład pracy 
Ziem Odzyskanych. Przeniesienie do 
Wrocławia „Ossolineum" i polskich 
kadrów naukowych Lwowa dają temu 

, miastu środowisko intelektualne i war­
sztat pracy naukowej, który powinien 
w niedalekiej przyszaości wysunąć się 
na czoło Ziem Zachodu,<n.

Dolny Śląsk — to teren, gdzie demo­
kracja polska zdobyta sobie decydują­
ce wpływ'}’ w masach ludowych, S Hiad 
czą o tym wyniki referendum i wybo­
rów, świadczy o tym aktywność orga­
nizacji demokratycznych na terenie ca­
łego województwa. Wśród tych organi­
zacji, organizacja naszej partii, organi­
zacja PPR wrysuwTa się na jedno z czo­
łowych miejsc.

„Trybuna Dolnośląska" jest trybuną 
peperowcow ziemi wrocławsaiej. Mio­
dy, ale ambitny zespól redakcyjny te­
go pisma siara się dotrzymać kroku 
pracy polskiej, pracy peperowcow na 
swym terenie. Rezultatem jest szeroka 
popularność „Trybuny“ \Wśród Pola­
ków Dolnego Śląska. 75 tyśięcy nakła­
du czyni z „Trybuny Dolnośląskiej” 
najpoczytniejszy dziennik Ziem Odzy­
skanych, czyni z niej przodujące pi­
smo Wrocławia.

Serdeczne pozdrowienia towarzy­
szom z „Trybuny Dolnośląskiej" z o- 
kazji ich uroczystości.

H TRYBUNA
WOLNOŚCI“
O R G A N  K C  PPR
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KRYNICA MORSKA *  *
Z A P O Z N A N A  
Idealne miejsce wczasów

Na terenie województw nadmorskich 
jest jeszcze wiele miejscowości, czekają­
cych na swą przyszłość. Dzięki uprzej 
mości Wydziału Komunikacyjnego 
Gdańskiego Urzędu Wojewódzkiego mia 
łem możność zwiedzenia jednej z ta­
kich zapomnianych „pereł” , jaką jest 
bezsprzecznie Krynica Morska.

Choć znam całe wybrzeże Zatoki 
Gdańskiej po Świnoujście —  szezerze 
przyznać muszę — nie widziałem bar­
dziej malowniczej miejscowości nad­
morskiej ! Lecz „perła” ta leży jakgdy- 
by za siedmioma górami, za siedmioma 
rzekami...

PERŁA BAŁTYKU
trzeba udostępnić pracownikom

DO W Y S P Y  SAM O CH O D Ó W  
Wybraliśmy się z Gdańska zwykłą 

„kanadyjką” . Szybko mijamy śród­
mieście, jadąc w kierunku Sianek i S o - , 
bieszewa. Szosa, która dwa lata temu 
była przeorana rowami strzeleckimi i i 
przeciwezołgowymi, została odbudowa- i

Dojeżdżamy do Martwej Wisły. Pry- I ciężkie pnie. Kto nie padł pod ich eięża- 
mitywnym promem przeprawiamy się * rem, ten zginął pod okutym batem es-
na wyspę, utworzoną przez rozłożone ra­
miona Wisły-Leniwki i przekopu. Zgod­
nie pomagamy wodniakom przy przeho­
lowaniu na linie promu. A  w roku 1945, 
gdy na Bąsaku leżały tysiące samocho­
dów i wraków —  przeprawa była łat­
wiejsza. Za cenę 5 litrów benzyny prom 
popychała motorówka. Cofnęliśmy się 
więc o kilkanaście lat. Może Dyrekcja 
Dróg Wodnych, doceniając rolę szlaku, 
zechce napęd promu zmechanizować? 
Wyspa, rozciągająca się na kilkanaście 
kilometrów, jest dzisiaj zamieszkała 
przez polskich rybaków - rolników. Ga­
łęzie drzew w sadach uginają się pod 
ciężarem owocu. Nieliczne tylko, bar­
dziej zniszczone zagrody, nie są obsa­
dzone.

DROGA —  K R W I 4  B U D O W A N A
Pod Śpiewowem przeprawiamy

na. Zniszczone gospodarstwa powracają powtórnie, tym razem promem mótoro- 
do życia. Lśniące szyby i czyste firan- wym i jedziemy dalej dobrze utrzymaną 
ki świadczą o staranności niedawno tu drogą, do obozów Sztutowa. Po kiiku 
osiedlonych repatriantów. Pola, które kilometrach pozostawiamy za sobą za- 
rok temu były jeszcze zaminowane i budowania wiejskie. Jesteśmy już na
nieupiawione —  powracają do normal­
nego wyglądu wiejskiej szachownicy. 
Nieugięta wola i twarda dłoń chłopa 
polskiego zdolne są do wspaniałych wy­
czynów.

mierzei. Szosa zamieniła się w drogę, 
którą Niemcy wybrukowali rękami i 
krwawym potem więźniów Sztutowskich 
Na barkach swoich, więźniowie z oddalo­
nego o kilka kilometrów lasu, nosili

Przygotowania do Dnia Spółdzielczości 
egaoank: w zakładach piasyb

Od dłuższego już czasu na Wybrze 
żu czynione są przygotowania do 
Święta Spółdzielczości, które odbę­
dzie się w dniu 28 września. Komi­
tety obchodu czynią starania, aby 
wypadło ono jak najokazalej.

Przygotowuje się również, między 
innymi, wielkie akademie, które 
będą połączone z Imprezami arty­
stycznymi. Powołany zespół prele­

gentów przeprowadzi pogadanki po­
pularyzujące spółdzielczość wśród 
szerokich rzesz społeczeństwa.

W 28 zakładach pracy w Gdańsku, 
fachowo przygotowani prelegenci,
rekrutujący się przeważnie spośród 
nauczycielstwa, wygłoszą pogadanki 
Akcją tą kieruje Inspektorat 0£wia 
ty  dla Dorosłych w Gdańsku.

Kronika wypadków
WYSZABROWALI 

PASY TRANSMISYJNE
W fabryce Opakowań Blaszanych, 

nocą z 15 na 16 bm. nieznani sprawcy
dokonali kradzieży pasów transmisyj­
nych, ogólnej długości 78 m. Wszczęto 
energiczne śledztwo w celu odnalezie­
ni sprawców kradzieży.

W z r a s t a
; rze lórsUo rybne

Poprawa sytuacji w handlu r3rbnym 
na rynku wewnętrznym oraz zawarcie 
umowy z Min. Aprowizacji na dosta­
wę filetów mrożonych wpłynęły na 
wzmożenie produkcji zakładów prze­
twórczych. W sierpniu czynnych było 
91 zakładów, które wyprodukowały 
1.390,375 kg przetworów rybnych, 
podczas gdy w lipcu 90 zakładów 
czynnych dało tylko 770.000 kg prze­
tworów. Szczególnie wzmogły swoją 
wydajność zakłady przetwórcze na 
terenie MUR — Gdynia i Gdańsk.

Ogółem w sierpniu przewędzono 
508,402 kg, zasolono 841,880 kg, prze­
robiono na konserwy 40.091 kg i za­
mrożono 38.567 kg.

IEA1 RY
Dom Marynarza — Gdynia. Skwer Kośclusz 

st <2. godz 20 00 — Warszawski Teatr Ob- 
ta/dowy wystawia komedię R. Niewiarowicza 

co z takim zu>'oit" z iadwiga Zaklicką j
-.i Wesołowskim
Teatr IWfeJsi;» v,e Wrzeszczu, Grunwaldz ■ 

ka 16. jtodz 20.00 „Egzotyczna Kuzyn -
l a komedia v'crneuite’a z udziałem Kiry 
i pławskiei

REPERTUAR KIN
Gdynia — ,,Warszawa** — kino nieczynne, 

„Atlantic" — 7 zasłona. Dom Maryr.ark' 
Wojennej. — Lermontow.

Grabówek — ..Fala" — Serenada w dolinie 
słońca.

Chylonia — „Promień" — Ciche wesele. 
Sopot — . Polonia" — Na granicy. ..Bałtyk"
— Wilki morskie.

Wrzeszcz — „Bajka" — Wesoły pensjonat. 
„Capitol" - Mściwy jastrząb.

Tczew — ..W isła" — Złota maska.
.Słupsk — ..Polonia" — Marsyllanka.
Oliwa — „Polonia" — Nauczycielka bawi

Koszalin — „Polon ia" — Czapajew. 
Białogard — „Bałtyk" — Miłość na lekar-

„W olność" — Bohaterki Pa•’ -rzecinek
itiku.Y
[Wejherowo — „Św it" — Młodość Tomasza 
■sona.
Stargard — „Polon ia" — My i  Kronsz- 

|du.
Lębork — ..Fregata * — Synowie.
Kartuzy — „Kaszub" — Przygody Nesre- 

dln-
..Mewa" -  Marla Luiza

r Adres Redakcji t Administracji 
GŁOSU WYBRZEŻA" 

os? Plac Anr.il Czertvonei 
tel i 315-72

Gdynia -  ul. świętojańska .i 
teł i 224-65

s z e ś c io l e t n i  w ę d r o w i e c
Sześcioletni Wincenty Zimowski, któ 

rym opiekował się sierociniec w Oli 
wie, przy uL Polanki 122 —  wyszedł 
na ulicę i dotychczas do domu nie 
wrócił. Młody poszukiwacz przygód u- 
brany był w różową bluzeczkę i gra­
natowe spodenki. Nienadzwyczajna 
musi być opieka nad dziećmi w Domu 
Dziecka, przy ul. Polanki —  jeśli zda­
rzają się podobne wypadki.

BRAWUROWY MOTOCYKLISTA
Motocyklista, Jarzy Kopias, zamiesz­

kały we Wrzeszczu, przy ul. Parkowej 
4, najechał przy skrzyżowaniu ulicy 
Grunwaldzkiej i Barliekiego na prze­
chodnia, który doznał ciężkich obra­
żeń całego ciała i złamania nogi. Prze­
jechany odwieziony został do Akade­
mii Lekarskiej. Nazwiska nie można 
było na razie ustalić. Brawurowym 
motocyklistą zaopiekowała się MO.

SAMOCHÓD
PRZECIW LOKOMOTYWIE

Na skrzyżowaniu toru kolejowego z 
ulicą Załogową, w Gdańsku, samochód 
ciężarowy marki „Dodge“, Ns 13076, 
wiozący ładunek węgla dla CPN w No­
wym Porcie, zderzył się z lokomotywą. 
Na skutek zderzenia lokomotywa wy­
skoczyła z szyn, nie doznając poza tym 
żadnych uszkodzeń. Samochód ulegi 
rozbiciu, szofer zaś doznał poważnych 
obrażeń dala. Szoferem Był Mieczy­
sław Kurpiński, zam. w Gdańsku, przy 
ul. Biskupiej 20. Przyczyną wypadku 
było niezabezpieezenie przejazdu ko­
lejowego.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na sobotę dnia 20 września 1947 r.

6.15— 6,o0 — Dziennik poranny. 7.15— 7.30
— Wiadomości poranne. 7.55— 8.05 lnforma 
cje ogólnopolskie. 12.06— 12.10 — Wiadomoś 
ci południowe. 14.03— 14.10—Aktualia (lok.). 
14.40— 14.50 —  Wędrówki po wybrzeżu w 
oprać. prof. Kilarskiego (lok .). 14.50—15.00
— Informacje miejscowe i prognoza pogody
(lok). 16.00— 16.18 — Dziennik popołudnio­
wy, 19.00— 19.15 —  „T u  mówi Wybrzeże”  
transmisja z Gdańska. 20.05— 20.10 —  „ K o ­
bieta wobec praw obowiązujących” . Tranami 
sja z Gdańska. 21.00—21.20 — Dziennik wie 
czorny. 22.10—22.15 —  Wiadomości sporto - 
we. 23.00—23.10. — Ostatnie wiadomości
dziennika radiowego.

esowea. Najźdźea nie zdążył jednak wy­
kończyć drogi, choć 6.000 więźniów ży­
ciem swoim budowę opłaciło. W  lesie 
droga wyłożona dylami. Złe warunki 
komunikacyjne odstraszyły „rycerzy 
szabru” samochodowego: w gąszczach 
leśnych leży jeszcze dużo porzuconych 
pojazdów i czołgów.

R O ZC ZA R O W A N IE  
I —  O C ZA R O W A N IE  

Zbliżamy się do celu. Wieś Krynica 
Morska nie jest ładna. Rozczarowany 
pierwszym wrażeniem, żałuję kilkugo­
dzinne) jazdy. Miejscowy leśniczy, ob. 
Perski, tłumaczy nam ,że właściwe let­
nisko leży nieco dalej. Po krótkiej roz­
mowie z komendantem W O P  ruszamy. 
I —  oczom swoim nie mogę uwierzyć. 
Koła samochodu toczą się po twardej 
nawierzchni wąskiej drogi leśnej, nie­
gdyś asfaltowanej. Jak w bajce wyłania­
ją  się zza drzew wille letniska Krynica 
Morska. Przy jednej z bocznych dró­
żek stoi, prawie nieuszkodzony, budynek 
miniaturowej elektrowni.

HOTEL W LE SIE  
Według relacji ob. Perskiego, Kryni­

ca Morska liczy około 40 will. W  trzech 
z nich RTPD prowadziło już kolonie 
letnie. Pomimo braku okien, w wielu 
miłyeb domkach rozgościli się wczaso­
wicze z Elbląga. Hotel, szumnie przez 
Niemców nazwany Kaiserhofem, wyróż­
nia się dobrze utrzymanym budynkiem, 
piękną salą restauracyjną i około 60 
pokojami. Z  wieży obserwacyjnej ho­
telu roztacza się wspaniały widok. Za 
sinymi wodami zalewu widać Elbląg i 
Tolkmicko. Ponad lasami mierzei, w dali 
rysują się kontury Kaliningradu, na za­
chodzę wyraźniej odcina się Półwysep 
Helski. Szerokość mierzei, obramowanej 
plażą, wynosi zaledwie 800 metrów.

Poszum drzew zlewa się z pomru­
kiem fał, bijących o brzeg, tworząc at­
mosferę spokoju i ukojenia —  nastrój 
równowagi i odpoczynku dla ludzi, wy­
czerpanych trudem codziennym.

TO B Ę D ZIE  
ID E A L N E  LE TN ISK O  

Krynica Morska posiada idealne wa­
runki letniskowe. Niewielka miejscowość 
ma nawet cieplice —  coprawda nie ta­
kie wspaniałe, jak Sopot, lecz o podob 
nym w skutkach działaniu. Po wyre­
montowaniu budynku i uzupełnieniu wy 
posażenia —  cieplice staną się jednym 
z czynników jeszcze bardziej podno 
szących wartość Krynicy Morskiej.

Przygotowanie Krynicy Morskiej do 
eksploatacji wymaga jednak pewnych 
nakładów. Zniszczenie poszczególnych 
budynków waha się w granicach 30 —  
75 procent. Dla zabezpieczenia i przy­
gotowania niektórych obiektów dó za­
mieszkania należałoby jeszcze przed na­
dejściem chłodów zainwestować około 
20 mil. zł. Aby wykończyć budynki, na­
leży przed rozpoczęciem sezonu wydaf 
kować mniej więcej taką samą kwotę.

Najważniejszym czynnikiem zagospo­
darowania Krynicy Morskiej jest u- 
sprawnienie komunikacji przez ulepsze­
nie drogi leśnej i przedłużenie linii au­
tobusowej, obecnie kończącej się w 
Sztutowie, lub też przez przedłużenie 
linii kolejki wąskotorowej. Dotychczas 
Krynica Morska nie miała stałych po­
łączeń. Od dnia 13 września br. Żeglu­
ga Państwowa połączyła przyszłą pęt­
lę Bałtyku z Elblągiem i Tolkmickiem

Odbudową letniska interesuje się 
Gdański Wojewódzki Związek Samorzą­
dowy. Przypuszczać należy, że zwrócą 
na nią uwagę również związki zawodo­
we i fundusz wczasów, które zorganizu­
ją tam domy wypoczynkowe dla łudzi, 
pragnących zebrać nowe siły zdała od 
zgiełku modnych „kurortów” .

TF

ZMIANY PERSONALNE
W ZJEDNOCZENIU STOCZNI 

POLSKICH
W Zjednoczeniu Stoczni Polskich 

nastąpiły w tych dniach zmiany per­
sonalne. Naczelną dy­
rekcję po inż. Rakow­
skim objął nowy dy­
rektor, inż. Mikołaj Gu 
towski, z Państwowej 
Fabryki Wagonów we 
Wrocławiu. Stanowi­
sko dyrektora admini­
stracyjnego nie zostało 
jeszcze obsadzone. Kie- 

biura personalnego na 
zo-

rownikiem
miejsce a-ra Minca mianowany 
stał Józef Szelągowski, przewodniczą­
cy Zarządu Głównego Związku Za­
wodowego Stoczniowców.
ZABYTKI POLSKIE W GDAŃSKU 

Na wystawie sztychów, rycin, map 
i starodruków, mieszczącej się V  sa­
lach Biblioteki Miejskiej w Gdańsku 
znajduje się między innymi jeden z 
najstarszych zabytków piśmiennictwa 
polskiego: modlitwy polskie z wieku 
XV oraz kilka rękopisów, dotyczą­
cych salin wielickich pod Krakowem, 
które dziwną koleją losów jeszcze w 
początkach wieku XVIII dostały się 
do Gdańska i tu już pozostały.

ZABAW A TANECZNA 
W  „RIWIERZE“

Jutro odksi-Łe się s.a.aniem Ligi

rze“, z której całkowity .osta­
nie przeznaczony na odbudowę War­
szawy.
WIELKA KWESTA ULICZNA NA
RZECZ ODBUDOWI W ARSZAW*
•Jutro, 21 brn. odbędzie się wielka 

kwesta uliczna, w której udział wez­
mą członkowie partii politycznych.

DO SPRZEDAŻY
Wojewódzki Oddział Związku Sa­

mopomocy Chłopskiej w Gdańsku na 
podstawie lustracji szkółek drzew o* 
wocowych i parkowych w Pruszczu 
Gdańskim i Szkółki Zarządu Miej­
skiego w Elblągu stwierdził dobry 
stan sadzonek. Szkółki dysponują 
wielką ilością drzewek różnych szla­
chetnych odmian i w bieżącym se­
zonie jesiennym przystępują do ich 
sprzedaży.

OBNIŻENIE TARYFY
NA PRZESYŁKI DORSZA

Ministerstwo Komunikacji idąc po 
linił starań Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Gdyni obni­
żyło taryfę na prze­
wóz dorsza świeżego.
Ulga ta (25 proc.) do­
tyczyła wyłącznie prze­
syłek całowagonowych.
Równocześnie Minister­
stwo Aprowizacji znio- 
sło "'•'-’ omentac.ie do-

Morskiej zabawa taneczna w „Riwie- 1 sza).
tyczącą świeżych ryb morskich (dor-

la  Pohulance powstanie szkoła
Dzieci nie Iięita brnąć przez z; spy i Ploto

to dzielnica, oddalonaPohulanka,
od centrum życia miejskiego w 
Gdańsku. Około 340 dzieci praco­
wników najrozmaitszych instytucji, 
zamieszkałych w tej dzielnicy, mu-

Intratne ale niebezpieczne źródło dochodu Oszu nti tofeoinm w na srzsiz ałasb
Od dłuższego już czasu robotnicy 

pracujący na Holmie przy robotach 
Biura Odbudowy Portów narzekali, 
że na kartki odzieżowe otrzymują 
tylko 4 m materiału zamiast 8, jak 
przydzielano we wszystkich innych 
zakładach pracy na Wybrzeżu. Zwra­
cali się z tym do Jana Krawczyńskie­
go, rozdzielającego te materiały z ra­
mienia rady zakładowej, ten jednakże 
stale zbywał ich niczym.

W końcu zwrócili się z prośbą o in­
terwencję do władz, które następnie 
przeprowadziły dochodzenie. Docho­
dzenie wykazało, że Krawczyński wy 
dawał po 4 m jedwabiu na kartki, li­
cząc po 14 punktów za każdy metr, 
zamiast 8 m.

Krawczyński wyjaśnił, że przewi­
dywał w przyszłości dodanie robotni­

kom jeszcze 4 m jedwabiu. Materiały 
te były zgromadzone na składzie i 
dopiero w chwili, gdy władze rozpo­
częły dochodzenie, powiadomił on ro­
botników o dodatkowym przydziale.

Krawczyński został aresztowany.

siało w drodze do szkoły grzęznąć 
podczas zimy w śniegu, podczas zaś 
szarug jesiennych i wiosennych roz­
topów brnąć poprzez kałuże i błoto.

Stroskani tym rodzice odbyli ze­
branie, na którym utworzyli komi­
tet organizacyjny szkoły na Pohu­
lance. Komitet wystąpił do Wydzia­
łu Oświaty Zarządu Miejskiego z 
prośbą o pomoc i uzydkał ją w po­
staci budynku przy ul. Tobruckiej, 
w którym rozpoczną się wkrótce ro­
boty remontowe. Kosztem około pół­
tora miliona złotych, przy współpra­
cy ogółu rodziców, powstanie w 
Gdańsku, najprawdopodobniej jesz­
cze przed zimą, nowa szkoła.

Drugi etap wyścigu pracy
Młodzież s!a|e do współzawodnictwa

Ostatnio w wielu zakładach pracy, 
w których zatrudniona młodzież bra­
ła udział w wyścigu pracy, odbyły się 
zebrania sprawozdawcze. Przodownicy 
pierwszego etapu wyścigu otrzymali 
cenne nagrody, podjęte też były re-Delegaci robotniczy 

współpraca ą tRadami nakładowymi
Ostatnio Wojewódzka Szkoła Związ­

ków Zawodowych przy OKZZ prze­
prowadza w zakładach pracy kursy

Kobiety-specjalistki
przystępują do pracy 
Mowa spółdzielnia MLK

Liga Kobiet przeprowadzała do­
tychczas energiczną akcję szkolenia 
zawodowego, które miało na celu za­
pobieżenie bezrobociu wśród kobiet. 
Ostatnio, korzystając z tego, że na 
kursach organizowanych dla różnych 
awodów została wyszkolona dość 

duża ilość specjalistek — Liga Ko­
biet przystępuje do zorganizowania 
na terenie województwa gdańskiego 
spółdzielni pracy.

Na zasadach spółdzielni urucho­
miono już szwalnię w Malborku, 
Pruszczu i Elblągu, pracownię kape­
luszy w Elblągu, spółdzielnię wa-

DYŹURY APTEK 
do 20.9 br.

Gdynia I Orłowo: Apteka nadmorska w Or­
łowie i Apteka pod Oryfm, Stsrowiejska

»głoszeń ukazuje *1« 
płatki

poniedziałki.

B-3S529

Sopot: Apteka pod Orłem — ul. Rokossow
skiego.

Oliwa: Apteka pod Ortem — ul. Armii Ka 
dzieckiej.

Wrzeszcz — Apteka pod Mewa — ul Gron 
waldzka.

Gdańsk — Apteka pod Słońcem 
Garncarska

ul

NIIMERY rELEFONrt» STRAŻY ,
Gdańsk -  ¡1-334. 31-338
Wrzeszcz -  41-332. 41-333.
Orunia -  3133«
Oliwa _  52-622 
Nowy Port — 42-222.

«3-204

świetlica 
dla komet pracujących

Wojewódzki Zarząd Społeczno -  O- 
bywatelskiej Ligi Kobiet zorganizo­
wał w lokalu swoim przy ul. Rokos­
sowskiego, świetlicę dla kobiet pra­
cujących. Świetlica ta będzie służyła 
jako miejsce pracy oświatowej i kul­
turalnej dla szerokich mas kobiecego 
świata pracy.

W chwili obecnej ze świetlicy ko­
rzysta około 500 kobiet, spośród któ­
rych zorganizowano zespół artystycz­
ny, literacki ł samokształceniowy. W 
najbliższej przyszłości zespół arty­
styczny w ramach wieczoru świetli­
cowego wystawi sztukę teatralną pt. 
„Panna rekrutem“. Sztuka ta w wy­
konaniu zespołu artystycznego Ligi 
Kobiet będzie wystawiona we wszyst­
kich świetlicach fabrycznych w Gdari 
sku w ramach imnrez, które odbędą 
się pod hasłem: „Kobiety Ligi Pra­
cy“,

ogrodniczą w Lębor-rzywntczo 
ku i inne.

W Sopocie powstała duża szwal­
nia, która, wykonując zamówienia 
członków Ligi Kobiet, prowadzi za­
razem akcję szkoleniową, mającą na 
celu nauczenie kobiet krawiectwa w 
zakresie potrzeb domowych. Spo­
łeczny cel tej akcji znajduje sze­
rokie zrozumienie wśród kobiet.

W najbliższym czasie należy ocze­
kiwać powstania nowych spółdzielni 
pracy. W związku z tym organizuje 
się w Kwidzyn iu ośrodek szkolenia 
w tkactwie, dziewiarstwie i zabaw- 
karstwie. W Kartuzach otwarto już 
kurs dla 20 przodownic hafciarskich, 
których praca przyczyni się znacz­
nie do wprowadzenia na nowo do 
zdobnictwa wzorów kaszubskich. 
Poza tym uruchomiono kurs maszy­
nopisania w Elblągu oraz kurs bu­
chalterii i stenografii we Wrzeszczu.

dla „mężów zaufania“ . Kursy te ma­
ją na celu wyszkolenie delegatów ro­
botniczych w zakładach, zatrudniają­
cych ponad 100 ludzi, którzy będą 
stale współpracowali z radami zakła­
dowymi.

W chwili obecnej kursy szkolenio­
we dla „mężów zaufania“ odbywają 
się w stoczniach nr 1 i 2 po 100 osób 
na każdym kursie i w Elblągu na 
stoczni nr 16.

Od października kursy takie odby­
wać się będą w Centrali Produktów 
Naftowych w Nowym Porcie i we 
Wrzeszczu, gdzie będzie przeszkolo­
nych około 260 osób. Na kursach po 
za przedmiotami wychowania obywa­
telskiego omawia się szczegółowo u- 
stawodawstwo w zakresie rad zakła­
dowych .zadania rad i ich członków.

zolucje, zgłaszające udział młodych 
robotników do dalszego etapu wyści­
gu w skali ogólnopolskiej.

Od 3 bm. młodzież zatrudniona w 
18 różnych zakładach rozpoczęła szla­
chetną rywalizację wysiłku. Jedno­
cześnie pracownicy zakładów, w któ­
rych dotychczas wyścig pracy nie był 
przeprowadzany, odbywają zebrania 
zgłaszając swój udział w rywalizacji. 
Ostatnio do wyścigu pracy stanęło 
250 robotników warsztatów „Trojan“, 
ponad 30 w Stoczni Rybackiej na 
Siankach i około 100 z CZPPW.

Jednocześnie zgłosili swój udział 
robotnicy „Amady“, Fabryki Parkie­
tów we Wrzeszczu, Fabryki Cukrów! 
Czekolady „Społem“ we Wrzeszczu, 
Przetwórni Rybnej w Sopocie i w. in.

Wojewódzki Komitet Wyścigu Pra­
cy Młodzieży przewiduje, że do dru­
giego etapu wyścigu przystąpi ogó­
łem 6 tys. młodych robotników.

Kwidzyll ma wodą
W Kwidzyniu przeprowadzono ka­

pitalny remont wieży ciśnień, zwłasz 
cza górnej jej kondygnacji, w któ­
rej znajduje się zbiornik o pojemno­
ści ca 200 m3 wody. Roboty pro­
wadzone przez „Przedsiębiorstwo 
Budowlane“ w Kwidzyniu są na u- 
kończeniu. Koszt remontu wynosi 
około 1 miliona złotych. Przewidu­
je się również zmianę urządzenia do­
prowadzającego wodę z maszynowni 
do wieży ciśnień, celem uzyskania 
jednolitego ciśnienia.

zgasłoPo długle| i ucięil.wej chorobie 
w dniu 1 7 .IX.47

eiL XRY4iKAPMĘCLE
C?łonek Zw Zaw, Dziennikarzy R.F.

xeść Jej świetlane; pamięci!
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RUDA DLA POLSKICH HUT 
W dniu 17 bm. weszły do porta 

gdyńskiego szwedzkie statki z rudą 
„Sommen“ z ładunkiem 5.648 ton. 
„Hasting“ z ładunkiem 1.598,800 ton, 

W dniu 1 7 bm. wypłynęły z portu 
gdyńskiego 3 statki z węglem. Sa to 
szwedzki „Carbonia“ * ładunkiem 
3.663 ton, norweski „Royksund“ —  
1...01 ton, fmski „Parma“ —  2.918 ton.

W dniu 17 bm. wpłynęły do portu 
?™ nsbj eSl» dwa statki z ładunkiem 

o3!' t0 szwedzkie statki „Ara“ 
ton oraz „Varing“ 1.979 ton Kia 

ruje „Narvik“ i „Baltica“.
PO ŁADUNEK

Do portu gdańskiego weszło 17 bm.
statków pustych po ładunek. Sta­

tek duński „Halland“ do Basenu Por- 
tawego, duński „Jakób Maerks“ na 
Holm i duński „Aslang“ do Basenu 
Wiślanego oraz dwa szwedzkie „Gre- 
ta Thorden“ i „Capelis“. Statki za­
biorą ładunek węgla i koksu.

SKA

Z WĘGLEM W  ŚWIAT 
Dnia 17 bm. zanotowano w porcie 

gdańskim dwa Statki z ładunkiem we 
kia na wyjściu. S/S „Kraków“ wy­
płynął zabierając 2.510 ton oraz grec­
ki statek „Persephone“ 7.838 ton. Sta­
tek polski klaruje GAL, grecki na- 

»Nawigator“. Polski statek 
„Wisła i duński „Phoenix“ wypły­
nęły puste.
MAKRELE I SZPROTY W ZATOCE 

PUCKIEJ
W  Zatoce Puckiej i w okolicy Ja­

starni pojawiły się po raz pierwszy w 
br. w małych ilościach makrele i 
szproty. Rybacy spodziewają się W 
późniejszych miesiącach jesiennych 
korzystniejszych połowów szprotów', 
których brak u brzegów polskioh dot­
kliwie daje sie odczuwać od szeregu 
lat.
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Na cudzp garnuszku nie zawsze jest się sytym
czyli Włosi głodują, bo De Gasperi dostał dolary

W nowym powojennym układzie sił 
w Europie, zarysowuje się coraz o- 
strzej nowa linia podziału. Nieściśle 
i powierzchownie ujmują tę sprawę 
ci, którzy sprowadzają ją do różnic w 
orientacji ńa jedną z dwóch potęg 
światowych, do orientacji na Zwią­
zek Radziecki ltib do orientacji na Sta­
ny Zjednoczone.

W istocie ta linia podziału skupia 
po jednej stronie tych, którzy orien­
tują się na własny, samodzielny wy­
siłek, na własną niezależność gospo­
darczą i polityczną, a po drugiej stro­
nie tych, którzy orientują się na „gar­
nuszek“, na „drogę dolarową", jak to 
określił tow. Wiesław w swoim prze­
mówieniu na II Zjeździe Przemysło­
wym Ziem Odzyskanych.

Drogę pierwszą, drogę niezależności 
i samodzielnego wysiłku znamy. Jest 
to nasza polska droga. Jest to rów­
nież droga wielu krajów, w których 
podobnie jak u nas zrodził się i u- 
trwalił nowy ład, nowy porządek go­
spodarczo -  społeczny i polityczny __
demokracja ludowa. Znamy trudnoś­
ci tej drogi, znamy ofiary, jakie się 
ponoś* idąc tą drogą, ale znamy rów­
nież jej rezultaty i osiągnięcia.

Wiemy, że mimo przeciwności i bra 
ków idziemy nieustannie naprzód ku 
lepszemu, dostatniej szemu życiu. Wi­
dzimy, że wysiłek nasz chociaż ciężki, 
jest racjonalny, planowy i owocny.

myśleć o studiach wyższych, otwie­
rających drogę do awansu społeczne­
go? Kto spośród milionowych rzesz 
robotników i pracowników wolny był 
od lęku przed widmem bezrobocia? 
Ilu ludzi pracy mogło marzyć o urlo­
pie w miejscowości kuracyjnej, o 
wczasach, o kulturalnej rozrywce?

Zwolennicy metody „garnuszka“, 
zwolennicy „drogi dolarowej“ twier­
dzili kiedyś, że ich droga jest łatwiej 
sza. że nie wymaga takiego wytężo­
nego wysiłku i wyrzeczeń, że szybciej 
prowadzi do sytości, do dobrobytu. 
Powoływali się przy tym na to, że w 
hierarchii potrzeb ludzkich pierwsze 
niiejsce zajmują takie sprawy, jak 
wyżywienie, mieszkanie, odzież. Obie­
cywali, że na swojej drodze, na „dro­
dze dolarowej“ szybciej i lepiej te 
potrzeby zaspokoją. Wśród zwolenni­
ków metody „garnuszka“ rozpowszech 
niony był pogląd: cóż nam po niepo­
dległości, jeśli mamy być głodni? Cóż 
ilani po suwerenności, jeśli mamy 
być nieodziani? W krajach Europy 
Zachodniej znaleźli się u władzy po- 
litycy, którzy podjęli się dobić tego I 
targu: przehandiować niezależność I 
własnego kraju w zamian za dolary, 
za sytość, za lżejsze życie.

kich bogactw mineralnych w całych | kurencji 
Włoszech. —  J

„Porozumienie“ proponowane Wlo-
i ;... ívz Stany Zjednoczone, obej­

muje prawo do nabywania na wła- ; 
sność lub użytkowania przez firmy | 
amerykańskie wszelkich przedsię­
biorstw przemysłowych, budynków i 
obszarów rolnych.

Akcje największych włoskich zakła 
dów przemysłu metalowego „Fiat“' i 
„Montecatini“ zostały w znacznej 
części wykupione przez Wall-Street.
Włochom „doradzono“, aby ograni­
czyli szereg „zbędnych“ — zbęd­
nych oczywiście, jako konkurencja 
dia wielkiego przemysłu amerykań­
skiego — gałęzi produkcji. Wśród 
tych „zbędnych“ wyrobów przemysło­
wych znajdują się: żelazo, stal. pa­
pier, artykuły chemiczne, maszyny 
typu ciężkiego i samochody. Oznacza 
to uzależnienie Włoch od interesów 
wielkiego kapitału amerykańskiego, 
oznacza to gospodarczą wasalizację, 
kolonizację Włoch. W ten sposób 
pierwsza część transakcji została zrea­
lizowana. Włochy tracą niezależność.

włoskiej, bo tym strumie­
niem dolarów przekupują reakcję 
włoską, aby pozwoliła im zdławić 
przemysł włoski.

Po co włoski „Fiat“ ma produkować 
samochody? Robią to za niego „Ge­
neral Motors“ i „Ford“ w Ameryce. 
Trzeba zamknąć, unieruchomić zakła­
dy „Fiata“, wtedy samochody ame­
rykańskie nie spotkają się z ich kon­
kurencją na rynkach europejskich. 
Warto za to zapłacić nawet parę mi­
lionów dolarów właścicielom włoskie 
go „Fiata“. Będzie to interes połączo­
ny z obopólną korzyścią — dla milio­
nerów włoskich i dla miliarderów a- 
merykańskich. Koszty tej obopólnej 
korzyści płaci robotnik włoski, płaci 
naród włoski.

Nie dostanie zapłaty — ani w dola­
rach, ani w lirach — robotnik „Fia­
ta" pozbawiony pracy przez tę kon­
cernową spółkę. Nie dostanie zapłaty 
robotnik włoskich stalowni, włoskich 
zakładów przemysłu elektrycznego 
cznego czy drzewnego, które praco­
wały na potrzeby „Fiata“. Będzie ska 
zany na bezrobocie, będzie głodny.

Jaki jest rezultat tej polityki? 
dopięli zamierzonego celu?

Weźmy dla przykładu Wiochy.

Czy

W
Obserwujemy we wszystkich dziedzi- i kraju tym najbardziej bo od lat czte-
nach życia powolne, ale systematycz­
ne i ciągłe zmiany na lepsze. Obser­
wujemy te zmiany na lepsze nie tyl­
ko ze stanowiska ogólnopaństwowe- 
go, zę stanowiska równowagi budże­
towej i finansowej, ze stanowiska na­
szego bilansu handlowego i płatni­
czego, z punktu widzenia ogólnego 
wzrostu produkcji.

Obserwujemy je również w życiu 
codziennym ludzi pracy. Nie wszyst­
kie potrzeby dadzą się jeszcze równo­
miernie i w całej pełni zaspokoić. Ale, 
pomijając lata wojny i okupacji, któ­
re z dzieci chłopskich lub robotni­
czych mogło kiedykolwiek realnie

' ł 1M A M O I E

rech, znajdują się wojska amerykań­
skie. Kraj ten stosunkowo najdłużej 
kroczy po drodze dolarowej i najob­
ficiej bodaj skorzystał z „pomocy“ 
amerykańskiej. Tendencja do zasila­
nia Wioch strumieniem dolarowym 
wzmogła się szczególnie z chwilą, gdy 
na rozkaz Wall-Street wyeliminowa­
ne zostały z rządu partie lewicowe: 

i komuniści i socjaliści. W wyniku tego 
zaszły pewne zmiany w położeniu go­
spodarczym Włoch. Jakie mianowi­
cie?

i
Amerykański monopol naftowy 

„Standart Oil“ uzyskał wyłączne pra­
wo eksploatacji złóż naftowych na te­
rytorium rozciągającym się od Me­
diolanu aż do wybrzeży Adriatyku. 
Finansiści amerykańscy otwarcie oś­
wiadczyli, że dążą do zapewnienia *o- 
bie monopolu na eksploatację wszyst-

Pozostaje zapytać jak wygląda dru-j Będzie głodny w kraju, do którego
płynie strumień dolarów, będzie gło­
dny właśnie dlatego, że do jego kra­
ju płynie strumień dolarów. Jego 
głód będzie zapłatą za dolary, które 
wpłyną do kasy jego dawniejszych 
„pracodawców“, a obecnych „praco- 
odbiorców“.

Manowce denazyfikacji 
Wstąpił do NSDAP 
Z.a radą Amerykanów

Kierownik oddziału denazyfikacji w 
amerykańskim sztabie okupacyjnym, 
G r ifm , chwalił się niedawno w przemó 
wieniu radiowym, że do dn. 1 lipca br. 
pociągnięto w Bawarii do rejestracji de 
nazyfikacyjnej —  6.367.000 osób. Z te­
go 5.680.000 kwestionariuszy już „opra­
cowano- ’, zaś pozostałe są W foku zała­
twiania.

Byłyby to zaiste cyfry imponujące, 
Qdyby nie fakt, że ilość pracy nie od­
powiada wcale w tym wypadku jej ja­
kości. Bo z zachodnich stref okupacyj­
nych napływają wciąż wiadomości, któ­
re wartość tej „akcji denazyfikacyjnej” 
stawiają pod, wielkim znakiem zapyta­
nia.

’lak np. w landtagu Hesji omawiano 
niedawno sprawę fabrykanta Bockella z 
Alsfeld, b. członka partii hitlerowskiej i 
znanego esesowca, który dawał grube 
subsydia pieniężne na cele partyjne. Mi 
mo to trybunał denazyfikacyjny uznał 
Rockella jedynie za „sympatyka” (mit- 
läufela”) NSDAP i —  zdenazyfikował 
go za cenę grzywny... 2.000 mk.

Nie więcej kosztowała denazyfikacja 
dyrektora fabryki z Fuldy —  Neitzer- 
ta, wybitnego członka NSDAP od roku 
1933. Neitzert ma na sumieniu również 
znęcanie się nad cudzoziemskimi robot­
nikami, którzy pracowali przymusowo w 
Jego fabryce. Jeszcze mniej, bo tylko 
1-500 mk. zapłacił „fuehrer” heskiego 
Przemysłu wojennego —  Bellihger.

Wilhelm von Opel, jeden z najbogat­
szych ludzi w Niemczech, właściciel ol­
brzymich zakładów samochodowych za­
liczony został również do » sympaty- 
ków” i skazany na 2.000 mk. grzywny. 
Wyrok trybunału denazyfikacyjnego u- 
motywowano w następujący sposób:

„Wilhelm von Opel wstąpił do 
NSDAP za raną amerykańskiej kom­
panii samochodowej „General Mo­
tors“. Nie można jednak poddawać 
czynnościom denazyfikacyjnym oby­
wateli amerykańskich“.
Czyż można się dziwić, że wobec ta­

kich faktów anty faszyści . niemieccy z 
zachodnich stref okupacyjnych twierdzą 
z goryczą, że denazyfikacja zamienia się 
w wielu przypadkach w * renazyfika- 
cję, to znaczy zmierza do restytucji 
hitleryzmu?..: . ,

Bawił niedawno w Warszawie proku­
rator Schwenk, zastępca naczelnego pro 
kuratora angielskiego przy Trybunale 
Norymberskim. W  rozmowie z przedsta 
wicielem PAP  —  na zapytanie, czy zda 
rzd się, że wśród członków sądów de- 
ńa~v' J:acyjnych zasiadają b. aktywni 
his i owcy —  prok. Schwenic odpowie­
dz Al z uśmiechem, że „ doprowadzono” 
don ,aż nie jednego nawet PRZEWOD­
NICZĄCEGO sądu do spraw denazyfi­
kacji.

Wypowiedź prok. Schwenka jest rów­
nie charakterystyczna, jak miarodajna. 
Jej słuszność potwierdzają fakty wyżej 
przytoczone, które są tylko kroplą w 
morzu praktyki denazyfikacyjnej. Opła­
kane skutki TAKIEJ denazyfikaóji nie 
każą z pewnością długo na siebie czekać.

B, B,
/

ga część transakcji. Gdzie obiecywa- 
na w zamian sytość? Gdzie lżejsze ży­
cie? Co się stało z setkami milionów 
dolarów, które napłynęły do Włoch? 
Niewątpliwie pewne grupy finansiery 
i wielkiego przemysłu włoskiego sko­
rzystały z tego strumienia dolarów. 
Ale jaką korzyść przyniosło to krajo­
wi? Co zyskał na tym szary człowiek 
pracy we Włoszech?

W cztery lata po wyzwoleniu we 
Włoszech jest jeszcze ciągle przeszło 
dwa miliony bezrobotnych, realna 
wartość plac nie dosięga nawet poło­
wy poziomu przedwojennego, w kra­
ju panuje chroniczny niedostatek i 
nędza. Klasa robotnicza jest wybitnie 
niedożywiona. Dosłowny głód zaglą­
da w oczy milionom ludzi pracy.

Ze tak jest — to nie jest bynaj­
mniej przypadek. Tak jest dlatego, 
bo tego wymaga interes koncernów 
amerykańskich, interes tych, którzy 
kierują do Włoch strumień dolarów. 
Nie kierują go oni do Włoch w imię 
miłości bliźniego, w imię samej tylko 
solidarności z reakcją włoską. Kieru­
ją go dlatego, bo chcą się pozbyć kon

W  związku z akcją prowadzoną przez amerykańskie wstecznictwo —  przystą­
piono do badania Statui Wolności —  czy nie kryje komunistycznych bakcyli

Przykład „Fiata“ — to tylko jeden- 
z wielu przykładów amerykańskiej! 
polityki gospodarczej we Włoszech, i

Amerykanie radziby zachować Wło j 
chy jako dostawcę znakomitych wło- i 
skich win, jako kraj pełen malowni­
czych widoków dla bogatych amery-j 
kańskich turystów. Ale odmawiają i 

i oni Włochom możliwości rozwoju ja- '• 
ko kraju przemysłowego, możliwości,

! bez których naród włoski skazany 
jest na nędzę i bezrobocie.

Entuzjastom „dolarowej drogi“ 
zwracamy uwagę na przykład włoski. 
Może na tym przykładzie zrozumieją 
oni, że ta droga oznacza dobrobyt by­
najmniej nie dla wszystkich, w szcze­
gólności zaś bynajmniej nie dla sze- 

j rokich mas ludowych.

8 . Dobrowolski.

WIATA
GDZIE JEST REAKCJA 
—  TAM JEST I BRUD

Ameryce artykułów eksportowych 
przemysłu francuskiego. Za dolary 
zdobyte tą drogą kupowano w Sta- 

ną ud n i' nach Zjednoczonych artykuły zbytku 
wieiKim | np nylony iukSUSowe samocho-

Franeuska opinia publiczna 
stała poruszona nowym
skandalem finansowym, który nara-, ^  }ano je do Francji, ja­
zi! skarb państwa na milionowe stra- < * t„„ „— „au

Grupa aferzystów, wśród których 0 5ty.
znajdowali się znani politycy prawi­
cowi, m. In. GEORGES ARON, były 
członek gabinetu de Gaulle‘a, zorga 
nizowała fikcyjny eksport towarów 
francuskich do USA.

Na podstawie fałszywych zaświad­
czeń komisji dewizowej aferzyści 
uzyskiwali możność kupowania po 
urzędowym kursie dolarów, rzekomo 
przeznaczonych na reklamowanie w

Nafta zmienia się w krew
Kulisy wojny w Indonezji...

W  maju bież. roku rząd holenderski j tym niezmiernie bogatym kraju wypic- 
wystosował do rządu indonezyjskiego I rając stamtąd Anglików i Holendrów.
ultimatum, żądające likwidacji sto­
sunków zagranicznych republiki, kontro 
U md importem i eksportem, zwrotu 
przedsiębiorstw holenderskich oraz ufor 
mowania rządu Stanów Zjednoczonych 
Indonezji na warunkach uwłaczających 
republice indonezyjskiej. Poza wymie­
nionymi żądaniami przede wszystkim 
na uwagę zasługuje jeden punkt ultima­
tum. Głosi on mianowicie, że upór wy­
kazywany przez republikę, uniemożli­
wia Holandii, uzyskanie pożyczki dla 
Indonezji. Twierdzenie to jest znamien­
ne. Włącza ono do szeregu czynników, 
mających bezpośredni wpływ na rozwoj 
wypadków w Indonezji, trzecie mocar­
stwa —  tzn. Anglię, a zwłaszcza Stany 
Zjednoczone.

Sytuacja ekonoipiczna Holandii jest 
wyjątkowiłjriężka. Jej dług państwowy 
przekracza 22 miliardy guldenów. Już 
po zakończeniu drugiej wojny świato­
wej Holandia na samą tylko akcję wo­
jenną Indonezji wydała więcej niż 2 
miliardy guldenów.

DOLARY AM ERYKAŃ SKIE  
MAJ4  GŁOS...

„Dyplomacja dolarowa”  przychodzi z 
„pomocą” Holandii żądając „rekompen­
saty” Indonezji. W  óstatnieh4ygodniack 
prasa holenderska podała interesującą 
wiadomość. Oto przedstawiciele wojska 
amerykańskiego zawarli z rządem holen­
derskim umowę udzielającą im prawa 
zrobienia zdjęć lotniczych z wysp indo­
nezyjskich i produkowania odpowied­
nich map.

Według doniesienia organu wielkich 
banków, pisma „Elsę Wirs” , rząd holen­
derski otrzymał w końcu maja notę a- 
merykańską. W  nocie tej rząd Stanów 
Zjednoczonych wyraża obawę z powodu 
prądów nacjonalistycznych, nabierają­
cych coraz bardziej charakteru komuni­
stycznego i ofiarowuje swoje dolary dla 
„nawrócenia” Indonezji.

W  ostatnich czasach coraz bardziej 
ujawnia się dążenie pewnych wpływo­
wych sfer amerykańskich do rozszerze­
nia na Indonezję tzw. „doktryny Tru- 
mana”. 1 Kapitał amerykański stanowił 
przed wojną zaledwie 8 proc. wkładów 
zagranicznych Indonezji. Obecnie dążą 
do zajęcia dominującego stanowiska w

W  chwili obecnej amerykańskie towa­
rzystwo „Standard Oil” ma w swoim po 
siadaniu 500 szybów naftowych na Su­
matrze.

Z innych większych inwestujących to­
warzystw amerykańskich należy wymier­
nie: „Goodeer Tire and rubber Com­
pany”  i „United States Rubber Compa­
ny”. Każde z nich posiada ponad 200 
tysięcy akrów plantacji kauczukowych. 
Pewne dane wskazują na to, że kapitał 
amerykański planuje dalsze zwiększenie 
swych inwestycji w Indonezji. Według 
doniesień holenderskiej agencji „Queta” 
amerykańskie towarzystwo naftowe „So- 
cony Vacuum Oil Company”  buduje na 
Sumatrze rafinerię nafty, wartości p'a- 
ru milionów dolarów. W  innym komu­
nikacie agencja donosi, że przedstawi­
ciele wielkich amerykańskich towa­
rzystw przemysłowych wystąpili wóboe 
władz republiki indonezyjskiej z projek 
tern „rekonstrukcji” Indonezji.

Agencja ta podawała również, że towa 
rzystwo Forda zgłosiło się z propozycją 
odbudowania szos indonezyjskich żąda­
jąc w zamian monopolu na dostawę au­
tomobili do Indonezji. '

KAPITALIŚCI OCZEKUJĄ 
ZYSKÓ W

Stany Zjednoczone interesują się rów­
nież handlem z Indonezją, prowadzo­
nym przed wojną na dość szeroką skalę.

Organ Ministerstwa Handlu Stanów 
Zjednoczonych „Foreign Commerce 
Weekly”  podał, że w styczniu br. 31 
proc. importu, a 27 proc. eksportu oku­
powanych przez Holendrów części Indo­
nezji przypadało Stanom Zjednoczo­
nym.

Tygodnik „World Report” twier­
dził, że kapitaliści amerykańscy z nie­
cierpliwością oczekują zysków od swyek 
inwestycji w Indonezji. „World Report” 
uważa, że inwestycje amerykańskie są 
znacznie większe, niż to podają inne źró 
dła i oblicza je m  ogólną sumę 500 mi­
lionów dolarów. Autor podaje,, że towa­
rzystwo „Standard Oil” i inne zwlekają 
obecnie z odbudową przedsiębiorstw w 
Indonezji w związku z nieokreśloną sy­
tuacją polityczną w tym kraju.

„Nieokreślona sytuacja polityczna” 
nie przeszkadza jednak amerykańskim

businessmenom w robieniu milionowych | Trudno przewidzieć. Jaki argument
interesów. i wysuną kapitaliści amerykańscy dla u-

{ sprawiedłiwienia swego postępowania. 
Lecz niewątpliwie będą to kolejne wa-TRUSTY ZBIERAJĄ ŁUP 

NA SZLAKACH WOJNY

Do portu Cheribon, który po zacie­
kłych walkach zdobyty został przez Ho­
lendrów, kieruje się statki amerykań­
skie gotowe do zabrania ładunków „zdo 
bycznego” kauczuku. Agencja „United 
Press” donosi, że na terenach naftowych 
na południu Sumatry razem z armią ho 
lenderską zjawili się już agenci z a- 
merykańskiego trustu naftowego „Soeo- 
ny Vacuum Oil Company” . Przedsta­
wiciele firm naftowych i kauczukowych 
idą tuż za armią kolonialną.

riacje na temat obrony „demokracji” .

Rozpętując nową wojną kolonialną, 
międzynarodowe sfery imperialistyczne 
dążą do ujarzmienia nie tylko Indone­
zji. Imperialiści ci zdają sobie sprawę 
z tego, że sam fakt istnienia niezależ­
nej demokratycznej republiki indonezyj 
skiej staje się zagrzewającym przykła­
dem dla wszystkich kolonialnych i zależ 
nyeh narodów azjatyckich, utwierdza­
jącym ich w postanowieniu walki o wy­
zwolenie narodowe.

JERZY KORCZAK

unikając w ten sposób cła. 
Sprzedając następnie te towary na 
czarnym rynku aferzyści osiągali ko­
losalne zyski.

Tak np. „zarobek“ na sprzedaży 
jednego samochodu PRZEKRACZAŁ 
1 MILION FRANKÓW. Ten oszu­
kańczy proceder mógł prosperować 
przez dłuższy czas wskutek błędów 
w organizacji komisji dewizowej i 
przekupstwa jej urzędników oraz co 
najważniejsza, wskutek POPARCIA 
UDZIELONEGO AFERZYSTOM 
PRZEZ ROŻNE WYBITNE OSOBI­
STOŚCI ZE ŚWIATA GOSPODAR­
CZEGO I POLITYCZNEGO. Te „bar­
dzo wpływowe osobistości" — jak 
pisze prasa francuska — usiłują 
zatuszować skandal, a reakcyjne mi- 
sma starają się gó przeibilczeć.

Brudne afery i okradanie Francji 
to nieuniknione następstwo polityki 
reakcyjnej, polityki podporządkowy­
wania Interesów Francji interesom 
trustów i monopoli, Interesom wiel­
kich... I małych aferzystów.

KUTREM POPRZEZ OCEAN 
ATLANTYCKI

Czternastu marynarzy floty czar- 
morskiej dokonało niezwykłego wy­
czynu. Kutrem o wyporności 240 ton 
przepłynęli poprzez Ocean Atlantycki 
trasę 5.793 mil morskich. Podróż ich 
z New Yorku do Odessy trwała 36 
dni. Na Oceanie Atlantyckim mały 
ten statek sowiecki walczył 8 dni z 
szalejącą silną burzą. Potężne fale 
igrały statkiem jak piłką i zdawało 
się, że bohaterska ekipa skazana jest 
na zagładę. Zwyciężył jednak statek 
i jego marynarze pod dowództwem 
kapitana Bijuta dotarli przez Morze 
Śródziemne, Egejskie, Jońskie i Mo­
rze Czarne do Odessy.

Reakcja przegrała bitwę o Węgry
(Korespondencja własna „Głosu Ludu1')

Budapeszt, we wrześniu
60 proc. głosów w wyborach 

węgierskich padło na partie de­
mokratyczne, wchodzące w sikiad 
koalicji rządowej.

Największa ilość głosów padła 
na listę Komunistycznej Partii 
Węgier. Wzrost wpływów Partii 
Komunistycznej na Węgrzech na­
leży przypisać przede wszystkim 
pracy jej członków nad odbudową 
i przebudową Węgier.

Uruchomienie przemysłu i tran­
sportu, odbudowa Budapesztu — 
to w lwiej części zasługa komuni­
stycznego ministra odbudowy i ko­
munikacji Ernesta Goro.

Olbrzymie znaczenie dla chłopa 
węgierskiego miało przeprowadzę 
nie reformy rolnej. Inicjatorką re­
formy rolnej była Partia Komu­
nistyczna i jej przywódca M at- 
hias Rakosi. Dzięki temu w obec­
nych wyborach pół miliona 
chłopskich głosów padło na kan­
dydatów tej partii.

Ciekawym zjawiskiem jest 
olbrzymi spadek głosów zdoby­
tych przez partię Drobnych Rol­
ników. W 1945 r. partia ta zy. 
skała ponad 2.68O.OO0 głosów, 
zaś obecnie jedynie 750.000.

Wielu dawnych wyborców 
P.D.R. oddało swe głosy w wy­

borach Partii Komunistycznej i 
Ludowej Partii Chłopskiej, któ­
ra może zanotować na swym 
koncie przeszło 100.000 nowych 
głosów w porównaniu z wybo­
rami w 1945 r.

Partia socjaldemokratyczna wy 
szła z wyborów wprawdzie z 
mniejszą liczbą głosów, n!ż w 
1945 r., ale zato bardziej zwarta 
i silniejsza po usunięciu z n*ej 
prawicowej antyjednolitofron 
towej grupy Karola Peyera Ka 
roi Peyer, były poseł do Parła 
mentu z ramienia socjaldemo 
kratów już na Kongres;e Partyj 
nym w 1946 r. usiłował dokonać 
rozłamu w partii socjaldemokra 
tycznej. Ostatnio Peyer i 5 in 
nych posłów wystąpiło z partii 
socjaldemokratycznej i przeszło 
do partii radykalnej.

Z part’! opozycyjnych najwięk­
szą ilość głosów uzyskała Demo­
kratyczna Partia Ludowa pod kie­
rownictwem Barankowicza. Trud 
no dzfś jeszcze scharakteryzo­
wać tę partię. Dotychczas nie od­
grywała ona w życ!u politycz­
nym Węgfe1 poważniejszej roli. 
Sukces swój zawdzięcza ona po 
parciu okazanemu jej przez pew­
ne koła wysokiego kk. z kardy­

nałem Prymasem Węgier Mind- 
szenthy‘m na czele.

Jest to partia klerykalna cią­
żąca ku prawicy.

Tak z w. partia „Niepodległo­
ści“ pod kierownictwem amery­
kańskiego pupila, kolaboranta 
Pfeiffera zyskała w obecnym Par­
lamencie jeszcze 15 mandatów. 
Niemałą rolę odegrały przy tym 
amerykańskie dolary, których pew 
ne koła anglosaskie nie skąpiły 
funduszowi wyborczemu tej par­
tii. Jest to bojowa partia reakcji.

Partia „Niepodległości“ skupi­
ła w swych szeregach znaczną 
część byłych członków profaszy- 
stowskiej „partii wolności“ Sul- 
lyoka, która rozwiązała się na 
miesiąc przed wyborami. Mimo 
jednak wszystkich środków bez 
wyboru użytych w kampanii 
przedwyborczej i olbrzymie] ma­
chiny propagandowej, udało się 
partii Pfeiffera uzyskać jedynie 
drobny odsetek ogólnej liczby 
głosów.

Wybory węgierskie wykazały, 
że naród węgierski zdecydowanie 
odrzucił drogę reakcji i wybrał 
drogę demokracji.

Reakcja przegrała bitwę 6
Węgry.

Edward Jankowski



Wymowne sprawozdanie
Na co idą podatki zbierane od chłopom

Olbrzym o 100 tys. ton wyporności

Akcja spłacania I  raty podatku grun­
towego jest w pełnym toku i dlatego
możemy już w tej ehwiE pozwolić so­
bie na krótką i pobieżną ocenę nie tyl­
ko wpływów sum, ale i drugiej strony 
bilansu, o mianowicie wydatków.

Jak gospodarzy się pieniędzmi, otrzj 
manymi z podatków, na co obracane są 
te złotówki pracą chłopa zbierane, kto 
i na co wydatkuje sumy, wykrojone od 
wciąż łaknącego inwestycji gospodarza 
chłopskiego ?

Niewątpliwie w skali ogóinopaństwó- 
wej odpowiedź na to pytanie daje co­
dzienny wzrost naszej gospodarki ogól- 
nopaństwowej. Nas w tej chwili intere­
suje wydatkowanie tej 1/4 sumy wpły­
wów podatkowych, którymi rozporządza 
Powiatowy Wydział Samorządowy i je­
go przewodniczący, starosta.

Mamy sprawozdanie z powiatu płoc­
kiego i dlatego nad działalnością tego sa 
morządu się zatrzymamy.

Pierwszą pozycją wydatków to 
szkoły.

Powiatowy Wydział Samorządowy bu 
duje 10 szkół 8-kłasowych murowanych. 
Dwie z nich w Wyszogrodzie i w Rem- 
bowie zostaną otwarte już w roku obec­
nym. Koszt budow-y jednej szkoły wy­
nosi 10 milionów złotych. Jednocześnie 
opiekę swą roztacza Samorząd nad tą 
młodzieżą, która kończąc wiejską szko­
łę pragnie nadal się uczyć i w tym ce­
lu musi wstąpić do gimnazjum do 
Płocka.

Uruchomiona już w tym roku bursa \ 
w Płocku —  w chwili obecnej pomieścić ] 
może tylko 60 młodych. Jednocześnie 
zaś remontuje się dalsze pomieszczeni*/. 
Bursa ta ma mieć 300 miejsc.

300 dzieci biednych chłopów powiatu 
płockiego będzie mogło korzystać z nau­
ki w mieście —  mając mieszkanie.

diów —  i wpływów podatkowych W y ­
działu Samorządowego.

W pływy z podatków służą jednocześ­
nie dla rozbudowy powiatu.

Forwalterzy osadzeni na majątkach 
dbali o swe pałace, ale czworaków dla 
fornali nie remontowali. Nie bardzo o 
nie dbali i polscy panowie. Tak więc po 
otrzymaniu ziemi nadziałowcy stanęli 
przed poważną sprawą budowy swoich 
domów. Rozwiązał to Wydział Powiato­
wy na czele ze starostą powiatu płoc­
kiego, tow. Dobieszakiem, na razie tylko 
dla jednej wsi. W e wsi Monkolino bu­
duje się wzorową wieś —  powstaje 44 
budynki mieszkalne i gospodarskie.

Każdy gospodarz otrzymuje po 2 bu­
dynki —  mieszkalny i gospodarski.

Oczywiście, że te wszystkie inwesty­
cje opierają się nie tylko na wpływach 
Wydziału — - w pomoc budowie wsi przy 
szła i pożyczka długoterminowa Banku 
Rolnego i materiały z odbudowy wsi.

Jednocześnie organizuje się wzorowe 
Ośrodki Zdrowia w 3 osadach w powie­
cie i trzy budynki Zarządów Gminnych.

Z tychże wpływów prowadzi się in­
tensywnie remont dróg samorządowych, 
buduje się nowe drogi samorządowe i

gminne. Czy to wszystko, co się robi, 
zaspokoi potrzeby wsi w Płockiem— ja­
sne jest, że nie. Ale ta odbudowa, któ­
ra już się prowadzi,, te szkoły, bursa, 
drogi i Ośrodki Zdrowia, ta jedna na 
razie wzorowa wieś —  to pewność, że 
pieniądze wpłacane przez chłopów —• ta 
I rata podatku za 1947 r. są przez W y­

dział Samorządowy i starostę rozcho­
dowane na korzyść powiatu i dla ludno­
ści powiatu.

Na straży tych wydatków stoi Rada 
Powiatowa i silna, zdyscyplinowana, li­
cząca około 10.000 chłopów organizacja 
Płocka, Polskiej Partii Robotniczej.

1. Kowalska

Na dalekie morza
wyprywają trawlery na połów siedzi

Warunki atmosferyczne w sierpniu 
nie sprzyjały połowom na wodach 
Bałtyku- Przez cały niemal miesiąc 
trwały sztormy i silne wiatry, które 
wywołując wysoką falę, uniemożli­
wiały lub ograniczały znacznie wy­
pływanie na morze rybakom - łódko­
wym. Poza tym silne wiatry spowo­
dowały również odpłynięcie ryby na 
głębię, co z kolei spowodowało 
zmniejszenie się opłacalności poło­
wów.

Złe warunki atmosferyczne były 
przede wszystkim powodem poważ­
nych strat w sprzęcie, jakie ponie­
śli w tym czasie rybacy. Ogólnie 
biorąc stracili oni włoków, sieci, ha-

Towarzysze Oaidek i Zmuda
chłopi z  PPR i PPS
zamordowani p rze z  b a n d y tó w

j W nocy na 13 września br. w pow. 
i Płockim zamordowani zostali przez 
i nieznanych sprawców dwaj chłopi —  

członkowie PPR i PPS. 
j Pierwszą ofiarą zwyrodniałych han- i 

dytów był członek naszej partii —  i 
] TOW. KLEMENS GAJDEK, żarn we i 
i wsi Ciszewko

wsi Bezechowo, grn. Łęg.
Pogrzeby zamordowanych członków 

obu partii odbyły się przy współadzia 
le partii politycznych i szerokich rzesz 
społeczeństwa. (Ig)

czyków i innego sprzętu na sumę 
2.539.000 zł.

Mimo tych wszystkich przeszkód, 
rybacy złowili 2.478 ton ryb, 'przy 
czym głównym obiektem połowów 
na Bałtyku był dorsz, występujący 
najobficiej na głębiach Zatoki Gdań­
skiej.

Największych połowów w okresie 
powojennym dokonały trawlery da­
lekomorski^ osiągając ponad 1.185 
ton złowionych ryb. Zwłaszcza,- udał 
się sierpniowy sezon śledziowy. Do 
zwiększenia połowów przyczyniło się 
zwiększenie ilości trawlerów. W po­
łowach dalekomorskich brało udział 
15 trawlerów, które odbyły 29 rej­
sów na Morze Północne i Islandzkie.

Łącznie biorąc — połowy bałtyc­
kie i dalekomorskie dostarczyły w 
sierpniu 3.663 tony ryb, wobec 
2.430 ton w lipcu.

Na zwiększenie się połowów wpły­
nęło również pomyślnie zniesienie 
zakazu, ograniczającego połowy oraz 
zawarcie umów z Ministerstwem 
Aprowizacji na dostawę filetów. 
W związku z tym zakłady przetwór­
cze zawarły wiele umów z rybakami 
na dostawę surowca. 1.390 ton ryb, 
dostarczonych zakładom okazało się 
ilością niedostateczną. Obecna sprzy­
jająca wrześniowa pogoda pozwoli 
rybakom, zwiększyć swoje połowy.

. gm. Drobin, który w
W  byłych blokach odstąpionych mło- j wyniku1 śmiertelnych ran zakończył

życie następnego dnia w szpitalu.
Następnie zamordowano członka 

PPS —  tow. PIOTRA ŻMUDĘ ze

dzieży przez wojsko, remontowanych z 
funduszów Towarzystwa Burs i Stypen-

„Koronę“ zgubiły grzebienie
„Szczęśliwy pamysi“ kosztował 10 milionów zł

Władze skarbowe we Wrocławiu 
wpadły ostatnio na ślad afery zor­
ganizowanej przez f-mę „Korona“.

Firma ta zajmuje się na szeroką 
skalę sprzedażą artykułów tekstyl­
nych i galanterii. W kwietniu ub. 
roku właściciele firmy natrafiwszy 
na tanie źródło surowca, potrzebne­
go do wyrobu grzebieni, tzw. trolitu, 
zawarli umowę z fabryką grzebieni 
Gustawa Horna w Rychwałdzie i z 
f-mą J. Siemiański w Łodzi. Na 
mocy tej umowy — obie fabryki 
podjęły się produkcji grzebyków z 
materiału dostarczanego przez „Ko­
ronę“.

Obroty „Korony“, z przeróbki 
grzebieni z własnych materiałów 
wyniosły, według zeznań właścicieli 
firmy — 14.500.000 zł rocznie.

Zeznania dotyczyły jednak tylko 
obrotów, wypływających z umów 
z Hornem i fabryką łódzką. Nato­
miast „Korona“ prowadziła jeszcze 
na własną rękę nielegalną produk­
cje i sprzedaż grzebieni. Poza tym 
właściciele firmy wystawiali pod- 
hurtownikom> fikcyjne rachunki po­

dając o 60 proc. mniejszą ilość za­
kupionego towaru. Pociągało to za 
sobą dalsze nadużycia, popełniane 
z kolei przez drobnych kupców, któ­
rzy nie posiadali rachunków na rze­
czywistą ilość zakupywanego to­
waru.

Powodzenie spekulacji tak roz­
zuchwaliło właścicieli „Korony“, iż

Uczczenie pamięci Tomasza Nocznickiego
przywódcy ruchu ludowego

Jak się dowiadujemy Stronnictwo 
Ludowe postanowiło urządzić uroczy­
ste przewiezienie zwłok śp. Toma­
sza Nocznickiego z cmentarza w 
Słomnikach, koło Krakowa, do rodzin 
nej wsi Lipie, pow. grójeckiego.

B. minister rządu ludowego, na­
stępnie poseł i senator Tomasz Nocz­
nicki był przywódcą ruchu ludowe­
go i chłopi uważają go za twórcę 
organizatora postępowego kierunku 
w ramach ruchu ludowego.

kiego w dniach 5 i 
1947 r.

12 października

Ekipa radziecka przy pracy na Odrze
Na głównej trasie do Świnoujścia 

spoczywa! na dnie Odry olbrzymi dok, 
należący do jednej ze stoczni szczeciń­
skich. W gorących dniach marca 1945 
roku, kiedy silny pierścień wojsk pol­
sko - radzieckich opasywał Szczecin, 
Niemcy czynili usilne starania, aby ra­
tować najważniejsze obiekty portowe. 
Olbrzymi dok pływający wziął kurs na 
Świnoujście. Chciał, pod osłoną floty 
ratować się ucieczką do Kilonii. Od­
kryty przez lotnictwo i obłożony bom­
bami, „pozostał“ na Odrze, naprzeciw 
ko nabrzeża „Kra“, niedaleko huty 
„Szczecin“. Po prostu zatoną!,

MAŁE BOJE DŹWIGAJĄ WIELKI 
ł  DOK

ze siwych gardzieli. Dok nie ma innego 
wyjścia, musi ustąpić. Pomału, jakby 
się namyślał, gramoli się na wierzch 
Wyrównuje się tak zwany rozkład sił- 
Dok wynurza się coraz bardziej. Wy* 
cieką z niego woda i opada mu!, który
zmywa nurt rzeki.

TOWARZYSZE W ALK —  
DRUHOWIE W PRACY

Dok jest olbrzymem. Sama jego wy­
porność obliczona jest na 100 tys. ton. 
Zdolny on był unieść największe stat­
ki wymagające oględzin kadłuba i re­
montów. Wydobycie takiego olbrzyma 
jest b. trudne. Tu nie pomogą najwięk 
sze nawet dźwigi.

Podjęło się tej pracy radzieckie to­
warzystwo „Eprom“, które dysponuje 
specjalnymi urządzeniami techniczny­
mi. Są to nieduże boje, podobne do ma 
łych łodzi podwodnych, które zakłada 
się po kilka, po obydwóch stronach 
doku.

Pod zatopiony wrak doku wchodzą 
nurkowie. Zakładają stropy. Grube li­
ny stalowe, podłożone przez nurków 
pod zatopiony dok, zostają umocowane 
na tych bojach. Jeden strop posiada 
2 boje. Są to niełatwe prace. Wymaga­
ją żmudnych obliczeń i wielkiego doś­
wiadczenia. Ale w ekipie tej są starzy 
rutyniarze i dlatego idzie im to spraw­
nie. Już wszystkie stropy są założone 
i umocowane na bojach. Teraz boje 
zatapia się. Otwiera się zapasowe wen 
tyle i woda wtłacza się do wnętrza 
pływaków. Wskutek zanurzania boji 
stropy pod wrakiem rozluźniają się. 
Naciąga się je natychmiast i mocuje.

WODĄ PRZECIWKO WODZIE
Dalsze prace wykonywują pompy. 

Rytmicznie wyciągają wodę nagroma­
dzoną w pływakach. Liny naciągają 
się i prężą. Widać okiem „centymetro­
we“ drgania. Wszystko się zlewa w je­
den warkot. Jęk zawodzących moto­
rów, plusk wypompowywanej wody, 
bulgot szlamów i błota pod wrakiem, 
który pod naporem trzeszczących lin 
rusza się i wreszcie „wyłazi“ z vody. 
Woda sama oddaje swą zdobycz. Woda 
zwalcza wodę, pod kierownictwem 
człowieka. Widać tę walkę. Pod napo­
rem olbrzymiego ciężaru boje zanurza­
ją się coraz mocniej, aż do maksimum. 
Pompy pijące wodę już nie ciągną lek­
ko, lecz haustami całymi wypluwają ją

Teraz pompy przerzuciły się do doku- 
Zaparły się mocno, spragnione, pija 
długo, przez kilka dni... Ofiara wojny 
podnosi się coraz wyżej i wyżej, by <* 
własnych siłach już dowlec się do naj­
bliższej stoczni na gruntowny remont

Nur'ek przed wejściem do wody 
Dok pływający, tak dzielnie przez 

ekipę radziecką dźwigany, pozostanie 
' w Szczecinie. Czeka na niego dużo 
pracy.

Wierni towarzysze broni stają się co 
dziennymi druhami w pracy. A* że *> 
mieją robotę 1 „odstawić“, najwymow­
niejszym przykładem jest ten olbrzymi 
dok, ważący tysiące ton, który został 
przez ekipę radziecką wydobyty. Dla 
portu szczecińskiego.

Ja«  Wór

Przed nowym rokiem akademickim
i Młodzież robotniczo-chłopska wstępuje na wyższe uczelnie

WROCŁAW

wydało broszurę,
noręczny życic

zawierającą włas-
fomasza Nocznie-

W ubiegłym tygodniu odbyło się we 
Wrocławiu zebranie Towarzystwa

lionów złotych. W najbliższym czasie 
podjęta będzie szeroko zakrojona akcja 
zbiórkowa na ten cel.

w roku bieżącym wzmogli jeszcze j kiego. Życiorys ten zaopatrzył obszer- 
nielegalną produkcję grzebyków. * nym i ciekawym wstępem marszałek
Władze skarbowe wpadły jednak na j Sejmu Ustawodawczego RP, Włady- 
śład malwersacji. „Pomysłowi“ przed- j s ław  Kowalski, 
siębiorcy będą musieli dopłacić do! 
tegorocznego podatku 10.000.G00 zł.

Stronnictwo Ludowe organizuje ma 
nifestację ku czci Tomasza Nocznic-

Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych 
z udziałem przedstawicieli partyj de­
mokratycznych, związków zawodo­
wych oraz ogółu społeczeństwa wroc­
ławskiego. Na zebraniu omówiono 
sprawę odbudowy Domu Akademika, 
którego koszt remontu wyniesie 15 mi-

ŁODZ
Frekwencja kandydatów na pierw­

szy rok studiów poszczególnych wyż- 
szjrch uczelni w Łodzi jest znaczna i 
przedstawia się następująco: na Uni­
wersytecie Łódzkim największa ilość 
podań wpłynęła na Wydział Prawno-

JNŻYNIERA Kassela, kierownika • 
■Państwowych Warsztatów Kole- }

j owych w Tarnowie, nie zastaliśmy. 
Był tego dnia. gdzieś w podróży służ-.
bowej. Nazwiáko jego powtarzało sją- i 
wszędzie nie napisane nigdzie, a łó zy  \
jące, konieczne, jak niedostrzegalna 
jakaś, a przecież najważniejsza część 
w pełnym ruchu maszyny.

—  To on, to on, to dzięki niemu, to 
jego zasługa —  warkoczą obrabiarki.

W a rszta tow cy Krakowie —  opowiada tow. Krupa. j 
—  Wiesz, ile żąda pewna prywatna ■ 
firma za. jedną drukarki? Milion |
dW«AoCif  tys- ,T  ,M y wafn ? obimy 16L Elektryczny ‘ 154? ChemtoznyliŚ,

Ekonomiczny, zgłosiło się tam bowiefl* 
869 kandydatów, podczas gdy ilość 
miejsc wynosi 600. Na Wydział Lekar­
ski zapisało, się 566 kandydatów 
(miejsc 250), na Wydział Humanistycz­
ny 435 (miejsc 500), Matematyczno- 
Przyrodniczy' 430 (miejsc 400), Stoma­
tologiczny 367 (miejsc 200) i na Far­
maceutyczny 229 (miejsc 100). Razem 
zgłoszeń przyjęto 2.906. Na wszyst­
kich wydziałach, oprócz Humanistyk 
nego, odbędą się egzaminy.

Na pierwszy rok studiów Politechnl 
ki Łódzkiej złożono ogółem 639 po­
dań, z czego na Wydział Mechaniczny

1 (O d  naszego specjalnego wysłannika)
frezarki, uśmiechają się życzliwie, 

ez cienia zazdrości, a za to z dumą, 
mówią o nim ludzie. W każdym i 
tych uśmiechów jest radość ojca, któ 
ry chce się pochwalić synem, czy też 
syna, mającego wspania.ego ojca; jak 
w zgodnej, budującej swój 
dom rodzinie.

To on potrafił natchnąć robotni- : 
ków wiarą w to, że gruzy zmienią się | 
wkrótce w warsztaty. To za jego 
przykładem od stycznia 1945 r. czter­
dziestu zapaleńców, którym na mro- 

I zie z pośpiechu było gorąco, zaczęło 
porządkować rumowiska. W kwiet­
niu stopniały śniegi i zwalisk też 
ubyło. Za to liczba osób sprzątają­
cych wynosiła już wtedy setkę. Przy 
bywało ich z każdym dniem więcej, 

j Dostawali co drugi dzień po bochen­
ku Chleba i 180 zł. miesięcznie. Nie 
załamali się. Nie narzekali. Wierzyli,
że warsztatv powstaną, utaii swemu i * • > 
kierownic-.-,- A kierownictwo? Czv l

, - ~ < - -• ;-ii- |

ności, jaką się obarczyło? Inżyniera
Kassela nie zastaliśmy — nie było się 
od kogo dowiedzieć.

za 600 tys. w Zakładach, —  odpowie 
działem, jeśli nasza dyrekcja się zgo­
dzi. No i 12 sztiite odesłaliśmy już do 
Krakowa, Resztę zamówień wykoń­
czymy.

TEJ jeszcze pani nie widziała!
■Wszystkie drukarki są jednako­

we, wypolerowane, lśniące, niczym 
nie ustępujące w elegancji wykwint­
nym amerykankom, stojącym w są-

Włókienniczy 173. Na podstawi® 
uchwał komisji egzaminacyjnych zwoi 
niono od egzaminów konkursowych na 
tych wydziałach 74 osoby.

W Szkole Głównej Handlowej (od­
dział w Łodzi) na pierwszy rok studiów 
wpłynęło 200 podań na 300 miejsc.

KRAKÓW
W Krakowie przy Al. SłowackiegoLATEM dobrnął do Tarnowa “y _ »merya.uuK.om, stojącym w są- W Krakowie przy Al. Słowackiego

„przedstawiciel ministerstwa. Łat- siedniej hali. Stuk, stuk .^uk. Stein- S znajdują się Kursy Przygotowawcze
wiej było w tych czasach dostać się pe* suchy, dziurka, nadruk. Gotowe ; na Wyższe Uczelnie, prowadzone przeZ

jasny j (j0 Paryża —  most zerwany, drogi po 250 biletów na minutę. Wszystkie dru
! charatane. Przedstawiciel poznał ko- ' jednakowe, a przecież każdą

lejno zniszczenie, dotychczasowe wy- . trzeba osobno obejrzeć, przy każdej 
niki podjętej pracy, element ludzki, ] cboc chwilkę się zatrzymać, żeby ni 
możliwości odbudowy —  dobre wa- ' ‘.v0®° me urazlc .. obojętnością. mTak

AZWM „Życie“. Szkoła ta przygoto­
wała już kilkaset słuchaczy na wyż­
sze uczelnie. Kurs nauki trwa około 
pół roku. Młodzież rekrutuje się prze­
ważnie ze sfer robotniczych i chłop'

runki terenowe; woda na miejscu z iesi we wszystkich halach, przyaskich. Wiek uczących się oraz poziom 
elektryczność i tlen : wszystkich maszynach ; toion , -¡„et na-rE6C7lii W 3toli __ v<xviii.vr vrfŁii.iuuv j.

z odległych o 3 km Moście, gaz ziem- j dźwigniętych z gruzu 
doprowadzany rurami, duży te- :ny,

ren, nadający „się na rozbudowę.
Odpowiedzialność częściowo prze­

jęło ministerstwo. Odtąd były pienią­
dze. , Odszukano i sprawdzono dawne 
maszyny ze Świdnicy, Otrzymano 
resztę maszyn z UNRRY i firmy Po­
ręba. Najgorsze się skończyło, 
-yow. KRUPA przed wojną był

wszystkich 
konstrukcjach

dachów.
) Nikt nie ma litości dla moich nóg, 
; drepcących od kilku godzin po roz­
ległych na 1 km. długości warszta­
tach.

Stolarnia, pochłaniacz wiór. Hala 
obrabiarek, przy których pracuje 
właśnie III rocznik uczniów, (Wszyst 
kich uczniów rńają warsztaty 400). 
Spawalnia. Kotłownia. A tu wyrób 
części do 70-tonowych wag parowozo

to-
przodownikiem ślusarzy; obecnie

jest kierownikiem działu kowalskie- WyCh (w związku z przekuciem 
go. Rewindykowane kilkudziesięcio- rów na normalne). Kuźnia, narzę- 
tonowe młoty spadają ciężko na ogni dziownia, „ szlifiernia, hala średnich 
ste żelazne bryły spłaszczając je w napraw 'parowozów, hala głównych 
plasterki. Gorąco, czerwono, ciężko, napraw... W lipcu zarejestrowanych 
Przy każdym uderzeniu ziemia drży, było 1.287 pracowników i 400 ucz- 
jakby się miała zapaść. Jeszcze ciężej . n|ńw.
było' te młoty sprowadzić. Huk głu- <~VHODZĄC, oglądając, słuchając,?

” mirćio a twm 7Q fsbryks

intelektualny jest różny. Zapał do na­
uki jest duży, pomimo ciężkich wa­
runków studiujących.

Specjalną uwagę zwraca się na na­
ukę o Polsce Współczesnej. Prócz nof 
mainych godzin wykładowych z tej 
dziedziny, urządza się specjalne refe­
raty polityczne, gospodarcze, oświato­
we. Wykładowcami są wybitni dzia­
łacze polityczni Krakowa. Obecnie o- 
koło 120 słuchaczy przystąpi do egza­
minu na Wstępny rok studiów.

K. NOWAK
-5-------- — ---------- -------------------------------

Święta winobrania
-w iiiiiuskfch winnicach z XIII w.

szy słowa opowiadającego o tym wy 
czynie tow. Krupy. Milknie.

Teraz do słów kolegi dodaje inne 
tow. Śliwa — kierownik obróbki me­
chanicznej, przed wojną tokarz. Mó­
wi o tym, że wtedy, kiedy nie było 
jeszcze w kuźni silnika, tow. Krupa 
fabryczną syrenę elektryczną przero-j może się przejawiać w radosnej bez- 
bił na wentylator, który w zastęp- ; pośredniości? Wreszcie mam. Uchwy-

W dniach od 27 do 29 bm. odbędzie 
myślę o tym, że każda fabryka w starych winnicach Ziemi Lu-, 

ma swój odrębny charakterystyczny buskiej pochodzących z XIII w. świ?* 
ton. ś to winobrania.

Tutaj jest on bardzo wyraźny. Du- 1 W skład programu uroczystości wej 
ma z osiągniętej pracy? Nie. Duma ' dzie pokaz miejscowych strojów regi° 
ma zabarwienie nieprzystępczości,, nalnyeh oraz wystawa przemysłów® 
czegoś „pawiowatego“ . Czy duma ł i ogrodniczo -  hodowlana.

P A S T W O  WE W  AT. SZPA TY KO LEJ O 
TJ góry z Kolejowe maszyny drukarskie.

W  TARKO WIE  
U] dołu i  Siała przed i po odbudowi•

stwie silnika poruszał miechy. To był 
dopiero pomysł! Zresztą jeden z wie­
lu. Np. z tymi drukarkami biletów 
kartonowych.

—  Byłem u znajomego w Państwo­
wych Zakładach Poligraficznych w

ciłam. To jest to, o czym się mówi 
dość często, a co jest u nas modne, 
ale jeszcze nie zbanalizowOTe, bo czę 
sto niedostatecznie zrozumiane: god­
ność człowieka, 
pracę.

PSL-owy sekretarz popełnił nadużyć*9
W Krasnymstawie aresztowano se­

kretarza powiatowego zarządu PSp 
Jana Zadrega, który był jednocześni® 
sekretarzem miejscowej spółdzielń* 
„Świt“, pod zarzutem popełnienia na' 

wydobyta przez -dużyć oraz braku rachunków na prze- 
M. K. I prowadzone transakcje.
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Owoce i warzywa nie tylko na dziś, ale i na jutroFabryka konserw w Ziębicach pracuje pełną parą
Dolnośląskie fabryki, zajmujące się 

przetwórstwem owoców i warzyw na 
konserwy i susze znajdują się obecnie 
w okresie największego nasilenia pra­
cy. W roku bieżącym, obrodziły wy­
jątkowo obficie owoce, natomiast dłu 
gotrwała susza nie sprzyjała wege­
tacji warzyw. Specjalny wysłannik 
PAP, który powrócił z objazdu ośrod 
ków przemysłowych na Dolnym Ślą­
sku tak opisuje przebieg kampanii 
w fabryce konserw, w Ziębicach, pra­
cującej na trzy zmiany, aby podołać 
przeróbce wielkich ilości surowca.

Do Państwowej Fabryki konserw w 
Ziębicach ściągają z całej okolicy wo­
zy chłopsicie oraz samochody spółdziel 
ni, załadowane wszelkimi warzywa­
mi i owocami, jakie tylko rodzi boga­
ta gleba tych stron. Ale surowiec nie 
jest czerpany tylko z tego rejonu —  
na fabryczną bocznicę kolejową pod- 
sawia się liczne wagony, wiozące do 
przeróbki pomidory aż spod Warsza­
wy, lub wiśnie z odległej Ziemi Lu­
buskiej. Surowiec jest natychmiast 
przerabiany, przy czym na miejscu 
rozporządza się wszelkimi maszynami 
i urządzeniami technicznymi nie wy 
łączając urządzeń do produkcji puszek 
konserwowych, którą fabryka podję­
ła we własnym zakresie.

O rozmiarach produkcji tylko tej 
jednej fabryki, która nie należy zre­
sztą do największych w Zjednoczeniu, 
daje pojęcie fakt, że w wyniku tego­
rocznej kampanii, wyprodukuje ona 
1.800 tys. kilogramów puszek z kon­
serwami owocowymi i warzywnym. 
Ponadto produkcja da poważne ilości 
miazgi owocowej oraz suszu i innych 
przetworów. M. inn. fabryka rzuci na 
rynek 90 tys. kg owoców i 122 tys.

Kronika gospoś icza
61.000 DZIECI GÓRNIKÓW

NA KOLONIACH
Przemysł węglowy posiada obecnie 

89 własnych przedszkoli oraz 25 współ 
nych z inspektoratami szkolnymi 
Pod względem wychowawczym wszyst 
kie one podlegają organom Minister­
stwa Oświaty. Do przedszkoli tych n- 
częszcza 11.000 dzieci.

Przemysł węglowy roztacza rów­
nież opiekę nad dziećmi w wieku 
szkolnym organizuje rokrocznie ko­
lonie i półkolonie w okresie miesię­
cy wakacyjnych. W tym roku udział 
w koloniach wzięło 28 tys. dzieci, a 
w półkoloniach 33 tys. dzieci pracow 
ników przems's!u węglowego. W po­
równaniu z ub. rokiem, ilość dzieci, 
biorących udział w koloniach wzrosła 
o 57 proc., a w półkoloniach o 66 proc.

JAKIE ZIEMNIAKI MOŻNA 
KUPOWAĆ

Departament Obrotu Ziemlopłoda- 
tti Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
ustalił normy jakościowe (standarty), 
jakim powinny odpowiadać ziemnia­
ki. przeznaczone na cele aprowiza- 
cjjne.

Ziemniaki winny być; zdrowe, su­
che, dojrzałe, średnicy (mniejszej) od 
3,5 cm wzwyż, zanieczyszczenie zie- 
mią nie może przekraczać 3 proc., za­
wartość ziemniaków małych, chorych, 
zmarzniętych, zgniłych nie może prze 
kraczać 3 proc., łączne zanieczyszcze- 
n:c ziemią oraz ziemniakami małymi, 
chorymi, zmarzniętymi i zgniłymi nie 
może przekraczać 5 proc.

Normy te są wiążące dla transakcyj 
zawieranych na wszystkich giełdach 
zbożowo - towarowych.

kg jarzyn suszonych, 180 tys. kg so­
ków owocowych o 65 proc. zawarto­
ści cukru, 60 tys. kg purée z pomido­
rów oraz 50 tys. kg miazgi owocowej. 
Należy nadmienić, że rodzaj produk­
cji uległ zasadniczym zmianom od cza 
sów niemieckich, gdyż musiano przy­
stosować ją do upodobań i potrzeb 
polskiego konsumenta. Trzeba też po­
konać niechęć tego konsumenta do 
spożycia konserw owocowych i wa­
rzywnych, która występowała szczegół 
nie jaskrawo w porównaniu z innymi 
krajami. W okresie przedwojennym 
konsumowano w Polsce 1 kg przetwo 
rów owocowo -  warzywnych rocznie 
na 27 osób, podczas kiedy w Niem­
czech, każdy mieszkaniec spożywał 
2 kg tych przetworów rocznie, zaś w 
Stanach Zjednoczonych —  aż 10 kg.

V/ ubiegłym sezonie cała produkcja 
fabryki rozeszła się Bardzo szybko na 
rynku krajowym, który wchłonął bez 
trudności przetwory owocowo-wa­
rzywne. Jedynie susze warzywne nie 
są jeszcze doceniane przez konsumen­
ta polskiego. Produkt ten jest nato­
miast ogromnie poszukiwany na ryn­
kach zagranicznych. Przed fabryką w 
Ziębicach otwierają się wielkie możli­
wości eksportowe. Jest ona w stanie 
wyprodukować podczas jednej kampa

nii ilość suszu jarzynowego, przewyż­
szającą 10-krotnie zapotrzebowanie ca 
lej Polski.

Dalszy rozwój przetwórstwa owoco­
wo -  warzywnego na Dolnym Śląsku 
zależy w dużej mierze od należytego 
zorganizowania bazy surowcowej. Je­
dynie standartowy surowiec zapewni 
masowy odbiór konserw polskich na 
rynkach zagranicznych. Tymczasem, 
okoliczni producenci nastawieni są 
raczej na hodowlę warzyw i owoców, 
na potrzeby natychmiastowej kon­
sumpcji, a nie na cele przemysłowe. 
Aby temu zaradzić, prowadzi się ak­
cję uświadamiającą i czyni się stara­
nia o zaopatrzenie producentów w do­
bry materiał siewny. Fabryka dąży dó 
przejęcia pobliskiego majątku hodo­
wlanego Lipowa, który jest odpowied­
nio wyekwipowany do tego celu, po­
siadając m. inn. specjalne urządze­
nia, umożliwiające nawadnianie 
„sztucznym deszczem" obszaru 50 he­
ktarów.

Cała 300-osobowa załoga fabryki, 
od niewykwalifikowanych robotników 
aż do wybitnych specjalistów, jest wy 
łącznie polska. Fachowcy polscy pro­
wadzą w laboratoriach fabrycznych 
nieustanne prace badawcze dążąc do 
ulepszenia i rozwinięcia produkcji. M.

inn. są obecnie w toku opracowania 
metody produkcji pepsyny, której 
brak odczuwa się na rynku krajowym. 
W laboratoriach kształcą się również 
praktykanci z całego kraju, którzy pa 
ukończeniu szkół rolniczych, obrali 
ten kierunek specjalizacyjny.

Przy fabryce istnieje też Państwo­
we Gimnazjum Przewórcze Owocowo- 
Warzywne, które ma zapewnić polskie 
mii przemysłowi stały napływ fachów 
ców. Gimnazjum to rozporządza 180 
miejscami, przy czym napływ kandy­
datów przewyższa znacznie tę liczbę.

Robotnicy, rekrutujący się ze wszyst 
kich stron Polski oraz spośród Po­
lonii zagranicznej, która wróciła do 
kraju, stanowią zwarty zespół, który 
szybko wdrożył się w skomplikowaną 
technikę przetwórstwa owocowo -  wa­
rzywnego. Mieszkają oni bądź to w ko 
Jonii domków jednorodzinnych, poło­
żonych malowniczo na zboczu oko­
licznych wzgórz, bądź też w samym 
mieście. Pracują w organizacjach spo­
łecznych, zajmują się również żywo 
w godzinach wolnych sportem.

Trzecia, polska jesień na Dolnym 
Śląsku, stoi pod znakiem zupełnej nor 
malizacji stosunków i wytężonej pra­
cy polskiego robotnika nad wykorzy-

Port szczeciński. Wielki elewator zbożowy

Z  życia  polskich portów 
Odbudowa porta szczecińskiego

Dnia 15 września przybyli do 
Szczecina przedstawiciele Minister­
stwa Żeglugi w osobach dra Tarskie 
go i nacz. Hellera z Wydziału Plano­
wania, celem opracowania szczegóło1

staniem bogactw tej części Polski. i wo planu inwestycyjnego na rok 1948

W  styczniu przejdą pociągi
przez żelazne mosty na Odrze

Wbrew oczekiwaniom Odra na prze 
prawach jest baiąjzo spokojna. Wyda­
je się, że nie płynie, lecz stoi w miej­
scu. Tym mocniej od spokoju, którym 
wionie szeroko rozlana rzeka, odcina 
się gwar, panujący przy mostach .

NA ZACHODNIEJ ODRZE 
Z drewnianego mostu, po którym 

ledwo —  ledwo pełznie pociąg, spo­
glądamy na dół, gdzie uwijają się ro­
botnicy. Jedni manipulują przy potęż­
nych dźwigarach przy pomocy któ­
rych będą podnosić z wody zwalone 
przęsła mostów, inni zabijają w wodę 
pale, na których staną rusztowania. 
Nad powierzchnię rzeki wyzierają 
drewniane, okute żelazem izbice, roz­

stawione w szachownicę wczesną wio­
sną w okresie ruszenia lodów dla o- 
chrony drewnianych mostów. Z wody 
wystają zwalone cielska przęseł mo­
stu kolejowego i potężne kratownice 
drogowego. Niektóre przęsła spoczęły 
na dnie 8 metrowej głębi.

Niemcy przed ustąpieniem ze Szcze­
cina nie tylko że wysadzili mosty na 
Odrze. Postarali się również o zatara­
sowanie drogi, aby uniemożliwić ich 
odbudowę.

Zastąpienie drewnianych mostów, łą 
czących Szczecin z krajem mostami 
kolejowymi — żelaznymi stało się w 
chwili obecnej zagadnieniem, wyma­
gającym jak najszybszego rozwiązania.

"Dorny nart Odrą.

Od tego bowiem zależy wzrost zdolno­
ści przelotowej tej jedynej na razie 
arterii komunikacyjnej i możliwość 
przepuszczenia większej ilości pocią­
gów z węglem do portu szczecińskie­
go. Prace rozpoczęto już dosyć dawno, 
w pierwszym rzędzie nad oczyszcze­
niem rzeki przy mostach. Zostały jed­
nak w okresie zimowym przerwane, 

i Obecnie ruszyły w zwiększonym tem- 
! pie. Hormoncgram robót przewiduje 
ukończenie prac, obejmujących oczysz­
czenie rzeki przy mostach na Odrze 
Wschodniej i Zachodniej, wybudowa­
nie zniszczonych filarów i montaż mo­
stów systemu Baleya do końca bieżą­
cego roku.
KADRY DECYDUJĄ O SUKCESIE
Na wprost przyczółków mostowych 

na Odrze Zachodniej wznosi się filar. 
Drugi był poważnie zniszczony. O - 
becnie został już „wyprowadzony“ 
ponad poziom wody. Na granicy zet­
knięcia z wodą filar jest omurowany, 
aby ochronić beton przed rozpuszcze­
niem go przez wodę odrzańską, za­
wierającą składniki chemiczne.

Roboty betonowe prowadzi SPB 
(Społecznie Przedsiębiorstwo Budow­
lane). Jemu również zlecono przełoże­
nie przęsła mostu. Przełożenie pozosta 
łych dwóch przęseł tego mostu poru- 
czono innej firmie, aby szybciej zdą­
żyć z robotą.

Robotnicy firmy inż. Hayny pracują 
przy oczyszczaniu rzeki w tym miej­
scu. Mieli wydobyć z wody 3.800 ton 
żelaznych konstrukcji nie licząc be­
tonu i żwiru. Tylko 800 ton pozostało 
jeszcze do wydobycia. Praca jest cięż­
ka i odpowiedzialna. Trzeba uchwycić 
przy pomocy szelek, idących z dźwi­
garów, zwalone konstrukcje mostowe. 
Brak wielkich dźwigów, które nie mo­

gą przepłynąć pod drewnianymi mo­
stami zmusza do przecinania pod wo­
dą przez nurków cięższych konstruk­
cji mostowych. Przy pomocy hydrau­
licznych lewarków ostrożnie podnoszą 
robotnicy dźwigary unosząc w ten 
sposób połączone z nimi leżące w wo­
dzie konstrukcje. Najwięcej czasu po­
chłaniają prace przygotowawcze. Pod­
noszenie samych konstrukcji z wody 
idzie już „balonem“. Trzeba jednak 
uważać, aby unoszony ciężar nie prze­
chylił się i znowu nie opadł do wody.
Robotnicy firmy inż. Hayny mają już
niemałe doświadczenie. Pracują przy brzeżu Parnickim oraz

dotyczącego realizacji robót przy na­
brzeżach Parnickim, Kaszubskim i 
Górno -  Śląskim w Porcie Central­
nym.

Prace obejmą w pierwszym rzędzie 
badania nurkowe nabrzeży. Równocze 
śnie przeprowadzona będzie wymiana 
belek odbojowych przy nabrzeżach. 
Obecnie finalizowane są rozmowy w 
sprawie wierceń nowych nabrzeży. W 
najbliższych dniach rozpoczynają się 
również prace przy wydobywaniu wra 
ków przy nabrzeżu Kaszubskim Do 
nich w pierwszym rzędzie należy sta­
tek „Emilie“ i wywrotnica magazyno 
wa zbadana przez nurków. W stanie 
używalności zdolna ona była przeła­
dować rocznie 750 tys. ton węgla. Mo­
tory zatopionej wywrotnicy są w sta­
nie dobrym, konstrukcja wymaga ka­
pitalnego remontu. Przy nabrzeżu 
Górnośląskim wydobyty będzie wrak 
dźwigu mostowego. Obecnie kontynu­
owane jest sondowanie basenu przy 
nabrzeżu węglowym.

Z robót mechanicznych Biuro Od­
budowy Portów wykańcza projekt re 
montu dźwigu mostowego na nabrzeżu 
Kaszubskim. Na ukończeniu jest pro­
jekt remontu i demontażu 2 wywrot­
nic węglowych w Policach, które bę­
dą ustawione do eksploatacji na na- 

projekt pod­
niesienia podciągarek na nabrzeżu 
Kaszubskim. Stan nabrzeży jest nie­
zły i nie wymaga większych napraw.

Na inwestycje dla DOKP w Porcie 
Centralnym Szczecina z subwencji w
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Zjazd irofswódzkicgt pełi omoiików
fila spraw podatku grunh-wego w Bydgoszczy

W Bydgoszczy odbył się zjazd wo- j głości. Obecnie nadchodzi druga faza 
jewódzkich pełnomocników dla spraw i akcji, ściągnięcie II raty podatku 
podatku gruntowego. j Na koniec ob. minister stwierdził,

Jak wynika ze złożonych sprawo- j że majątki, pozostające zarówno pod
zdań, montowanie aparatu, mającego i zarządem państwowym, jak i oddane _________________
się zająć ściągnięciem podatku, zosta , do użytkowania samorządom, czy in- J nianym '„zdrzemnął“ się holownik z

tej robocie od dłuższego czasu. Zżyli 
się dobrze ze sobą. Niektórzy przed 
tym nie znali w ogóle tej roboty. Np.
Mikolcz Jan. Przyjechał zza Bugu. Pra 
cował w fabryce mebli. Obecnie jest 
brygadierem. Do starej, doświadczonej ] wysokości 130 milionów zł na okres 
kadry należy Renkiel Stanisław, ma- ! jesienny br. zostało już upłynnionych 
szynista obsługujący kafar i jego pó-i 5I? z*- . Wykonane będą roboty
mocnik Kluczyńskl, spawacz Maciejko, I ziemne obliczone na 25 mil. zł, z po- 
Madej Jan mistrz mostowy i nurek,] zosta/ych sum DOKP przeznacza 40 
Przybylski, którego kostium suszy kię na poprawę i odbudowanie to-
właśnie po niedawnej „kąpieli“ .

NA ODRZE WSCHODNIEJ
Jeszcze bardziej kipi praca przy mo­

ście drewnianym na Odrze Wschod­
niej. Nie wiadomo czemu się wpierw 
przypatrzeć, tak szeroki jest front ro­
bót. Tu również betonowe roboty prze 
prowadza SPB. Wielki dzwon kiesonu 
stanął pośrodku rzeki. Nadział się na 
szczątek środkowego filaru. Robotnicy 
w dzwonie betonują pod wodą filar. 
Ciśnienie powietrza wtłaczanego do 
dzwonu wynosi 1,5 atmosfery.

Dwa przęsła mostu spoczywają już 
na filarach. Środkowe o wadze tysią­
ca ton zostało wydobyte przez robot­
ników Państwowego Przedsiębiorstwa 
Robót Komunikacyjnych w Szczecinie, 
któremu zlecono wydobycie przęseł w 
tym miejscu i montaż mostu na Od 
rze Wschodniej. Ich również obowią 
żuje ten sam termin. Robotnicy pra­
cują na trzy zmiany. Nie marnują 
czasu, wiedzą, że trzeba się śpieszyć.

Do nas, stojących na moście docho­
dzą słowa komendy i ostre odgłosy u. 
derzeń „baby“, przesuwającej się w 
świecy kafara i z blyskaficzną szyb 
kością wbijającej pale w dno rzeki.

Przed pontonowym mostem drew-

ło zakończone.
Akcja rozsyłania nakazów płatni­

czych na terenie całego kraju jest.w  
pełnym toku.

Należy podkreślić, że większa część 
I płatników skorzystała z możności 
/ wpłacania wyłącznie gotówką zale­

głości podatkowych do dnia 1 i 15 
września br. W związku z tym wzmo 
gły się w Ciągu miesięcy letnich 
wpłaty zarówno na poczet zaległości 
za lata ubiegłe, jak i pierwszej raty 
podatku gruntowego za rok bieżący. 
W niektórych województwach, jak np. 
gdańskim, czy pomorskim zaległości 
te są w przeważającej części spłacone.

W czasie obrad zabrał głos przyby­
ły specjalnie z Warszawy minister 
aprowizacji, ob. Lechowicz, podkreśla

stytucjom, obowiązane są na równi z 
indywidualnymi płatnikami do spłaca 
nia podatku gruntowego w określo­
nych terminach i rozmiarach. Rów­
nież majątki, pozostające w posiada­
niu Państwowego Zarządu Nierucho­
mości Ziemskich, uregulują podatek 
gruntowy według wyznaczonych 
norm.

Panadto należy zwrócić baczną uwa 
gę, aby zboże dostarczone na poczet 
podatku było wymaganej jakości.

barkami. Nie zdążył przejechać w go 
dżinach między 16 a 18 przed złoże­
niem mostu. Przenocuje do następne­
go poranka.

W porcie zahuczała syrena. Jej od­
głos dochodzi aż tutaj. Schodzimy z 
mostu o zmierzchu. Pod mostem za­
płonęły reflektory. Odra znalazła się 
w kolisku promieni. W ich świetle, 
widoczni jak w dzień, robotnicy pra­
cują pełną parą.

A.P.

82 268 78 318 443 -504 6 627 99 704 806 | jąc konieczność terminowego uregulo 
56 90 956 39036 102 45 228 59 324 47 / wania podatków przez płatników za 
53 537 620 I 60 6 79 721 39 51 5 96 872 i równo w naturze, jak i w gotówce.
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Zboże ściągnięte w ramach zbioru 
podatku pozwoli wydatnie usprawnić 
zaopatrzenie ludności nierolniczej w 
chleb.

Nie należy również zamykać oczu 
na cele społeczne i polityczne, jakie 
spełni podatek, przez równomierne i 
sprawiedliwe obciążenie świadczenia­
mi gospodarstw wiejskich, wzmocnie­
nie funkcjonowania aparatu gospodar 
czego i społecznego na wsi, populary­
zację zagadnień o ogóinopaństwowym 
znaczeniu i wreszcie wzmocnienie au­
torytetu państwa.

Następnie ob. minister podkreślił 
dotychczasowe pozytywne wyniki ak­
cji, wyrażające się w zmontowaniu i 
przeszkoleniu aparatu, w wpływie 

do kas skarbowych ok. 50 proc. zale-
Mar szalek Rola-Ży mierski wraz  ̂ze Sz tabem

' ' Warszawę
Generalnym WP odbudowa je

rów z uwzględnieniem rozjazdów, 20 
proc. na odbudowę i naprawę budyń 
ków służbowych, 20 proc. usuwanie 
zniszczeń wiaduktów, które umożliwią 
połączenie Szczecina towarowego z 
Podejuchaml 1 Dębem, a 20 proc., na 
budowę łączności telefonicznej i tele 
graficznej, instalację oświetleniową, 
należyte zabezpieczenie rozjazdów ko­
lejowych wraz z początkowymi urzą­
dzeniami wewnętrznymi parowozow­
ni, pompowni, wieży ciśnień itp.

Domy noclegowe
dla górników

Dla górników, dojeżdżających do 
pracy z odległych miejscowości, prze­
mysł węglowy oddaje do użytku do­
my noclegowe. Ostatnio ukończono re 
mont domu noclegowego na kopalni 
„Ema“, który pomieści 100 pracowni­
ków.

W domu noclegowym kopalni „Ry­
dułtowy", oddano do użytku 8 odre­
montowanych pokojów. Dom ten, wy 
posażony w centralne ogrzewanie, po 
mieści 350 osób.

Na kopalni „Anna“ remontuje się 
dom noclegowy, w którym pomieści 
się 300 pracowników.

Kopalnia „Jankowice“, nie posiada­
jąca dotąd domu noclegowego, posta­
wiła barak mieszkalny na 20 osób i 
planuje wybudowanie baraku miesz­
kalnego na 100 osób i to jeszcze przed 
zimą, aby górnicy z dalszych okolic, 
mogli w nim, w czasie zimy zamiesz­
kać.

Wczasy karacywe
Centralny Zarząd Przemysłu Hutni 

czego uruchomił w Jastrzębiu Zdroju 
dom kuracyjno -  wypoczynkowy dla 
chorych na reumatyzm hutników Cho 
roba ta jest bardzo często spotykana 
wśród hutników, zwłaszcza pracują­
cych przy piecach. Dom kuracyjny 
obliczony jest na 80 miejsc.

W Dusznikach Zdroju uruchomiono 
dom kuracjrjno -  wypoczynkowy dla 
pracowników chorych na serce. “Dom 
wypoczynkowo -  leczniczy dla osób 
zagrożonych gruźlicą *. powstanie w 
Krościenku nad Dunajcem.

Polskie holowniki
Porty nasze dysponują już obecnie 

dwunastoma holownikami. W kraju 
znajdują się w tej chwili dwa ho­
lowniki dalekomorskie „Żubr“ i ,Ba- 

oraz „Wilk“, „Ursus“, „Czapla“, 
„Żbik“, „Tur“ i „Cyklop“. Ostatnio 
zakupiono holowniki „Ibis“, „Los“ i 
„Bizon".

Prócz wymienionych 11 holowni­
ków, Wydział Ratowniczo-Holowniczy 
GAL posiada w eksploatacji statek 
ratowniczy „Smok" i kuter motorowy 
„Elżunia“ oraz dwie motorówki „Jaś“ 
i „Małgosia".
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Ogłoszenie o przetargu
Przedsiębiorstwo Państwowe Film Pol­

ski, Okręgowy Zarząd Kin w Gdyni, ul.
| Świętojańska 36

ogłasza przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót elektro - instalacyj­
nych w kinie „Świt“ w Wejherowie.

Termin składania ofert do dnia 22 
września 1947 r. do godz. 10 rano do 
skrzynki ofertowej w Dziale Technicznym 
Okręgowego Zarządu Kin w Gdyni, ul. 
Świętojańska 36 I p.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 22 wrze­
śnia 1947 r. o godz. 11 rano pod wyżej 
wymienionym adresem.

Bliższych informacji udziela Dział 
Budowlany O. Z. w Gdyni, gdzie też mo­
gą oferenci za zwrotem kosztów otrzy­
mać warunki przetargowe i ślepe koszto­
rysy.

48-B

Ogłoszenie e przetargach
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza 

przetargi na roboty remontowe w budyń 
kach:

1. Publicznej średniej Szkoły Zawodo­
wej Nr 1. Gdańsk Brzeźno, Brzeź-
nieńska 4.

2. Publicznej. Szkoły Podstawowej Nr 
2. Gdańsk, Osiek 11.

3. Publicznej Szkoły Podstawowej Nr 
6 i w bud. W. Ć. Gdańsk, Elbląska 
6/8,

oraz na roboty elektryczne i zduńskie 
w budynkach:

4. Publicznej Szkoły Podstawowej nr 
6 w Gdańsku, ul. Elbląska 6/8

5. Publicznej Szkoły Podstawowej nr 
15. Gdańsk - Wrzeszcz, Smoluchow- 
skiego.

Przetargi odbędą się dnia 25 września 
br. o godz. 1.-11,00, 2.-11,15, 3.— 
11,30, 4.— 11,45, 5.— 12,00, w gmachu
Zarządu Miejskiego w Gdańsku, pok. 
303. Oferty na każdą robotę należy skła­
dać oddzielnie najpóźniej w dniu prze­
targu do godz. 10,30. Wadium —  2%  
oferowanej sumy.
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Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/145 -  146

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza 
przetargi na^

' 1. Roboty remontowe w budynku war­
sztatów Publicznej Średniej Szko­
ły Zawodowej Nr 1 Gdańsk — 
Brzeźno, Mazurska 6.

2. Wykonanie instalacji antenowej i 
piorunochronów w budynkach 
mieszkalnych przy ul. Siennickiej 
44-56 i Rudnickiej 1-3 w Gdańsku.

Przetargi odbędą się w dniach 27 wrze 
śnią br. o godz. 1. — 11.00, 2. —  11.15 
w gmachu zarządu miejskiego w Gdań­
sku pok. 303. Oferty na każdą robotę na­
leży składać oddzielnie najpóźniej w dniu 
przetargu do godz. 10.30 w pok. 310.

Wadium 2%  oferowanej sumy.
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Ogłoszenie o przetargu
Morska Centrala Zaopatrzenia, Gdańsk, 

ul. Gdyńskich Kosynierów Nr 5 ogłasza 
przetarg nieograniczony na wykonanie 
robót związanych z urządzeniem wnętrza 
Oddziału Morskiej Centrali Zaopatrzenia 
w Gdyni, przy ul. 10 Lutego 24.

Oferty należy składać do dnia 29 
września 1947 r. do godz. 11 w Morskiej 
Centrali Zaopatrzenia, Gdańsk, Gdyń­
skich Kosynierów 5. Dział Gospodarczo 
Administracyjny I p.

Bliższych informacji udziela Morska 
Centrala Zaopatrzenia Gdańsk, Gdyń­
skich Kosynierów 5, gdzie też mogą ofe­
renci otrzymać za zwrotem kosztów śle­
py kosztorys oraz przejrzeć na miejscu 
plany i rysunki.

Oferent winien złożyć wadium w wyso­
kości 2°/o ogólnej kwoty ofertowej robót.

Kwit ^stwierdzający wniesienie wadium 
należy dołączyć do oferty. Ponadto na­
leży przedstawić wyciąg z rejestru han­
dlowego albo odpis karty rejestracyjnej 
na bieżący rok kalendarzowy oraz odpis 
uprawnienia do robót, będących przed­
miotem oferty.

Przetarg odbędzie się w Morskiej Cen­
trali Zaopatrzenia, Gdańsk, ul. Gdyńskich 
Kosynierów 5, I p. w Dziale Gospodarczo 
Administracyjnym, dnia 29.IX.1947 r. o 
godz. 11

Morska Centrala Zaopatrzenia zastrze­
ga sobie prawo wyboru oferty niezależnie 
od zaofiarowanej ceny, jak również unie­
ważnienia przetargu bez podania przy­
czyn

Morska Centrala Zaopatrzenia.
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Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/152 -  154

Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza 
przetargi nieograniczone na roboty:

1. remontowe w bud. Szkoły Podsta­
wowej Nr 26 w Gdańsku, ul. O- 
siek 11, X

2. remontowe w bud. Szkoły Podsta­
wowej Nr 25 w Jelitkowie,

3. zduńskie w bud. Szkoły Podstawo­
wej Nr 19 w Nowym Porcie, ul. Pa­
rafialna 16.

Przetargi odbędą się dnia 26 września 
1947 r. 1. o godz. 11.00, 2. o godz. 11.15, 
3. o godz. 11.30, 4. o godz. 11.45, w 
gmachu Zarządu Miejskiego w Gdańsku 
pok. 303. Oferty na każdą robotę należy 
składać oddzielnie najpóźniej w dniu prze­
targu do godz. 10.30 w pok. 310.

Wadium 2°/& oferowanej sumy. Bliższe 
■ inforthacje btńżymać można w pok. 303.
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G D A Ń S K A  F A B R Y K A  
OBRABIAREK

Gdańsk, Łąkowa 35-38
zatrudni natychmiast: 

KONSTRUKTORÓW — maszyn, przy­
rządów, narzędzi.

TECHNIKOM7 —  do biura fabrykacji. 
PRAC. UMYSŁOWYCH — księgowych, 

kontrolerów, referentów wydz. han­
dlowego.

TOKARZY, ŚLUSARZY, SZLIFIERZY, 
FREZERÓW.

Zgoszenia osobiste lub pisemne z dołą­
czeniem odpisów świadectw przyjmuje 

Wydz. Personalny GFO w godz. 8 do 15.
47-B

Przetarg nieograniezeny Hr 2
Wytwórnia Opakowań Blaszanych i 

Latarń Elektrycznych w Gdańsku ogła­
sza przetarg nieograniczony:

a) na remont dwóch kotłów płomieni- 
cowych wraz z przebudową instala­
cji i urządzeń kotłowni i dołącze­
niem do przewodów centralnego 
ogrzewania,

b) na wykonanie instalacji centralnego 
ogrzewania w budynku przemysło­
wym nr 15,

c) na łatanie zniszczonych miejsc i po- 
smołowanie całej powierzchni da­
chów papowych o pow. około 4,500 
m kw. w budynkach na terenie 
WOB i Daimon.

Wadium 2%  od sumy oferowanej-' ter­
min otwarcia ofert 20 września 1947 r.

a) na remont i przebudowę kotłów o 
godz. 10,

b) na wykonanie instalacji centralne­
go ogrzewania o godz. 11,

c) na posmoiowanie dachów o godz.
12.

ślepe kosztorysy w kwocie po 400 zło­
tych i bliższe informacje dotyczące tak 
samych robót, jak i powyższych umów, 
otrzymać można w Wydziale Odbudowy 
Fabryki. Do oferty należy włączyć dowód 
wpłacenia w kasie fabrycznej wadium oraz 
dowód rejestracji na prawo wykonywania 
zawodu budowlanego i instalacyjnego.

Kierownictwo WOB i Daimon zastrze­
ga sobie prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodów oraz wyboru ofe­
renta bez względu na wysoikość ofero- 
wańej sumy.

53-B

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM’ skradzio­
ny kolejowy dowód tożsa­
mości nr 471765 na nazwis­
ko Feliks Scheibe, Malbork 

B—55
UNIEWAŻNIAM zgubione 
dokumenty na nazwisko 
Pocieszyński Wiesław, zam. 
w Elblągu, Marcińska 13.

B—56
UNIEWAŻNIAM dowód O- 
sobisty, kartę RKU na na­
zwisko Franciszek Lisew- 

* ski, Elbląg.
B—57

UNIEWAŻNIAM dowód o- 
sobisty na nazwisko Słom­
czyńska Pelagia.
83—H

UNIEWAŻNIAM kartę re­
jestracyjną, wydaną przez 
RKU Elbląg na nazwisko 
Wacław Wodzikowski.

B—59
UNIEWAŻNIAM kartę re­
jestracyjną zagubioną 10.8. 
1947, wydaną przez RKU 
Starogard na'nazwisko Jan 
Wieczorek, wieś Przejaz­
dów, pow. Gdańsk.

B—60
UNIEWAŻNIAM zagubione 
dokumenty, legitymacja
związku zawodowego, le­
gitymacja PPS, zaświad­
czenie pracy i świadectwo 
czeladnicze na nazwisko 
Otto Antoni, Gdańsk Brzeź 
no. B—66

POTRZEBNY dojarz krów 
wraz z pomocnikiem od 
1.10.1947. Gdańsk, Kliniczna 
13, Majątek Szęlmin. 
______________ _______B—61
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
kartę przesiedleńczą na na­
zwisko Tomasz Kolasa wieś 
Majówka, pow. Elbląg.

B—62
UNIEWrAŻNIAM zagubioną 
kartę rejestracyjną RKU 
wydaną w Kraśniku na na­
zwisko Jan Smolak.

B—63
UNIEWAŻNIAM zagubioną 
kartę rybacką nr 597 na na 
zwisko Skwarczak Piotr, 
Kąty, gm. Sztutowo, pow. 
Gdańsk. B—65

Zawiadamiam?,
że numery telefonów 
naszej centrali są na­

stępujące:
420-41
420-42
420-43
420-44

Portowe Zakłady Prze 
mysłu Tłuszczowego i 

Olejarskiego
A MADA

Oleo — Union — Żuła­
wy, pod Zarządem Pań 

stwowym.
Gdańsk Letniewo, ul.

c m i w w w n

P olacy i Czesi prowadzi)
S ix  D a y s^  ....  _ ft

ZLIN, 17.9.1947 r. We wtorek roz­
poczęła się sześciodniówka motocyklo 
wa, która zgromadziła na starcie naj 
lepszych motocyklistów Europy. W  
pierwszym dniu zawodów na starcie 
stanęli zawodnicy reprezentujący o- 
siem państw. Ze zgłoszonych zawod­
ników nie startowali Austriacy, któ­
rzy nie zostali dopuszczeni do konku 
rencji zespołowej ze względu na nie- 
przynależność do FICM. (Międzyna­
rodowa Federacja Motocyklowa) o- 
rąz Belgowie, którzy nie stawili się 
do startu. *

Pierwszy etap, prowadził ze Zlina 
przez Uherski Bród, Topolczany, 
Bańską Bystrzycę, Iławę i z powro­
tem do Zlina. Był to najdłuższy etap, 
który tylko cztery zespoły przejecha­
ły bez punktów karnych, a mianowi­
cie: 1 drużyna Polski (Brian, Żymir- 
ski, Dąbrowski), 1 zespół Czechosło­
wacji, 1 skład Holandii i Szwajcaria. 
Druga drużyna Polski otrzymała 1 
punkt karny na skutek opóźnienia się 
Markowskiego na punkt kontrolny. 
Obydwa zespoły polskie startowały w 
konkurencji o nagrodę przeznaczoną 
dla zwycięskiego zespołu, jadącego 
na maszynach obcej produkcji.

Ponadto motocykliści „Okęcia“ bio 
rą udział w konkurencji klubowej, 
jednak jak dotychczas jadą z przysło 
wiowym „pechem“, gdyż Urbaniak 
wycofał się z raidu na skutek zepsu­
cia się rurki doprowadzającej benzy­
nę, co kosztuje cały zespół 100 pkt 
karnych za każdy dzień, wobec czego 
drużyna „Okęcia“ zarobiła już 600 
pkt. karnych liczonych z „góry“ .

W drugim etapie „Six Days“, trasa 
prowadziła od Starego Hrocenkova

przez Banovce —  Previdenz a —  R®‘ 
zomberok —  Zilina Puchov i ZW®
i wynosiła 417.9 km. Trasa drugie!?0 
dnia wyścigu była krótsza jednak W? 
magała od zawodników -większego 
wysiłku ze względu na stosunków0 
dużą szybkość, którą musieli rozwF 
nąć na trasie. Drugi etap przynićf 
za sobą zasadnicze zmiany w klasyfi* 
kacji ogólnej. Wczorajsi nasi przeciw 
nicy (Szwajcaria, Holandia), którzy 
także przyszli na metę bez punktów 
karnych, w drugim dniu „Six Days 
utracili na trasie paru swoich zawód' 
ników, wobec czego jedynym konk®' 
renłem dla naszej drużyny pozosW 
tylko zespół czeski. Z naszych zawod 
ników w najlepszej formie znajduj? 
się Stanisław Brun, który w drugi* 
dniu „sześciodniówki“ przyjechał ®8 . 
metę z poważnym zapasem czasu. P°' 
ważne zmartwienie sprawił Dąbrow­
ski, który zaledwie na dwie minuty 
przed czasem zameldował się na n*' 
cie drugiego etapu.

Według dotychczasowych wył®' 
ków w konkurencji o „Srebrną W®' 
zę“ prowadzą na razie ex equo u3 
pierwszym i drugim miejscu bez pÛ  
tów karnych Czechosłowacja i Pol' 
ska. Na trzecim miejscu znajduje s* 
Polska B z 60 pkt. karnymi, 4) Szwaj 
caria —  100 pkt, 5) Holandia —  112 
pkt., 6) Włochy —  141 pkt. 7) Cze­
chosłowacja B —  200 pkt., 8) Holan­
dia A  — 200 pkt., 9) Węgry —  322 
pkt

W dniu wczorajszym nastąpił star* 
do trzeciego etapu „Six Days“ . Spra­
wozdanie z niego podamy w numerze 
jutrzejszym.

Mistrzostwa Robotnicze w Gdańsku
Udział wszystkich R K S

W dniu dzisiejszym rozpoczynają 
się mistrzostwa robotnicze Polski. 
Start najlepszych zawodników z te­
renu całego kraju ściągnie niewąt­
pliwie tysiące widzów na Stadion 
Miejski we Wrzeszczu. Udział \ mi­
strzostwach zgłosiło 29 klubów, co 
daje łączną sumę 350 zawodników. 
Gdańsk reprezentują: Robotniczy
Klub Sportowy „Zryw“, Kolejowy 
Klub Sportowy „Gedania“, 'oraz 
Klub Sportowy „Lechia“. Zaintere­
sowani# mistrzostwami przez po­
szczególne kluby odzwierciedla naj­
lepiej fakt, że każda z konkurencji 
jest licznie obsadzona przez zespoły, 
a nawet niektóre kluby zgłaszają za­
wodników do konkurencji, nieobję­
tych programem mistrzostw.

Do samego biegu na 100 m zgło­
szonych jest 55 startujących. Z te­
go powodu odbędzie się aż 11 przed- 
biegów. Podobnie sytuacja przed­
stawia się ze sztafetą i biegami śred­
nimi. W biegu na dystansie 5 tys. 
rp stanie na starcie 32 zawodników, 
z Kielasem na czele, który w dniu 
jubileuszu „Gedanii“ uzyskał najlep­
szy czas po wojnie.

Dokładny program zawodów przed 
stawia się następująco: sobota, 20 
września 1947, godz. 14 —  defilada 
zawodników, podniesienie flagi na­
rodowej, powitanie i przemówienia 
przedstawicieli władz.

Godz. 15.00 otwarcie mistrzostw. 
„Konkurencje męskie: biegi 100 m,
J 400 m, 1.500 m. Skok w dal, skok 
| wzwyż, rzut oszczepem, rzut dys-

kiem. Konkurencje pań: bieg 20® 
m, skok w dal, rzut dyskiem.

Niedziela, 21 września br. godz- 
9.00 —  przedbiegi sztafet 4 x 100 *  
i sztafety olimpijskiej. Godz. 1* 
konkurencje męskie: biegi 200 ńt 
800 m, 5.000 m, sztafeta 4 x  100 i®> 
pchnięcie kulą, skok o tyczce, szta­
feta olimpijska. Konkurencje pań; 
biegi 100 m, 500 m, sztafeta 4 x  1°° 
m, skok wzwyż, pchnięcie kulą, rzd* 
oszczepem.

Po konkurencjach nastąpi uroczy­
ste rozdanie nagród zwycięzcom, » ' 
fundowanych przez urzędy, instytu­
cje i społeczeństwo. Na zakończe­
nie mistrzostw odbędzie się sensa­
cyjne spotkanie piłkarskie o wejść* 
do Ligi, pomiędzy miejscową „1*- 
chią“ a „Ruchem“. Spotkanie nie­
dzielne rozstrzygnie kwestię, czt- 
„Lechia“ wejdzie do Ligi. Na uwa­
gę zasługuje fakt, że „Ruch“ poko­
nał ostatnio „Widzew“ w stosunk® 
11 : 1, co świadczy o wysokim pozio­
mie i formie, w jakiej się znajduj® 
ślązacy. Jeszcze raz sportowcy Wy­
brzeża przeżyją emocję walki o mi­
strzostwa Polski oraz jedno z najcie­
kawszych w obecnym sezonie spot­
kań piłkarskich.

ł ł Chłopska Droga**
tygodnik PPR dla wsi

*

RICHARD WRIGHT . ">

SYN  AMERYKI
jm K a a s m m m c m m B  p r z e k

Powoli, w ciszy rozpletli ramiona i odwrócili 
twarze, zawstydzeni swoją miłością wobec 
Boga.

— Zostawiamy cię z Bogiem, Bigger — rze­
kła wreszcie^ matka — wierz i módl się, synu.

Ucałowali go.
Teraz posunął się naprzód Buckley.
— Musi pani już iść, pani Thomas — powie­

dział, po czym zwrócił się do Daltonów. — Prze­
praszam bardzo, pani Dalton, nie chciałem pa­
ni tu tak długo zatrzymywać. Ale sama pani 
widzi... ,

Bigger zobaczył, jak matka drgnęła nagle, 
wpatrzona w ślepą kobietę.

— Czy to pani Dalton? — spytała.
Pani Dalton poruszyła się nerwowo wycią­

gając wąskie, białe ręce i podnosząc głowę, 
otwarła usta, mąż ją podtrzymał.

— Tak — szepnęła.
— Proszę, pani Daltoif, tędy — naglił Bu­

ckley.
— Nie, jeszcze chwilę — powiedziała pani 

Dalton — o co chodzi, pani Thomas?
Matka Biggera podbiegła i klękła u stóp Dal- 

tonowej.
— Błagam panią — jęknęła — nie daj za­

bić mojego chłopca. Ty wiesz, co czuje matka,

Błagam cię... Mieszkamy w twoim domu... Chcą 
nas wyrzucić... Jesteśmy biedni...

Bigger czuł się jak sparaliżowany ze wstydu.
— Ma — krzyknął więcej ze wstydu, jak 

z gniewu.
Max i Jan podbiegli do czarnej kobiety sta­

rając się ją podnieść.
— Już dobrze, pani Thomas — powiedział 

Max — niech pani idzie.
— Niech pan poczeka — powiedziała Dal- 

tonowa.
— Pani, błagam, nie daj na śmierć mojego 

chłopca! Był zawsze taki nieszczęśliwy. To ta­
ki biedny chłopiec. Nie daj go zabić. Będę na 
ciebie pracować resztę mojego życia. Zrobię 
wszystko, co każesz — łkała matka.

Daltonowa wolno posunęła się naprzód, ręce 
jej dotknęły głowy matki.
• — Nic już nie mogę grobie — powiedziała 
spokojnie — to wszystko wymknęło mi się z 
rąk. Zrobiłam przecież wszystko co było w mo­
jej mocy, chciałam dać szanse pani synowi. Nikt 
pani za to nie potępia. Trzeba być dzielną. Mo­
że tak lepiej...

— Wiem, że pani nas nienawidzi, straciła pa­
ni córkę...

— Nie, nie czuję do was nienawiści.

Matka poczołgała się od pani Dalton do Dal- 
tona.

— Pan jest bogaty, pan wszystko może —- 
błagała — ocal mojego syna...

Max walcząc ze starą kobietą, postawił ją 
wreszcie na nogi. Wstyd Biggera dorósł roz­
miarów nienawiści. Stał z zaciśniętymi pięścia­
mi, oczy ciskały błyskawice. Rzuciłby się na 
nią.

— Niech się pani uspokoi, pani Thomas —  
prosił Max.

Dalton wysunął się naprzód.
—  Nic już nie poradzimy, pani Thomas — 

powiedział — to wszysko wyphdło nam z rąk. 
Możemy pani dopomóc do pewnego punktu, ale 
dalej nie. Ludzie muszą sami o sobie myśleć. 
Ale nie potrzebuje się pani przenosić. Wydam 
co do tego zarządzenie.

Czarna kobieta znów zapłakała. Wreszcie 
uspokoiła się dość, aby przemówić.

—  Dziękuję panu, Bóg widzi, jak jestem 
wdzięczna.

Ziłów zwróciła się do syna, ale Max wypro­
wadził ją z pokoju. Jan ujął za rękę Werę, po­
tem zwrócił się w  stronę Gusa, Jacka i G.H.

— Idziecie na Południową Stronę, chłopcy?
—  Tak panie — powiedzieli.
—  No, to idziemy razem. Mam na dole sa­

mochód, podwiozę was.
— Tak, panie.
Buddy spojrzał żałośnie i * uważnie na brata.
— Do widzenia, Bigger —  powiedział.
—  Do widzenia —  Buddy — wymamrotał 

Bigger.
Kaznodzieja mijając Biggera, uścisnął jego 

rękę.
—  Niech cię Bóg błogosławi, synu.
Wyszli wszyscy oprócz Buckleya. Bigger,

osłabiony i wyczerpany, siadł znów na pryczy- ; 
Buckley pochylił się nad nim.

— No i widzisz, coś ty narobił? Chciałbym sić 
pozbyć tej sprawy jak najprędzej. Im dłużej 
pozostajesz w więzieniu, tym większe jest prze­
ciwko tobie wzburzenie i krzyk. A to ci w ni' 
czym nie pomoże, cokolwuek by ci kto powie­
dział. Chłopie, teraz tylko jedno ci pozostaje» ; 
oczyścić się. Wiem, że Czerwoni, Erlone i Max, i 
nagadali ci mnóstwo rzeczy i poóbiecywali zło­
te góry: nie wierz im. Myślą tylko o reklamie. 
Chcą wyrosnąć twoim kosztem, rozumiesz? Nie 
zróbią dla ciebie ani tyle. Teraz masz do czy­
nienia z prawem. A jeśli pozwolisz Czerwonym 
zawracać sobie w głowie, no, to po prostu t 
igrasz z własnym życiem.

Buckley umilkł na chwilę i zapalił cygaro, 
potem pochylił ^ow ę na ramię nasłuchując.

— Słyszysz? J - zapytał cicho.
Bigger popatrzał na niego, zdziwiony. Isto- | 

tnie, nasłuchując również, usłyszał gwar.
— Chodź no tu, chłopie, coś ci pokażę — po- j 

wiedział wstając i biorąc Biggera pod ramię-
Bigger niechętnie poszedł za nim.
— Chodź, chodź, nie bój się.
Bigger poszedł za nim przez drzwi, stało tam 

kilku policjantów. Buckley poprowadził Bigge- [ 
ra do okna, otworzył je i ukazał Biggerowi uli­
ce, natłoczone ludźmi, którzy spieszyli we 
wszystkich kierukach.

— Widzisz ich? Wszyscy chcieliby cię zlin­
czować. Oto dlaczego wzywam cię, żebyś mi 
się zwierzył i zaufał. Im szybciej, tym dla cie­
bie lepiej. Spróbujemy powstrzymać ich, żeby 
ci nie zrobili krzywdy. Ale widzisz, im dłużej 
tu będą patrzyć, tym trudniej nam to przyjdzie.

(d. c. n.)
Zakład?; Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej rPRASA“ — Warszawą Smolna 12,


